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Ogłoszenia przyjmują w e Lwowie:
H i u r o  A d m i n i s t r a c j i  . D z i e n n i k a  P o l s k i e g o , *  plac 

Marjacki 1. 6 i 7 i B i u r o  d z i e n n i k ó w  Ludwika 
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M. Dukes, H. Schalek, A. OppeUk’s Nach., R udolf 
Mosse i J. D anneberg; w Paryżu : C. Adam 38, 
rue de Varenne.

Ogłoszenia przyjmuje się za opłatą 1 0  centów od jednego 
wiersza drobnym  drukiem  (petit).

Doniesienia o ślubach, zaręczynach i inne pryw atne 
komunikaty po kronice za jeden wiersz 5 ©  ct.

Pryw atne korespondencje 1 3  i nekrologja 3 0  centów od 
wiersza.

Drobne ogłoszenia l l/t centa od wyrazu. Pomieszkania 
i sklepy po 1 ct. od wyrazn.

Reklamy w  rueryce Nadesłauc 30 ct. od wiersza.

Wydawcy i właścici : D r .  K a z i m i e r z  O s t a s z e w s k i  -  B a r a ń s k i  i M i e c z y s ł a w  S c i n n l t t .

1863.
L w ów  22. stycznia.

Nieśmiertelny duch buntu, ten sani, 
który pod rozmaitemi postaciami i w roz
maitych dobach dziejowych odwalał z po
sad leniwą , bryłę św iata“ i pchał ją 
w ramiona światła, postępu i wiedzy, 
wstrząsnął przed laty trzydziestu pięciu 
organizmem polskiego narodu, wetknął 
mu do ręki broń i kazał porwać się na 
olbrzyma reakcji j ucisku. Mierzono siłę 
iia zamiary — kosami chciano pokonać 
ąrmaty. było to więc szaleństwo, które 
musiało się skończyć jednym z najtra
giczniejszych pogromów, jakie widziała 
ludzkość: pogromem narodu, nie armji. 
Mądrzy politycy trójlojalizmów i organi
cznej pracy w trzydzieści pięć lat po 
ucichnięciu ostatnich strzałów polskich 
stają nad ruinami tego pogromu i jak 
żonglerzy błyskając przed oczyma społe
czeństwa szeregiem cyfr, określających 
materjalne szczerby, porobione przez rok 
sześćdziesiąty trzeci w majątku narodo
wym, usiłują sprowadzić go do rzędu 
dat, dla których w skarbcu uczuć ludz
kich nie ma entuzjazmu, tylko politowa
nie, nie ma apeteozy, lecz najsarkastycz- 
niejsza krytyka.

Ale te wyschłe serca stoją odosobnio
ne, jak wysepka na wielkiem inorzu, któ
re falami swojemi gra pokoleniu bohate
rów i męczenników hymn wiecznej chwały 
i czci. Naród polski jest mądrzejszy i 
lepszy, niż profesorskie togi krakowskie 
— bo krokami jego kieruje genjusz pię
kna i prawdy, ten sam genjusz, który 
pod wszelką podłość, ciemnotę i zacofa
nie podkłada ogień buntu i rozrywa je 
w puch — lub pokonany chwilowo, zo
stawia po sobie niegasnące zarzewie dal- 
szei walki. Dlatego kult roku sześćdzie
siątego trzeciego pomimo wszelkich „tek* 
krakowskich, pomimo wypalania go żela
zem ironji, zatacza kręgi coraz szersze, 
obęjmuje wszystkie umysły., niezśrubowa- 
ne doktrynerstwem i rozpłomienia się 
w wielki, fcrręty pożar pietyzmu. Z rado
sną dumą patrzymy1 w ten znicz polski, 
bierzemy z niego ciepło i blaski i oży
wiamy niemi dusze wtedy, gdy w niskiej 
walce o chleb wkrada się do nich sza
rzyzna uczuć, pospolitość pragnień i 
celów.

Gdyby Europa nie była dziś kla
syczną ziemią skandalu i rajem aferzy
stów, święto roku sześćdziesiątego trze
ciego nie byłoby świętem naszem wyłą
cznie —  na jego cześć drżałyby hymny 
na przestrzeni wszystkich cywilizowanych 
krajów, w których umieją cenić wartość

czynów świetnych i dobrych. Ten szalo
ny, pełen bohaterskiej odwagi i bezgra
nicznej miłości dla ideału atak słabego 
narodu na stokroć silniejszego przeciwni
ka, ten poryw rozpaczy, pełen epizodów, 
przypominających zapał pierwszych mę
czenników chrześcijańskich — nie jest lo
kalnym wypadkiem dziejowym. Przez nas 
mówił piękny genjusz ludzkości, który 
nienawidzi kłamstwa i tryumfu siły pię
ści, ów nieśmiertelny duch rewolucji, 
który trupami najlepszych toruje drogę 
do panowania prawdy i miłości na ziemi. 
Jesteśmy sami jedni, odosobnieni w tej 
chwili, gdy nad mogiłami bohaterów na
szych stojąc, posyłamy za ich dusze mo
dlitewne westchnienia —  i żal nam Eu
ropy ze względu na nią samą. Nasza sa
motność przysparza nam tylko blasku, 
bo każdy wielki duch jest samotny na 
ziemi, a duch narodu polskiego ze swo- 
jem cierpieniem i dumą buja jak orzeł 
nad poziomością bankierskich rządów i 
społeczeństw...

Historja świata składa się z szeregu 
fal powrotnych. Był czas, gdy w Europie 
uważano Polskę za Chrystusa narodów, 
gdy nasze imię było synonimem najszla
chetniejszych uczuć, gdy gabinety musiały 
się bać tego żywego trupa narodu. Wtedy 
byliśmy bohaterami chwili, entuzjazmo
wano się wszystkiem, co się tyczyło mę
czeńskiej Polski, miano dla nas łzy i 
laury i serca... Fala materjalizmu zato
piła sumienie ludów i zostaliśmy sami 
jedni, bez pomocy, bez przyjaciół, cier
piący, lecz nieugięci. Ale świt dobrej re
akcji nie pozwoli na siebie długo czekać. 
My z ewangeliczną wiarą wierzymy 
w przyszłość prawdy, w tryumf sprawy 
polskiej, która nigdy nie przestanie być 
sprawą wolności i światła. Wtedy nasz 
narodowy kalendarz przestanie być zro
zumiałym tylko dla nas, Europa przyjmie 
go, a datę 22. stycznia zaliczy do świąt 
całej ludzkości...

Bitwa pod Stefanowem
23. kwietnia 1863.

Ostry świst piszczałki napełnił pow ietrze, 
a  odbijając się o wysokie sosny i grube dę1 y. 
n a u h  iąl now em  tyciem  uśpiony bór. Jakby za 
dotknięciem rótczki czarodziejskiej poczęły po
w stawać w cienia nocy ty jące postacie i łączyć 
się w grom ady. Między gęste podszycie lasu 
przesuwały się jakieś gigantyczne olbrzymy a od 
b lasku dogorywających ognisk lśniły rażącym 
połyskiem lufy i bagnety karabinów .

Pogrążony dotychczas w pokoju stary  las, 
odżył jak im ś nerw ow ym  ruchem , ludzkie posta
cie snuły się na wsze strony, a różne lom onriy 
krzyżowały się naprzem ian, zaprow adzając jakiś 
lad w tern ihaotycznem  zamieszaniu.

Zaledwie chwilę trw ał ten bez/ad i gw ar 
niezrozumiały — padły krótkie słow a kom endy 
i w ok am gn i niu stanęły rów nvm  frontem  d lu-

gie szeregi bez ruciiu, jaK gdyby zaklęte w utui- 
tw otę.

— Pierw sza kom panja czwórkami w p ra w o !
— Druga kom panja czwórkami w p ra w o !
— Oddział na koń! m arsz, m arsz!
— Kosynierzy w czw órk i!
I rozpoczął się ruch prawidłowy.
Przodem  kilkadziesiąt konnicy, za nimi 

kom panja strzelców W itolda Rogojskiego, dalej 
kom panja Kicińskiego, na tępnie oddział kosy
nierów  z K onstantym  Ol ze yskim , a w iyinej 
■ ra ty  dwanaście koni, pri.y których ostatnie 
dyspozycje wydawał Dyoiózy Bertholi.

Stwobrody wódz, odziany w krótki węgier
ski kożuszek, z baran .ą  rogatyw ką na głowie 
i harapem  w ręku, w ysunął się na czoło kolu
m ny, po bokach stanęli szef sztabu Em inowicz 
i rodzony syn wodza, m iody Czachowski.

.M arsz, m arsz w iara!* zagrzmiał donośnym  
głosem Dyonizy Czachowski i oddział sform o
w any opuścił leże swe zajęte w Piekiełku, nie
opodal fabrycznego Nekłania.

Po krótkim  m arszu wysunęła się kolum na 
z gąszczu i wkroczywszy na gościniec radom 
ski posuw ała się m iarow ym  krokiem między 
odwieczne dęby i m asztow e sosny, okryw ające 
całą drogę nieprzejrzanym  cieniem.

Było to po północy z 22. na 23. kwietnia 
1863.

Zwolna poczęły pierwsze brzaski łam ać się 
z ciem nościam i bezksiężycowej nocy i gdy od
dział doszedł do krzyżującej- się z gościńcem 
radom skim  szusy kieleckiej przem ykały się po
między gęste gałęzie szpilkowych drzew pro 
mienie wschodzącego słońca.

Skrzydlaci mieszkańcy borów  zrywali się 
z wrzaskiem z gniazd, wystraszeni m iarow ym  
a jednostajnym  odłosem m arszowego kroku po
suwającej się kolum ny, wędrow ny Słowak 
ze szklanym  swym tow arem  przystanął z po
korną m iną i wytrzeszczył oczy na  niezwykłe 
zjawisko, płochliwe sarny przem knęły całą gro- 
m adą po przed fron t przedniej straży i rów no
cześnie z przejściem  oddziału na szosę kielecką 
padł surow y rozkaz m aszerow ania w najw ięk
szym spokoju z zachowaniem  wszelkiej ostro 
żności.

— Pierw sze pól koidpunji w ty ra ljery  
w praw o!

— Drugie pół kom panji w tyraliery w lewo I
Przeleciała z ust do ust podaw ana sobie

kom enda i w  lot rozsypała siękom panja R ogoj
skiego na praw o i n a  lewo od szosy. Forpoczt 
kaw alerji p l u n ą ł  g.-lopem po rów nym  gość ńcu, 
a reszta oddziału m aszerow ała w zw artej kolu
m nie o kilkaset kroków  /a  łańcuchem  tyraljerów .

Po niespełna półgodzinnym pochodzie przez 
gęste podszycie i pem ędzy  padle od starości 
drzewa, dochodził łańcuch tyraljerski do brzegu 
lasu i widać już było w oddal rozsiane po le
wej s tron i- gościńca pojedyncze zagrody ko- 
lonji Stefanków, pobudowanej na  zrębie prze
trzebionego w tem miejscu lasu O podal sre
brzył się ja sn ą  strugą wąski sium yk, przepły
wający osadę w poprzek, nad niem  wznosił 
po nad wszystkie dachy dum ne swe czoło ob
szerny młyn, a pozatem ws ystkiem  dostrze
galna już wolnem okiem jak aś zw arta olbrzy
m ia m asa, k tóra się poruszała jednostajnym , 
falistym ruchem , jak  gdyby cielsko jakiegoś 
przedpotopowego potw ora.

Nagi* olbrzym  rozpadł się na  atom y i po 
o b i  jego bokach utworzyły się skrzydła coraz 
bardziej się rozprzestrzeniające.

T eraz zrozumieliśmy, że lada chwila na
stąpi starcie — Moskwa dostrzegła nasze for- 
poczty i w lo t uform ow ała się w  szyk boji wy 
z w ypuniętą naprzód li-ją  tyraljerską.

Czachowski poprowadził pierwszy raz w 
ogień galicyjski oddział m ajora Łopackiego, 
wcielony do swego obozu w lasach iłżeckich.

Młody żołnierz szedł naprzód z zapartym  
w praw dzie oddechem i niepokojem właściwym 
naw et starszem u wojownikowi w przedchwili 
bitwy. .S tać !*  zakom enderow ano, w ydając ró 
wnocześnie zakaz strzelania przed palbą rosyj
skiego oddziału. Łańcuch moskiewski wszedł 
już między płoty zagród Stef ano wa, a usado
wiwszy się pod osłoną chat i sadów, rozpo
czął palbę. C entrum  swych sił ukrył wódz ro 
syjski, m ajor Nikoforow, za ścianami naszego 
m łyna.

K aw alerja nasza wysunięta na czoło ko
lum ny, zetknęła się już z asystencją rosyjskich 
furgonów  i śmiałym atakiem  rozpędziwszy 
tchórzliwe kozactwo, zabrała 8 wozów z p ro 
w iantem  i am unicją

.N aprzód  m arsz! ognia!* zakom enderow ał 
Czachowski.

Ruszyliśmy wolnym krokiem , strzelając na 
upatrzonego. Jeszcze kilkaset kroków, a wyszliśmy 
z lasu na czyste pola osady.

.Biegiem  naprzód !* padła znów kom enda 
i w kilka m inut przebyliśmy pod gradem  kul 
moskiewskich czyste pola, dopadając kilku chałup 
z tej strony osady.

Główna kolum na naszego oddziału przy
stanęła pod  osłoną lasu.

Luźna pukanina między dw om a łańcucha
mi tyraljerski mi trw ała  niedługo, bo Moskwa 
licząc na lichą broń, spo tykaną dotychczas 
u  pow stańców , posunęła się zbyt śm iało na  od
dalenie ledwie dw ustu kroków . Przekonawszy 
się jednak  o celności naszych dalekonośnych 
strzałów  z belgijskich sztućców, w jakie był 
uzbrojony cały oddział Łopackiego, zaczęta 
szybko opuszczać zajęte pozycje i cofać się w 
stronę młyna.

Nikiforów spostrzegłszy ten niepożądany 
od w rót, pchnął jednym  rzutem  wszystkie swe 
siły i chciał oskrzydlić nas z praw ej strony. 
W tenczas rzucił i Czachowski sw oją rezerw ę na 
plac boju, a ogień naszych ochotników  takie 
zrządził spustoszenia w moskiewskiej kolum nie, 
że ta  nie wytrzym awszy pierwszego ataku, dala 
t j l  w bezładnym  popłochu.

R u p u c z ę ta  się te ra s  gonitw a za zm ykają
cym nieprzyjacielem .

Nasi wpadli między opłotki i zdarzyło się 
wiele wypadków, że wystrzeliwszy karabin, brali 
się w pojedynkę za bary z Moskalami.

P alba słabła w m iarę, jak M iskale um knęli 
po za donośność naszych strzałów  i nie upły
nęła godzina od rozpoczęcia walki, & bój został 
rozstrzygnięiy na  naszą korzyść.

Dziewięćdziesięciu dwóch Moskali pogrzeba- 
'iśm y na miejscu w kilku w spólnych dolach, 
w ybranych przez miejscową ludność — rannych 
unieś i Moskale z sobą — a oprócz tego wzię
liśmy do niewoli dziewięciu sołdatów , jednego 
podoficera, felczera i samego dowódzcę oddziału 
Nikoforowa, którego między krzakam i dopadli 
G ustaw  Fiszer i Edw ard W ebersfeld i przyw ie
dli przed Czachowskiego.

M nóstwo broni i am unicji oraz cały tabor 
wozowy w padł w nasze ręce.

Z naszej strony  nnehśm y czterech zabitych 
a m ianow icie: kapitana Grzm ota, świeżo przy
byłego z rosyjskich szeregów kapitana ich szta
bu, Niemca Weissa, który nie um iał ani słowa 
po poDku, D rm ickiego,, zarobm ka z Krakowa, 
nazwiska czwartego nie pam  ętam . R ann i zo
stali: m ajor Łopacki, dowódzca oddzału gali
cyjskiego, Konstanty Olszewski kapitan kosy
nierów, Tabaczyń-ki, porucznik z drugiej kom - 
pnnjj strzelców, Waias?,yń-'ki studon* z F leszo 

wa, Jan Markuszka, lo k a j  daw ny S k r z y ń s k ic h  
ze Strzyżow a i dwóch Kosynierów niewiadom e
go mi nazwiska.

O godzinie jedenastej rozpoczęliśmy pow ro
tny m arsz do obozu w Piekiełku. Na czele szła 
szpica konna, dalej forpoczt piechotny, aseku
racja skrzydeł a następnie oddział, przed któ
rego frontem  prowadzono Nikiforowa.

Za nadejściem do obozu oczekiwała nas 
pozostała reszta oddziału i odbyło się przyjęcie 
zwycięzców z wojskowymi honoram i.

Na poczekaniu znalazła się w obozie żydow 
ska muzyka z któregoś sąsiedniego m iaste
czka, wiele pań z okolicznych dw orów  i rozpo
częto żwawe pląsy na zieleniejącej świeżo 
m uraw ie.

Czachowski złożył tym czasem  sąd wojenny, 
przed którym  postawił Nikiforowa, sprawcę 
rzezi niewinnych m ieszkańców w Suchodnio- 
wie t W ąchocku. Sąd orzekł karę śmierci 
przez powieszenie na  Nikiforowa i resztę wzię
tych w  niewolę Moskali, a to dlatego, że jene
ra ł rosyjski Uszakow schwyciwszy przed tygo
dniem  dw óch pow stańców , kazał ich powiesić.

— ,Z ąb  za ząb!* — rzekł Czachowski i tak 
się też stało.

Podczas egzekucji u rw ał się jeden ze ska
zańców i n a  ogólne nasze wstawienie się u ła
skawił go Czachowski, zwłaszcza, że był to  chłop 
polski nazwiskiem  T urlin  i objaw ił ochotę słu
żenia w szeregach pow stańczych. — Niedługo 
mieliśmy z niego pociechę, bo w kilka dni 
znikł bez śladu, a w jak iś czas dowiedzieliśmy 
się, że je s t napow ró t u Moskali i pozostaje w 
załodze m iasta R adom ia.

Czachowski, nieszczodry w pochwałach, 
wyraził naszem u oddziałowi chwalebne uzna
nie, w m iejsce rannego Łopackiego zam iano
wał m ajorem  i dowOdcą naszym W itolda 
Rogojskiego, aw ansow ał Bertholegc na  ka
p itana, zam ianow ał kilku oficeram i i powie
rzył dowództwo pierwszej kom panji, osieroco
nej przez aw ans Rogojskiego, kapitanow i Briick- 
m anow i.

W  tycb w arunkach  otrzym aliśm y pierwszy 
chrzest ogniowy i nam aszczenie do dalszej 
walki z wrogiem .

Edward Webersfeld.

JSasz sztandar.
Ilekroć naród nasz zerw ał się, ab y  p o ta r

gać więzy najeźdźców, tyle razy wiodły go do 
boju krzyż pospołu z mieczem, ideały religijne 
z id- alam i narodow ym i. Leży to zresztą w  cha
rak terze narodu  polskiego, że głębiej i szczerzej 
wiąże się z religją, aniżeli jakikolwiek inny naród. 
I najczęściej tak bywało, że w chwilach naj
większego upadku, zwątpienia i apatji — roz
gorzał nagle żar religijny & w jego ogniu oczy
szczał się L wzmacniał duch narodu. Tak było, 
gdy Szwed opanow ał Polskę całą, gdy w jego 
ręku były obie stolice, gdy król uszedł z k ra 
ju  — gdy więc państw o najzupełniej było w 
mocy najeźdźców. Cóż wówczas sprowadziło 
7m » n ę?  Oto w pierwszej linji bohaterska o b ro 
na Częstochowy, k tó ra  w całym  kraju w ywoła
ła skru  bę, żal, pokutę wzbudziła pragnienie 
zrz' cenią jarzm a, postanow ienia walki w ob ro 
nie ojczyzny i w iary. Gdyby nie ten potężny, 
ogólny prąd , który objął całe społecz ństw o i 
odrodził je  m oralnie — nie wiele potrafiliby 
byli zdziałać naw et tacy Czarnieccy i Sapie
howie,

T en  sam  ścisły związek pomiędzy przyw ią
zaniem do Ojczyzny i wiary u jaw niał s ę w ka- 
■ d j w lre o niepodległość, ale naiiaśniej wv-

WYPRAWA NA MIECHÓW
17 . lu te g o  1 8 6 8 .

Na godzinę siódm ą wieczoreni dnia 2. lu
tego 1863, w święto Gromnicznej Matki Bo
skiej, naznaczono nam  punkt zborny na polach 
łobzowskich, w lewo od rogatki „.epnrskiej.

Już od szóstej przem ykały się ulicą Długą 
grom adki po kilku młodych ludzi, dążąc na 
oznaczone miejsce zebrania.

W  cieniu chm urnej, bezksiężycowej nocy 
snuły się pomiędzy w ierzbam i polnej drogi ró - 
żnożodne postacie bądź w pojedynkę lub w zbi
tych kupkach, zaw ierając znajom ość z nowymi 
towarzyszam i wspólnej w ypraw y, gw arząc o 
przyszłych losach, osłoniętych nieprzejrzaną 
mgłą tajem nicy i staw iając pom yślne horoskopy 
d la  podjętej z wrogiem  śm iertelnej walki.

Dzwon Marjacki uderzył siedm kroć, a  w ia tr 
niósł dogorywające dźwięki na  pola łobzowskie.

— , w  szeregi po czterech!* — zabrzm iał 
krótki i energiczny głos kom endy z pośrodka 
zebranych.

Młódź uszykowała się z pośpiechem , tw o
rząc długą linję, złożoną z trzydziestu sześciu 
czwórek gotowych do m arszu.

— „Marsz, m arsz 1* — zakom enderow ał 
nieznany nam  jeszcze przewódzca i pochód ru 
szył m iarow ym  krokiem  przez puste pola, po 
kryte cienką w arstw ą śniegu.

Jakiś dziwnie poważny nastrój owiał m a
szerującą drużynę, k tóra  posuw ała się naprzód 
w  g>obowem miiczeniu.

Przed ziem nym  fortem  krakowskiej w aro
wni, w ysuniętym  na  dobre pół mili w tę stro 
nę, krzyknął ustaw iony tam  na  poczcie żołnierz 
austrjacki.

— ,H alti tier d a !‘ |
—  ,O u t  freund!*  — odpowiedzi nasz prze- 

wódca i przeszliśmy mimo fortu bez żadnej 
przeszkody.

P o trzygodzinnym  m arszu wkroczył od
dział między niskie zarośla, po za którem i ryso
wał się w cieniach nocy wysokopienny las, do 
którego zdążaliśmy k ręią  drożyną.

— „Stać!* — ozwała się kom enda i po 
bliższem rozpatrzeniu się dojrzeliśm y przydro
żną karczm ę, ośw ietloną i jak  gdyby przygoto
w aną na nasze przyjęcie.

W  sam ej rzeczy oczekiwano nas, bo zasta
liśmy tam  gotow ą przekąskę, złożoną z kieli
szka wódki, kaw ałka chleba i sporego kęsa so
lonej słoniny.

W iara spałaszow ała dar boży i po półgo
dzinnym  w ypoczynku zagłębiła *ię w lesie gdzie 
przystanęła, żeby się zaopatrzyć w drągi, które 
obok dwóch rew olw erów , jednej dubeltówki 
i kilku pałaszy, stanow iły całe nasze uzbrojenie.

Żadnem u z nas i przez myśl nie przeszło, 
że w razie zetknięcia się z najm niejszym  p a tro 
lem kozackim, jesteśm y właściwie bezbronni 
i skazani na  pew ną zagładę. Dziwna w iara 
w O patrzność ożywiała te  m łode serca i z sw o
bodnym  um ysłem , pełni otuchy przekroczyliśm y 
granicę Królestwa Polskiego, tuż za lasem.]

Czartaki ohjezdczyków (pogranicznej straży 
rosyjskiej) stały pustka, a wzdłuż całej granicy 
nie było widać żadnego saldata. Dotarłszy do 
pierwszych chat pogranicznej wioski na  tery to - 
rjum  K rólestw a Polskiego, zasięgnął nasz p rze
wódzca języka, a wiadomości m usiały wypaść 
pom yślnie, stanąwszy bowiem przed drużyną, 
oświadczył, że m ożem y być spokojni, bo Mo
skale wynieśli się ze szczętem do m iasteczek 

|  i wobec grom adzącego się w  Ojcowie licznego

oddziału powstańczego, nie wychylają nosa po 
za m ury  miejskie.

Nadedniem  około gadziny 5 . jeszcze w śród 
ciemności weszliśmy na rządow y gościniec i po 
krótkim  m arszu ujrzeliśm y z wyżyn, otaczają* 
eych obszerną kotlino — Ojców, miejsce kąpie
lowe z niclicznemi zabudowaniami zakładow em i 
i resztkam i starego zamc yska na przeciwległej 
górze.

— H ura! — w ykrzyknął nasz przewódzca.
— H ura! — powtórzyła po trzykroć m łoda 

w iara, a okoliczne góry niosły ten okrzyk 
w nieskończoność, podając sobie kilkakrotnie 
odbijające się echo, dopóki nie zamilkło. Jeszcze 
pięć m inut drogi po sirom o spad ijącym  go
ścińcu i s tan ę lśm y  w  środnu zakładu, dopro
wadzeni tam  przez wedety, k tóre  nas sobie 
podaw ały z ręki do ręki

N a calem obejściu spoczywało wszystko 
tw ardym  snem  i ty k o  straże, przechadzające się 
w świetle migocących lam p, świadczyły, że tu  
istnieje jakieś życie.

Przewódzca policzył drużynę i niestety 
brakło 5 towarzyszów — utrudzeni widać pier- 
v szym m arszem  w niezwykłych w arunkach — 
wrócili chłopaczki do K rakowa do dom owego 
kom inka i ciepłego łóżka.

N a razie wpakowano nas do obszernej sto
doły w prawdzie bez w ro t i o ścianach, przez 
k tóre  miły boreaszek pociągał ze św istem , ale 
pełnej siana i słomy, w k tó rą  zagrzebaw szy się 
po sam ą szyję, zasnęliśmy tw ardym  snem .

Dziś niepom nę, jakie w .dm a w ytw arzała mi 
rozbujała fantazja w czasie tego pierwszego w 
obozie wypoczynku, ale pam iętam , że zbudził 
m nie głos trąbki, k tóra  w owej chwili zdała mi 
się su rm ą bojow ą, albo co najm niej trą b ą  A r
chanioła zwołującego grzesznych na  straszny

sąd. Podobnego uciucia  musieli doznać i moi | 
towarzysze zagrzebani po uszy, bo naraz cała 
słom a zaczęta się poruszać falistym ruchem  i 
z każdego zakątka szopy wychylała się na św iat 
boży zaspana tw arz wystraszonego osobnika, 
<'garniHją<-pgo z włosów i oczu resztki pozosta
łej na  nich mierzwy.

Zwolna i nieśmiało zaczęliśmy się zapu
szczać na obszerny dziedziniec między szopą i 
okazałym piątrow ym  domem, nazw anym  „ZŹofei 
pod Łokietkiem* gdzie pow stańcy najrozm aitsze
go wieku, w różnorodnych ubraniach i n a jro - 
maiciej uzbrojeni przebiegali tam  i napow rót.

Niebawem  zjawił się nasz nocny przew o
dnik, zwołał swój hufiec uszykował w dw a 
szeregi i zapowiedział, że zostaniem y przedsta
wieni dowód/.cy obozującego w Ojcowie oddzia
łu, pułkownikowi Kurowskiem u.

Ctilopcy naprędce otrzepali odzież z po
zostałej słomy, ten  i ów  podgarnął ręką zsuw a
jące się na  oczy włosy, popraw ił czapki i w spar
ci na  nieodstępnej do tąd  broni — na kijach 
wyłamanych po drodzo — oczekiwaliśmy przy
bycia naczelnika.

Posterunek ustaw iony przy bram ie wcho- 
dowej do „Hotelu* sprezentow ał b oń. kręcący 
się obok ochotnicy przystanęli w wojskowej po
zycji, dotykając czapek praw ą ręką i w  ślad za 
iym  ruchem  wyszło trzech mężczyzn z hotelu. 
Pierwszy z nich, wysoki m ężczyzna o łagodnym  
wyrazie tw arzy, z gęstą brodą, przepasany tró j
kolorow ą szarfą po bajowej kurtce, w ciemnej 
rogatyw ce i z pałaszem  u boku — to  K urow 
ski. Za nim  o k rok  w tyle szedł D obrski, 
szef sztabu i zastępca dowódzcy, a obok niego 
drobny człeczyna o tw arzy kościste; z żywo 
biegaj ącem i oczyma, w czerwonym  fezie na 

|  czarnych kędzioract i w granatow ej kurcie z

srebrnym i guzikami, z pod ktor. j w ulm ała d e  
m no granatow a kamizelka z szerokim  białym  
krzyżem wzdłuż i wszerz całych piersi Był to 
R ochebrune, dowódzca Żuawów. Przeszli wzdłuż 
całego 8 'erpgu, spoglądając na  każdego z oso
bna badaw czem  okiem, poczem  stanęli w  po
środku frontu .

— W itam  was towarzysze broni! — prze
m aw iał Kurowski.

— H u ra ! — zai’ tonow ał nasz przewodnik, 
za k tórym  powtóczylismy ten okrzyk.

— Sam a młódź ;n te lig en tn a ! — odezwał 
się Kurowski do Dobrskiego i na  tem  skończy
ło się przedstawienie.

Zaraz potem  poprzydzielano nas do różnych 
działów broni, przyczem pozostawiono pierwszeń
stwo R ichebiunow i w wyborze żołnierza do 
form ującego się oddziału Żuawów.

W raz z kolegami gim nazjum  rzeszowskiego; 
Henrykiem R o zą , Kazimierzem Salwachem , 
Em anuelem  h r. Moszyńskim, K ahanem  i jeszcze 
kilku innym i dostałem  się do Żuawów.

Był to oddział, obdarzony w Ojcowie wszel
kimi przywilejam i. Na kw aterę przeznaczono 
nam  osobny dom , świeżo zbudow any piątrow y 
dw orek szwajcarski nad rzeczułką, k tó ra  prze
cina dolinę ojcowską; — gotowaliśm y dla sie
bie zupełnie osobno, a przyznać należy R oche- 
b tunow i, że um iał chodzić za swym  żołnierzem. 
Go było najlepszego w m agazynach, dostawali 
Żuawi.

Musztrę odbywaliśm y na obszernej łące tuż 
za budynkiem  hotelow ym .

Trzeciego dnie po jakiem  takiem  wćwicze- 
niu nas w obrotach, m arszach, form ow aniu 
carró itp. rozdano broń ... sam e dubeltów ki ró 
żnego pochodzenia i najrozm aitszych kalibrów ..
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stępuje w  ostatniem  pow staniu. Pow stanie d tj-  
czniowe dlatego już było możliwe, że poprze
dziła je  w ie k a  duchow a rew olucja, której na j
silniejszą tw ierdzą był kościół. N aród skazany 
na śm ierć, deptany i uciskany prz„z najeźdźcę, 
nie znajdując pom ocy na ziemi, szedł do ko
ścioła, padał na kolana i łkając prosił Boga, by 
nie zwlekał dłużej z w ym iarem  sprawiedliwości. 
Budziła się religijność a z nią dokonyw ała się 
m oralna popraw a narodu . Pieśń B oie  coś Pol
skę, k tó ra  odezwała się w biednym  zabużań
skim kościółku rozbiegła się po całej Polsce, 
podnosząc ducha, kojąc rany  — a niebaw em  
rozbrzm iew ała m ą W arszaw a w czasie pogrzebu 
Sowińskiej, żony bohatera  z r. 1831. P ieśnią tą  
rzew ną błagano P ana, aby pow rocił zabraną  
w olność, sam oistność Ojczyzny — błagano o 
n ietykalność ołtarzy burzonych przez w roga,
0 całość ognisk rodzinnych —■ a  gdzie pieśń ta 
rozbrzm iew ała — tam  budziło s»ę uśpione uczu
cie narodow e, budziło się przekonanie o świę
tości obowiązków wobec Ojczyzny i narodu , bu
dziło się pragnienie wolności i swobody. Nie 
było tam  pragnień  zem sty i odw etu — nie! 
O drodzenie to m oralne bytu na  tle nauki C hry
stusow ej, opartej na miłości i przebaczeniu; ale 
jeżeli lud  w arszaw ski zapłonął takiem  ogniem 
ojczystej miłości, jeżeli tuk gorąco rw ał się do 
boju o wolność, to  głów na zasługa owych po
bożnych onchodow, k tóre  jaśniej do ogółu 
przem aw iały, niż wszelkie odezwy klubów  i sto
w arzyszeń !

Ekstaza w zrosła jeszcze po dzikich m or
dach w lutym  1861. Nietylko W arszaw a ale 
kraj cały przybrał żałobę, a każdy, kto wdział 
czaruą suknię, skupiał się w sobie dla Ojczyzny
1 Boga.

T en  wpływ um oralniający ogół nia uszedł 
naw et oka w roga — a M osiaJe to podniesienie 
ducha, uszlachetnienie myśli społeczeństwa sami 
zwali „m oralną  rew olucją*. Duch chrześrjański 
miłości i przebaczenia ubra ł cały naród  mę
czenników w szatę godową. A  kiedy później 
R osja szubienicam i, tu ro ryznum , gw ałtam i tłu 
m iła pow stanie, bohaterow ie nasi, jak  ongi pierwsi 
wyznawcy C hrystusa modlili się za swyco sie
paczy.

Rosyiski historyk pow stania h r. Berg, nie 
może ukryć podziwu i uwielbienia dla T ra u 
gu tta  i t \c h , co z nim  jednocześnie śm ierć 
ponieśli (R om an Źuliński, R afał Krajewski, 
Józef Toczyski i Jan  Jeziorański).

Zgon ich przypom niał męczeństwo p ier
wszych chrześcjan — zanim  się jeszcze rozstali 
ze św iatem , już do ni ziemskich należeli krain.

T rau g u tt podm oslością ducha religijnego 
w praw ia  w pod u  w kapłana, k tóry  na śm ierć 
go dysponow ał i w ostatn  ej chwili życia, na 
szubienicy, ze stryczkiem  n a  szyi, składa ręce 
jak  do m odlitw y, wzrok podnosi ku niebu i w 
takiej postaw ie m odlącej się przebyw a przez 
całą długą chwilę bolesnego w  ręku kata 
konania.

Ale i zgon szeregowców na  polu walki 
nie mniej był bohaterski — i tu  czuć było jak  
w um ysłach i sercach tych ludzi zapał p a trio 
tyczny jednoczył się z religijnym  zapałem .

D uchow ieństw o nasze stanęło w  tej dobie 
na  wystkości zadania, pełne uczuć pa trjo ty - 
cznych nie oddzielało siebie od naro'du, lecz 
podzielało wszystkie jego uczucia, nadzieje i: 
złudzenia. Dopo&i to  możliwem  było, działała 
łagodząco i w strzym yw ało, ale później, gdy 
fala ruchu  wszystko uniosła, szło z narodem  
ręka  w  rękę, składało dow ody poczucia oby
watelskiego na każdym  kroku.

A wyższe duchow ieństw o?
W szak wystarczy wskazać na  św ietlaną po

stać arcybiskupa-m ęczennika ks. F e l i ń s k i e 
g o , k tóry  na  widok gw ałtów  moskiewskich, 
chociaż wiedział co go czeka, śmiało jak  zastępca 
boży odezwał się w swym  liście do cara (15. 
m arca  1863):

„Krew się leje szerokim i strum ieniam i — 
w oła — a represja  zam iast zatrw ażać um ysły, 
zwiększa ich oburzenie... Insty tucje nadane przez 
W. G. Mość są  niedostateczne, aby  zapewnić 
szczęście k raju . P o l s k a  n i e  z a d o w o l i  s i ę  
a u t o n o m j ą  a d m i n i s t r a c y j n ą ,  p o t r z e 
b u j e  o n a  ż y c i a  p o l i t y c z n e g o ! *

A za duchow ieństw em  polskiem  odezwał 
się potężny głos — przew odnika wiernych, głos 
Ojca św. P iusa IX. Już w  dniu 2* k w ie tn a  
1869 napisał list ao  A leksandra U błagając go 
o spraw iedliw e trak tow anie nieszczęśliwego na
rodu, później n iejednokrotnie z a o ie n l głos, ale

już energiczniej m ówił i odsłaniał przed E uro 
pą dzikie rządy caratu , a n a  wieść o gwałcie 
dokonyw anym  na kapłanach, przem ówił do ca
łego św iata w Collegium U rbanum  Propagandy. 
P łom ienną tę  m owę, wygłosił w  dniu św. F i- 
dalisa d . 24 kwietnia.

„Sum ienie m ię n a g li , abym  podniósł 
fełos przeciw potężnem u m ocarzow i, którego 
kraje rozciągają się do bieguna. S łuchajcie: Oto 
ten m onarcha potężny, k tóry  śmie także katoli
kiem się nazyw ać, chociaż stoi po za Kościo
łem naszym  św., niepom ny je s t na  sądy boże 
czekające go za zbrodnie. M o n a r c h a  t e n  
p r z e ś l a d u j e  z d z i k i e m  o k r u c i e ń s t w e m  
n a r ó d  p o l s k i  i p o d j ą ł  d z i e ł o  b e z b o ż n e  
w y t ę p i e n i a  r e l i g j i  k a t o l i c k i e j  w  P o l s c e ,  
a z a p r o w a d z e n i a  t a m  g w a ł t e m  s c h i z m y .  
Kapłani tego n aro d u  katolickiego byw ają gw ał
tem  odryw ani od swych owieczek, jedni w y
wiezieni na  w ygnanie, drudzy skazani na ka- 
torżne roboty , albo kary h an ieb n e ; szczęśliwi 
są jeszcze ci, którzy zdołali ujść i którzy teraz
bez przytułku po obcych tu łają się krajach*.

* *•
W alka ssończyla się klęską — ale m oralnie 

zwyciężyliśmy. R ezultatem  bowiem powstania 
było duchow e zjednoczenie się całej ojczyzny, 
w yrów nanie w ielu różnic społecznych, pow oła
nia do pracy  narodow ej najszerszych w arstw . 
W ytrącono nam  miecz — ale nie m a mocy, 
ktorany nam  krzyż, sym bol w iary w ydai ła. 
Z tym krzyżem szli i idą w swej obronie nie
szczęśni unici, d la tego krzyża ginęli Krożanie. 
Dzis najskuteczniejszą naszą bron ią  jest głęboka, 
silna w iara w  odwieczną sprawiedliwość Bożą, 
najsilniejszą zaś tw ierdzą kościół To przyw ią
zanie do w iary ojców uchroni nas od zw ątpie
nia, doda siły do zniesienia prześladow ań i 
pw ałtów , pozwoli wzmocnić się w ew nętrznie i 
czekać co przyniosą losy.

Ł ________________________ O. B .

Z p o w r o t e m ,
( Wspomnienie e lat dziecięcych).

W szyscy mieszkańcy m ałego dom ku na 
przedm ieściu znali doskonale s ta rą  Józefowę, 
wdowę po szewcu, zm arłym  w  szpitalu. Aby 
zarobić po stracie męża cokolwiek n a  u trzy
m anie, trzym ała biednych jak  ona studentów  

a stancji i prócz tego prow adziła kuchnię, go
tując straw ę dla biedaków , którzy za parę  cen
tów  w południe lub wieczorem głód swój u niej 
zaspakajali. Zdarzyło się nieraz — bo różnie 
byw a na  bożym Sw;ecie, — że i mieszkańcy 
dom u, a raczej kilku dom ów  około wielkiego 
podw órza, zasilali żołądki swe przypraw am i ku
linarnej sztuki pani Józefowej, łatw o więc 
z ozumieć, że była ona wcale popu larną  w tern 
św iatku osobą.

Nic dziwnego, że i my dzieciaki, wieczo
rem  zwłaszcza, zaglądaliśm y czasami do jad ło 
dajni Józefowej, a poczciwa stara , gdy m iała 
mniej roboty, gawędziła z nam i o tern i owem, 
choć częściej byw aliśm y milczącymi tylko 
św iadkam i żalów i wywnętrzeń Józefowej przed 
sąsiad, am i na  to, że m usi biedaczka sam a je 
dna, bez w j ręki na stare la ta  pracow ać. Gdy 
się tak s ta ra  rozgadała, zawsze potrącić m u
siała o pow stanie z r. 1863, k tóre jej w yrw ało 
syna jedynaka, tęgiego chłopaka, już czelad nka 
szewskiego, k tó ry  ojcu a jej nieboszczykowi m ę
żowi w  rzem iośle pom agał.

— Moja pani — wzdychając m ówiła do 
sąsiadek — gdyby moj Michał nie był się dał 
zw erbow ać do tego nieszczęsnego pow stania, 
nie byłabym  ja  dziś psu drogi pokazaia —at ak 
co ? — I lam entow i takiem u towarzyszył ruch 
ręką ku oczom, jakby ocierała łzę, cisnącą się 
z pod powiek.

— Pam iętam  jak  dziś — m ów iła — jak  
wyszedł z dom u jednego w ieczora i nie w ró
cił więcej. Na drugi dzień, przyniósł mi jakiś 
chłopak karteczkę od Michała. Pisał tam  : „Da
ruj mi droga m atko i drogi ojcze, że bez w a
szego błogosław ieństw a poszedłem tam , gdzie 
m nie ojczyzna wola, ale niechciałem  w am  zro
bić zgryzoty, boć wiem, żebyście m nie nie pu 
ścili*.

— Poco to jem u  było — droera p an i?  — 
Albośm y go tu  w  dom u nie pieścieh, nic da- 
wa i wygody, boć to jedynak. O t! nieszczęście.
I Bug jeden wie, gdzie się tam  jego kości wa
lają po świecie.

S trum ień  łez przeryw ał dalsze słow a starej 5 
sąsi idki sm utno kiwały głowami, a my malcy

nie zdając sobie jeszcze spraw y ani z boleści 
starej Józefowej, ani z ogrom u poświęcenia jej 
syna Michała, patrzyliśm y i sluchli ciekawie 
tego wszystkiego. O ile jednak  pom nę, nie m o
gliśmy — zwłaszcza ja  — zauważyć, aby serce 
Józefowej na w spom nienie poświęcenia się jej 
syna dla ojczyzny, żywiej biło. Nie mogłem  
naw et, o ile m ój m łodociany um ysł m ógł pojąć, 
odczuć jakiejś sym patji staruszki dla spraw y 
narodow ej, dla której syn jej życie poświęcił. 
Przeciwnie w narzekaniach jej przebijała się 
jakaś ta jona  nienawiść dla spraw y pow stania, 
które ją  syna, podpory jej starości pozbawiło 1 
praw dopodobnie przedwczesnej śmierci męża 
stało  się przyczyną. Cierpkie naw et nieraz sły
szałem słow a, że to panow ie tem u winni, że 
bankietow ali i bawili się, a b iedaków  dla swoich 
celów na niechybną śm ierć od kul moskie
wskich wysyłali.

Jak się w póżniejszem życiu przekonałem , 
s ta ra  Józefowa nie była pod tym  względem 
oderw aną jed n o stk ą ; było takich więcej, ba! 
— o wiele oświeceńszych od staruszki, której 
wychowanie i ciasne pojęcia o wolności ojczy 
zny, zdania zdrowego urobić nie mogły.

Mijały miesiące w śróa  tych narzekań, m i
nęło długich lat dwa, czy trzy naw et. Józefowa 
straciła znpelną nadzieję w odzyskanie syna. 
Nie pom ogły błagania Bog= po odpustach w 
Miiatynie, H odowicach i K alw arji, dokąd się 
Józefowa rokrocznie na intencję syna udaw ała ; 
nie pomogły daw ania na  mszę z odkładanego 
na  bok krwawego grosza. W ieści o synie nie 
było żadnej. W iedziała jedynie, że pod Radzi
wiłłowem, dokąd się Michał praw dopodobnie 
udał, padła naszych moc, żaden jednak  z roz
bitków pow stania, k tórych dość było we Lwo
wie, a których skrzętnie w ypytyw ała, nie mógf 
dać starej Józefowej znaku żadnego naw et lub 
wskazówki, co się z Michałem stało.
J2  S ta r u s ^ a  zam knęła sw ą boleść na  dnie 
se rca ; pracow ała z jed n ą  naję tą  dziewką od 
św itu do nocy, mniej w spom inała o synie i 
tylko za jego duszę każdej środy i p iątku świe
ciła lam pkę łojow ą przed obrazem  m ilatyńskiego 
Jezusa, dla którego ze szczególnem była nabo
żeństw em . I jeszcze jedno . Gdy nadszedł dzień 
zaduszny, Józefowa nalew ała łojem  tuzin lam 
pek, szła z dziewką na cm entarz i tam  oświe
tliwszy sam otny jakiś grób, na k tórym  nie było 
aul krzyżyka ani blachy z napisem , m odliła się 
długo na mogiłce za duszę swego jedynaka Mi
chała, poczem z oczyma łez pelnem i szła do 
dom u — do swej ciężkiej pracy.

Od upadku pow stania upłynęło długich lat 
sześć, — sześć wieków dla pochylającej się 
czemraz więcej pod ciężarem pracy Józefowej. 
Niedom agała biedaczka coraz więcej i trapiła 
ją  myśl, co się stanie, gdy ją  siły opuszczą i 
do łóżka trzeba się będ:ie  położyć. Aż tu  pe
wnego ranka, gdy trzeba było wstać do zwy
kłej pracy codziennej, Józefowa m im o wysiłku 
nie mogła się podnieść z łóżka. O panow ała ją  
niemoc, łam am e w kościach, zawrót głowy, sło
wem choroba, w ym agająca opieki i pielęgnacji.

Na przedm ieściu jak  na wsi, więcej jeszcze 
znajdzie serca i współczucia dla ludzkiej biedy, 
niż w złoconych salonach; znalazły się też są
siadk i, k tóre  zajęły się chwilow o gospodarstw em  
Józefowej, zanim  się będzie m ogła podnieść 
z łoza boleści. 7,a 10 w ieczorem po skończonej 
robocie, otaczały kręgiem  łóżko staruszki, wy
nagradzając sobie gaw ędą tru d  codzienny przy 
szklance herbatki z arakiem ...

Pewnego razu, a było to  w  zimie, jak  zwy
kle, grono kobi, t z m ałego dom u siedziało przy 
łożu Józefowej; my mali staliśm y w nogacb 
łóżka i poopieraw szy się o poręcz jego, z roz- 
dziawionem i usty słuchaliśmy opow iadań star 
szych. Józefowa m iała się nieco lepiej, pocie
szano ją  więc nadzieją, że nicd.ugo będzie się 
mogła znow u zająć sw ą kuchnią.

Na dw orze w icher m iotał śniegiem, dobrze 
nam  więc było w ciepłej izbie, w której przez 
dzień cały ogień pod kuchnią nie wygasał.

W tem  otw ierają się drzwi, staje w nich 
jakaś wysoka postać mężczy zny, sążnista, z b rodą 
okazałą i wąsam i. Oczy wszystkich zwróciły się 
nagle ua  przybysza, k tóry  staną  w s;y  u progu, 
przyw itał zebranych słow am i; „Niech będzie po
chwalony Jezus Chrystus*.

— Na w ieti wieków — odpowiedziano m u 
chórem . Po tych słowach zapanow ało milczenie. 
My dzieci w obaw ie wcisnęliśmy się w kąt łóżka, 
pustać bowiem  przybyłego napaw ała nas s tra 
chem ; ni gdyś ry  przedtem  nikogo podobnego

nie widzieli. Odziany był w  burkę z grubego 
brązow ego sukna, przepasany pasem  i z to 
rebką przez plecy przewieszoną.

Przybyły chwilę wodził oczyma po obe
cnych, jakby  nikogo nie poznaw ał, nie znal też 
nikogo — i nieśm iałym , a grubym  głosem za
pylał : — Czy tu  przypadkiem  nie mieszka pani 
Józefowa R.

Na to  zapytanie podniosła się chora na po
duszkach i zwróciwszy się do pytającego, cicho 
w yszep tała :

— T o ja  — a czego pan soDie życzy?
Oko przybysza zajaśniało nagle b lask iem ;

postąpił szybko i padłszy na kolana przed łóż
kiem, chwycił staruszkę za rękę wychudłą, okrył 
ją  pocałunkam i i zawoła! :

— Nie poznajesz m nie m a tk o ? ! T o  ja , 
twój M ichał!

S ta ra  Józefowa w patryw ała się długo w 
klęczącą u jej stóp postać m ęzczyzny; nie mogła 
go poznać odraza, bo był m łodym , golowąsym  
wyrostkiem , gdy poszedł do pow stania, ale gdy 
sobie uprzytom niła jego rysy, gdy odgadła i 
przeczuta raczej serdeczną w jego głosie nutę, 
rozpłakała się z radości i nie było końca uści
skom  i pieszczotom dla syna, tyle la t niewi
dzianego.

Słuchaliśm y tego wieczora rzeczy cieka
wych i nigdy niezapom nianych. Była to  dla 
mnie pierw sza kronika — żywa — m ęczenni
ków, zesłanych po darem nej walce o wolność 
w stepy Sybiru, skąd niewielu tak jak  Michał 
wróciło, a więcej ich jeszcze nagiem i szkieletami 
wołało i w oła do niebios słow am i p o m sty : 
Ezoriare ultquis ez ossibus nostris ultor!

Adam  Krajewski.

Ma ławie szkolnej.
(Wspomnienie z lat 1863 —4).

W ybuch pow stania styczniowego zastał m nie 
lO-letnim  „parwistą* (I. klasa) gim nazjum  sam - 
bors&.ego Mimo la k mlodziuchnego wieku, b a r
dzo żywo interesowaliśm y się wszyscy w ypad
kami w Królestwie i w czasie przerw  pomiędzy 
godzinam i lekcyj szkolnych L -ż jy  kom unntow ał 
n a  ucho sw em u sąsiadowi w iadomości, w do
m u zasłyszane.  ̂ Dziwna gorączki trzym ała b o 
wiem na  uwięzi um ysł nietylko mężczyzn, ale 
naw et kobiet, naw et dzieci. O gólny nas.ró j 
patrjo tyczny — m ów ię specjalnie o Sam borze, 
gdyż pragnę odświeżyć w spom nienia własne 
z owego czasu — podniecały jeszcze kazania, 
wygłaszane w koś ziele 00. B ernardynów  i w t. z. 
farze. T am  poryw ał słuchaczy jakiś stary  za- 
koiin k, którego nazwiska nie p am ię tam ; tutaj 
is .  Pelczar, m łody podówczas w ikary, dziś ka
nonik Kapituły krakowskiej, profesor uniw ersy
tetu  Jagiellońskiego i au to r wielu cennych dziel 
religijno-m oralnej treści. Jakby to  ledwo m inio
nej było niedzieli, tak  żywo pam iętam  dzisiaj 
owo szlochanie serdeczne tram ów , kiedy na 
am bonie ztotousty kaznodzieja opow iadał pełne 
okrucieństw  i grozy epizody strasznegu ucisku 
moskiewskiego w W arszaw ie i na Litwie. Pod 
wpływżm takich kazań, Dod wpływem  dobro
czynnym kobiet-patrjo tek  w dom u, paliły się 
głowy, wrzały serca nienawiścią do eiemięzc, 
i pragnieniem  zem sty. I naturalnem  zupełnie 
było następstw em , że młodzież rzucała szkolne 
*awy i śpieszyła na plac boju. Każdego też dnia 
opow iadano sobie w  m zszy.h klasach z m iną 
tajem niczą, że tylu a tylu studentów  z wyższe
go gim nazjum  zniknęło z m a s ta . Poszli do po
w stania... Bywali pom iędzy nim i także Rusini, 
choć ci — konstatu ję to  z ża>em — zachowy
wali się ogółem nietylko niechętnie, ale naw et 
w prost prow okacyjnie wobec kolegów polskich. 
Wielu z nich poprzebierało się w szerokie ha j- 
Jaw ery  kozackie, w takież czapki z mebieskie- 
mi denkam i i zlośiiwemi drw inam i wyszydzało 
zapał polski. Przychodziło też dość często do 
bitki pom iędzy studentam i obu narodow ości, — 
wszelakoż pow tarzam  — zdarzało się tafcie, że 
ten 1 ów z owych „tw erdych Rusyniw* ni stąd 
ni zowąd J ra p n ą l potem  do pow stania. Było 
takich — o ile sobie przypom inam  — ze 4. 
w sam ym  Sam borze.

Jako ilustrację powszechnego usposobienia 
przytaczam  następujący fa k t: Pew nego poranku, 
w m aju lub czerwcu, kiedy rozpaczliwi, walka 
za kordonem  wrzała już  z całą zazartoscią, zgło
siło aię dwóch 10 -letnich parw istów  (jednym  
z nich byłem  ja , drugim  kolega W łodzim ierz J. 
obecnie naczelnik sądu w jednem  z pow iato

wych m iast wschodniej Galicji) do sp. Hilda, 
zamożnego obyw atela Samborskiego, k tóry  m iał 
w swej realności, na przedm ieściu tz. Bisko- 
wickiem skład burek  pow stańczych, butów , 
broni itd. Mężczyzna już starszy, przykuty do 
poEoju ślepotą, uchodził w śród młodzieży szkol
nej za groźną osobistość, a taką  opinję stąd  
zapewi.e sobie pozyskał, że skutkiem  swego ka
lectwa był człek opryskliwy i zgryźliwy. Zasta
liśmy go w dużym  pokoju, zaw alonym  rozm a
itą odzieżą. „Czego tu  chcecie?* — przywitał 
nas tonem  dość nieprzyjaznym . — „Chcielibyśmy 
proszę pana pójść ao  pow stania...* — , H m L .  
Do pow stan ia?  A cóż wy za jedni?*  -— zaga
dnął nieco łagodnie; — W ym ieniliśm y po ko
lei nazwisk-* nasze. — .A  wieleż lat macie?* — 
Odpowiedzieliśmy, że po aziesięć. — „Po dzie
sięć ? A to zabaw ne 1 Toż ja  dla was, moje 
dzieci naw et butów  me znajdę w całym  m aga
zynie! W racajcie do szkoły. Jeszcze nie przy
szła na was kolej bić się z M oskalem... Uczcie 
się i pracujcie pilnie, to także “asłużycie się 
Ojczyźnie! Bądźcie zdrowi chłopcy...* Odwrócił 
się od nas, być m ożs, aby Izę otrzeć, k tóra  
wybiegła m u z pod powiek. Zdarzenie powyższe 
przytaczam , gdyż ono świadczy nader wym o
wnie, jaki duch panow ał w  r. 1863 naw et 
w śród szkolnej dziatwy w kraju  naszym .

D yrektorem  gim nazjum  sam borskego  był 
w tych czasach początkow o ś. p. ksiądz Polań
ski, acz R usin z rodu, gorący jednak  zwolennik 
spraw y polskiej, pedagog wysoce inteligentny 
i zdolny, praw dziw y ojciec młodzieży, k tóra  go 
ubóstw iała. O ile pozwalało m u na to jego 
stanow isko urzędowe, zam ykał oczy nr p a tijo - 
tyczne roboty  w szkole i po za szkołą. Lecz 
zmieniło się wszystko, gdy z półroczem  jesien- 
nem  1863/4 roku  zabrano go z Sam bora, a 
jego następcą został niejaki K. Nazwiska tego 
pana nie w ym ieniam , gdyż sm utna  reputacja, 
jak ą  sobie w yrobił służalczem postępow aniem  
sw ojem  wobec rządu i dziwnie zajadłem  prze
śladow aniem  młodzież) za każdy jej objaw  pa- 
trjotyzm u, niesłusznie spadłaby teraz rozpalo
nym  ołowiem na  nazwisko i serca jego po
tom ków ... Był też znienawidzony przez m ło
dzież, k tó ra  „kocią m uzyką*, tłuczeniem  szyb 
w  jego m ieszkaniu, a naw et kilkakrutnem  wy- 
poUczkowaniem głupiego serwilisty, w klasie, 
w czasie lekcji, aż nadto  chyba objawiała 
dian rw oją pogardę... Pom iędzy inuem i jego 
rozporządzeniam i było np. ta k ie : Gdy zaprow a
dzono w Galicji stan  oblężenia, najp ierw szą per
soną w Sam borze był, rzecz p rosta , kom endant 
placu, c. k. m ajo r, a po nim  zaraz c. k . staro 
sta, względnie naczelnik powiatu daw nego. Otóż 
P- d y r e t t . r  nakazyw ał studentom  przy każdej 
okazji jak  najsurow iej, aby przed obu tym i dy
gnitarzam i czapki zdejmowali. Nieposłusznym 
groził chłostą cielesną, a  naw iet... w ygnaniem  ze 
szkoły. W ygnać, nie w ygnał za to nikogo, bo 
i nie mógł, ale o chłostach w kancelarji dy- 
rekcyjnej mógłby niejedno opowiedzieć, gdyby 
żył jeszcze, tercjan Sebastjan, k tóry  ze dwa po
kolenia młodzieży widział w poklasztornym  bu
dynku gim nazjum  Sam borskiego. P. dvrektoi 
chodził zawsze w m undurze, w czapce z bącz- 
kiem, w wysokich „faterm erderach* 1 naw et 
zevrnętrznym  wyglądem swoim przypom inał 
haniebnej pam ięci działaczy austrjackich z r . 
1843... Na szczęście dla ówczesnego nauczyciel
stw a, takich niegodziwców nie byłe więcej w śród 
niego w kraju  całym. S it ei terra lev is .. gdyż 
um arł już od daw na, w yaw ansow aw szy przedtem , 
jak  to  m ówią, z pieca na łeb. Z dyrek tora  po
szedł za rządów  śp. Gnłuchowskiego na posadę 
nauczyciela, jako  klasyczny dow ód... niewdzięcz
ności zm iennych w A ustrji rządów .

Stanisla i W

Przed jutrem.
Obóz spoczywał snem  otulcuy. Niewielka le

ska polana zatłoezom  byia śpiącym i ludźmi. 
W zduż wyciągniętych hnij ustaw ionej w kozl\ 
broni, leżał] na  ziemi długie szeregi n ierucho
mych postaci. Forsow ne m arsze w dniach osta
tnich i kilkogodzinna, nierozstrzygnięta, zm ro
kiem dopiero przerw ana bitw a, » yczerpały 
zmorzyły wszystkich.

Ledwie że uporano  się pospiesznie z ra n 
nym i i puległymi, ledwie że uform ow ano od- 
d iał i pozwolono spocząć, każdy rzucił się gdzie 
stał na ziemię i usnął natychm iast Nikt nie 
wątpił, że o świcie krw aw y bój się ponow 
nm t nie m ógł być pew ny czy z życiem wyjdzie

a  jednak  była to broń  w yporow a w porów na
niu z uzbrojeniem  strzelców  lub kaw alerji.

Od służby obozowej zostali Żuawi zwolnieni 
rozkazem  dziennym  pułkow nika Kurowskiego.

W drugim  tygoam u pobytu  w Ojcowie, do
starczono z K rakow a pełną furę  czerwonych 
fezów, w k tó re  przysw ojono cały oddział Żua
wów, nadając m u przynajm niej częściową je
dnolitość.

W  niedzielę 14. lutego w ystąpił oddział na 
łąkę, gdzie ustaw iono połowy ołtarz, a  kapelan 
oddziału ks. Kamiński odczytał mszę św. i do
konawszy poświęcenia sztandaru  Żuaw ów  — na 
czarnam  polu po obu stronach  biały krzyż — 
odebrał od nas przysięgę służbow ą a oprócz 
tego osobną: że nie będziemy przy jm ow ać od
w roga pardonu  ani go dawać.

W  poniedziałek 15. lutego zapanow ał nie
zwykły ruch w obozie. Szefowie oddziałów od
byli ścisły przegtąd swych żołnierzy, ich um un
durow ania i uznrojenia. Kilkanaście zarekw .ro- 
w anych podw ód w yładow ano artykułam i ży
wności, przekuw ano konie kaw alerzyckie i ze 
zdw ojona energją ćwiczono nas w obrotach 
i strzelaniu.

Około południa dostrzegliśm y m aszerujący 
szosą krakow ską patro l strzelców austrjackich, 
złożony z czeterech żołnierzy i sierżanta. W y
słani poprzedniego dnia przez sw oją kom endę 
na nocną służbę po przyległych do K rakow a 
siołach, prze Bzli z całym  rynsztunkiem  gran icę 
i oddali się na  usługi K urow skiem u

W szyscy pięciu zostali przydzieleni do od
działu Żuawów — między nim i był tylko jeden 
Polak, Lew andow ski — czterej inni rodowici 
W łosi, nieum iejący ani słowa po p o lsk u ..

Cały dzień i cala noc przeszły na  tych

przygotow aniach, k tóre  zauważyliśm y już wcze- 
ąiipm rankiem , nie wiedząc o co właściwie cho
dzi i na  co się zanosi.

W e w torek 16. lutego odgotow ano wcze
śniej jak  zwykle i przed godziną 1 2 . wy ruszył 
cały oddział d rogą do Skały, zostawiwszy w 
Ojcowie chorych i k ikunastu ludzi dla strzeże
nia niewypróżnionych jeszcze całkowicie m aga
zynów.

W  Skale zatrzym aliśm y się do zm roku. 
T am  rozdano nam  am unicję, a składała się 
ona z garści prochu, który pozaw ijaliśiny w 
końce chustek, z dwóch pełnych garści sieka
nego na  prędce ołowiu i z szczypty kapsli. T ak  
uzbrojeni ruszyliśm y pocuodem  na zdobycie 
Miechowa, obsadzonego przez dwie ro ty  strzel
ców finlandzkich, najlepszego żołnierza rosyj
skiego i przez sotnię kozaków.

Późną nocą przystanął oddział w lesir za 
wsią Czaplą, gdzie odgotow ano na prędce, roz
dzielono do m a n e re k  okow itę i P(1 stosownej 
przem ow ie Kurowskiego, zagrzewającej nas do 
m ęstw a, ruszono zm ienionym  szykiem w dalszą 
drogę.

Żuawi, którzy w dotychczasow ym  m arszu 
tw orzyli tylną straż, zostali teraz wysunięci na 
czoło i otw ierali pochód oddziału.

Opuściwszy las, rów no  z brzaskiem  we
szliśmy na  obszerne pola, na k tórych rozsiadły 
się w pew nych odstęoach liczne sioła, zabu
dow ane dostatn io  i odznaczające się zam ożno
ścią gospodarzy.

W oddaleniu w idniała przez zalegające 
jeszcze mgły wysoka wieża jakiegoś kościoła... 
to  Miechów, cel nasze,, w ypraw y.

R ochehrun spraw ił swoich Żuawów w  szyk 
bojowy i już au i na  chwilę nas nie odstępow ał,

drepcząc obok praw ego skrzydła na maleńkiej 
niepoważnej szkapie. Zwolna rozeszły się mgły 
i w tenczas dostrzegliśm y uwijających się po polu 
kozaków.

Na nasz widok dali kilka strzałów  w po
wietrze i wyciągniętym  galopem  zawrócili do 
m iasta.

W olnym  m arszem  posuwali się Żu iwi, roz
rzuceni w linję tyralierską, wj przed tając o ja 
kie tysiąc krokow  resztę oddziału, k tó rem 11 
teraz k >sj nierzy z kapitanem  Ruczką na  czele 
służyli za tylną straż.

Podeszliśmy już poa m iasto, otoczone z tej 
s tio n y  dość wysokim okopem , utw orzonym  prze^ 
natu rę . Na całej linji cicho 1 spokojnie, jak  
gdyby tam , przed nam i, rozciągało się króle
stwo um arłych — żadnego ruchu, żadnego 
znaku życia, tylko stada  w ron przelatyw ały tam  
i napow ró t z piekielnem swern krakaniem ... 
węszyły ucztę.

Pod sam ym  okopem  przystanęliśm y — R o
chebrune ściągnął szeroki dotychczas łańcuch 
tyraljerski i ustaw ił oddział w linję bojow ą, 
w strzym ując sie z przekroczeń era w y r oslości 
aż do nadejścia categc oddziału.

Gdy K urowski zbliżył się na jakie 300 
kroków , pchnął R ochebrune czterech swoich 
żołnierzy na  grzbiet w ału dla rozejrzenia się w 
sytuacji, ale gorąca krew przem ogła w nim  
względy osobistego bezpieczeństwa i zlazłszy 
z konia, podbiegł za nim i. Nie dostrzegli widać 
nic podejrzanego, bo zaledwie R ochebrune zna
lazł się na  górze, zakom enderow ał: — Zuaves l 
per gimnastic enevants l

Muszę zauważyć, że oddział nasz m iał 
francuską kom endę, ze względu n a  dowódzcę, 
który nic zgoła nie um iał po polsku.

Na tę kom endę poskoczyli chłopcy biegli m 
po pochyłości okopu, a rów nocześnie spuścił 
się z niego R ochebrune na  tam tą  stronę w dół.

Jeszcześmy nie stanęli pew ną noga na 
okopie, gdy z umieszczunego tuż za okopem 
cm entarza .posypał się na nas grad  kul, dzie
s ią tk u je  odrazu nasz oddział.

M jskale przyczajeni w pojedynkę za n a 
grobkam i, drzew am i i m ogiłam i, przetrzym ali w 
spokoju zbawienie się R ochebruna z czterem? 
naszym i, czekając z salw ą na  pojaw ienie się 
luźniejszych sil.

N astąpiła druga salwa i znów kilkunastu 
żuaw ów  stoczyło się do rowu. Nie upłynęły 
dwie m inuty, a  została zaledwie połow a z od
działu, liczącego przed chwilą 160 wyborowej 
młodzieży szkolnej i uniw ersyte :kiej.

R eszta pozostałych rzuciła się bez zastano
wienia na następstw a w środek cm entarza i 
tutaj rozgryw ały się sceny, graniczące w prost z 
niepraw dopodobieństw em . Chłopcy w padli nnę- 
dzy g roby  1 rozpoczęła się w pojedynkę bojka 
na pięście i kolby między nam i a sałdatam i. 
S.rzelcy Niewiadomskiego połączyli się już z 
nam i i ostrzeliw ając wym ykających się ku m a- 
stu  Moskali, pom ogli nam  oczyścić cm entarz z 
nieprzyjaciela. Kurow ski uszykował coprędzej 
cddział w  czwórki i wysunąw szy niedobitki 
Żuaw ów  na czoło, rozpoczął m arsz w ąską ulicą, 
w iodącą od cm entarza ku rynkow i, R ochebrune 
rzucał się jak  szalony na  takie zarządzenie, 
wykrzykiwał i groził zaciśniętą pięścią za w y
cofującym się ku cm entarzow i K urow skim , ale 
jako  stary  żołnierz spełnił w ydany rozkaz i s ta 
nął tu l obok jiierwsze" czwórki.

Biegiem wzięliśmy ulicę, lecz gdy pierw sza 
czw órka zjawiła się na wylocie do rynku, za

grzm iała salw a ustaw ionej tam  piei.hu y rosyj
skiej i kilkanaście trupów  potoczyło się po b ru 
ku. Zaraz potem  nastąoita  druga salw a i nie
unikniony nasz odw rót w popłochu. T eraz do
piero rozpoczęła się form alne polow anie na 
Cofający się 6 ddzial

Moskale ustawiwszy jed n ą  ro tę  swoich 
strzelców w  rynku, oosadzili drugą ro tą  wszy
stkie aom y wzdłuż ulicy, k tó rą  o d d ^a l nasz 
przechodził w m iasto. Z każdego okna, z dy
m ników, naw et z dzw onnicy kościelnej prażyli 
nas strzelcy finlandzcy, w aląc jak  do kaczek ńa 
bagnisau, sam i bezpieczni pod osłoną ukryw a
jący cii ich ścian. Złam any na duchu, przerażony 
tak nagłą klęską i m nogością krw aw ych ofiar, 
wycofał aię młody żołnierz bezradny i zdem o
ralizowany.

K urowski stał ze swoim sztabem  zdała od 
placu boju, po za m iastem , gdzie wyczekiwał 
ua wynik zarządzonego ataku.

O trzym aw szy szczegółowy ra p o rt o prze
biegu nie bitw y ale form am ei rzezi (boć trudno  
nazw ać b itw ą rozpraw ę, gdzie jed n a  ze s tro n  
walczących, a w  tym  w ypadku oddział pow stań 
czy, nie przyszła do możności praw idłow ej pal
by), pchnął coprędzej jednego z licznych swych 
ad ju tan tów  do wyczekującego n a  lażaazy  Lu
dw ika Mięty, dowodzącego kaw alerją i polecił 
m u wykonać szarzę n a  uszykow aną w rynku 
m oskiew ską kolum nę.

— Jak to ?  w ąską ulicą m am  w ykonać atak 
na  uform ow ar ą piechotę ? ależ to szaleństwo 1 
— zauważył Mięta.

— Jesteś pan  tchórzem  1 — rzucił K urow 
ski w  uniesieniu.

— Kto P Ja tchórz P
Z tem i słowy spiął Mięta konia, szalonym

Antilentilia
Żaden artykuł toaletow y nie m oże ryw alizować pod względem skutku i dobroci z ANTI
LENTILIA. Środek ten o trzym any z odświeżających substancyj, usuw a w  krótkim  cza sie : 
piegi, plamy wątrobiane, blizny Itd., nadaje cerze św ietną białość, św ieżość  i delikatność.
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z tego boju , lecz nie zastanaw iano się o tem ... 
Znużenie, śm iertelne, ciężkie jak ołów, ogarnęło 
wszystkich. Nawet sztab usnął po krótkiej n a 
radzie nad  planem  jutrzejszego działania. Czu
wali ty k o  ci, co musieli: oiicer dyżurny, trzech 
poflcerów z pogotowia, i placówki, rozstawione 
na skraju  lasu, na jakich sto kroków  przed od
działem.

Po gwiaździstem, bez chm urki niebie, pły
n ął srebrny  księżyc i kąpał w swych blaskach 
uśpione postacie, ślizgając się rów nocześnie ta 
jem niczo po lśniących bagnetach i szerokich 
ostrzach kos. Na lewem skrzydle oddziału, 
gdzie polanka w ąską gardzielą wydzierała się 
ku polom , odzywało się czasami prychanie koni 
kawalerzyckich Młode brzozy otaczające polankę 
szun ra ły  lekko pod ciepłem tchnieniem  m ajo
wej nocy, a  opodal, w wiklinie zarastającej 
brzegi leśnego strum yka, śpiewały słodką pieśń 
mifośną słowiki-

Na placówce najbardziej naprzód wysunię
tej, na sam ym  cyplu lasu tuż obok opustosza
łej chaty gajowego, stał m łody mężczyzna z du
beltów ką w ręku. Plecyma oparł się o pień 
grubego drzewa, a oczy wytężył przed siebie, 
jakby pragnąc przeniknąć szary, bo światłem  
księżycowem przepojony m rok nocny.

Daleko przed nim majaczył ciemny rąbek 
wiejskich zabudow ań i błyskało kilka niewy
raźnych światełek. T am  był nieprzyjaciel

— T e światełka, to  na plebanji i we dw o
rze — m yślał mężczyzna — tam  zakw atero
wała się pewno starzyzna ..

On znał dohrze całą okolicę, to były jego 
rodzinne strony... W  tej zaś wiosce, tam  na  
praw o, na sam ym  końcu, w leśniczówce pod 
drugim  lasem, sam  mieszkał do n ied iw na. Gdy 
wyszedł, zostawił tam  żonę i synka, niemowlę 
przy piersi. Ileż razy w ciągu tych kilku m ie
sięcy m arzył o tem , aby ich znow u zobaczyć, 
choć raz jeszcze, choćby na  k ró tką  chwilę.
I dziś rano istotnie, widział ich. Przechodząc 
przez wieś z oddziałem, widział ich naw et za
m ienił w przelocie kilka słów  z żoną; zatrzy
m ać się jednak  nie mógł, nie wolno było wy
stępow ać z szeregów, zresztą, nieprzyjaciel ró 
wnież nadciągał.

Teraz, stojąc r a  placówce, ciągle m yślał
0 swoich. Co oni tam  robią, czy nie grozi im 
jakie niebezpieczeństwo ?

Znużony był, ale i podniecony jakoś dzi
wnie zarazem . Cicha, spokojna noc majowa, 
przywodziła m n m ne czasy na  pam ięć, więc 
bezwiednie tonął w  tych w spom nieniach.

W  wiklinie kwiliły i tiochkały słowiki, zda
wało s ię , że cały las brzm i ich słodką pieśnią, 
oddycha rozkoszą. W iotkie brzozy pochylały 
się z lubością ku sobie, obejm owały gałązkam i
1 szem rały cicho, łagodnie. P ierzaste paprocie 
błyszczały od rosy, w całej przyrodzie panow ał 
spokój pełen cichego szczęścia; ktoś, nieśw ia
dom y stosunków , zbliżywszy się do D su, nia 
byłby się naw et domyślił, że kilka setek ludzi 
dysze pod jego osłoną, odpoczywa, ażeby nabrać  
sil do dalszej, krw aw ej rozpraw y.

Były jednak  chwile, w których milkły sło
wiki. a drzewa przestaw ały szemrać.

Z w nętrza chaty gajowego, dobywały się 
od czasu do czasu przytłum ione, lecz przejm u
jące swym  rozpaczliwym tonem  jęki. Złożono 
tam  trzech ciężko rannych, których przewieźć 
w bezpieczniejsze miejsce nie było sposobu , a 
o k tórych lekarz zawyrokow ał, że „i tak  nie 
doczekają rana* ... Jednego z nich ugodził odłam  
g rana tu  w  brzuch i ten męczył się nąjwięcej. 
Przychodząc chwilami do siebie z om dlenia, 
w alał rozdzierającym  głosem  tylko jedno słowo ;

— Boże, Boże, Boże!
Inni dwaj charczeli już tyko ciężko.
Slojący na placówce mężczyzna wzdrygal 

się za każdym  razem , gdy go jęk  um ierającego 
doleciał; potem  spokój rozpościerał się znow u 
w pow ietrzu, las rozbrzm iew ał cichym szm erem  
drzew i słowiczą p ieśn ią , a on w racał do 
swych dum ań.

Nagle poruszył się niespokojnie. W praw ne 
ucho myśliwego rozróżniło jak iś podejrzany sze
lest w polu przed lasem , zanim jeszcze wzrok 
zdołał przedrzeć m glistą oponę m roku.

W yprostow ał się, odwiódł kurki i czekał 
z wytężonym  przed siebie wzrokiem.

Dziwny szelest, jakby rozehyjanej szybkim 
krokiem traw y, słychać było coraz wyraźniej, 
wreszcie jakaś ciem na, wysoka postać zam aja
czyła śród cieni. Za chwilę zarysow ała się wy
raźniej, była to postać  kobiety.

O blana tajem niczem  św iatłem  księżycowem, 
zbliżała się szybko ku lasowi.

Była już o kilkanaście kroków , gdy roz
legło się .S tó j!*  placówki.

karjerem  przypadł przed front swej kaw alerji i 
zakom enderow ał:

— Czwórkami, galopem , m arsz, m a rsz ! — 
i dobfw szy pałasza, w padł jak  hu rag an  w m iasto.

Lotem  błyskawicy przeleciała kaw alerja uli
cą, nieostrzeliw ana przez ukrytych po dom ach 
Moskali, k tórzy na widok tego szalonego ataku  
potracili głowy.

W padł w lynek... lecz tu  m usiał p rzysta
nąć dla rozwinięcia fron tu  do szarzy.

R ota m oskiewska dała ognia, k ilkunastu 
jeźdźców spadło z koni, ale pluton sform ow ał 
się i z okrzyk iem : Jezus M a rja ! w padł jak  la 
wina na karki Moskwy.

A tak był w ykonany z niesłychanym  im pe
tem , m im o że szarżujących dzieliła przestrzeń 
zaledwie s tu  kroków  od zaatakow anych.

Mięta przełam ał kolum nę m oskiewską, nasi 
ułani nasiekli sporo m ięsa, ale w ypadłszy d ru 
gą stroną  rynku za m iasto i obliczywszy się, 
stracili ze stu  dw udziestu towarzyszy okrągło 
siedmdziesięciu sześciu.

Taki był rezultat lekkomyślnej zachcianki 
Kurowskiego, który się uwziął zaznaczyć sw oją 
działalność jakiem ś zwycięztwem, chociażby za 
cenę krw i i życia przeszło trzyatu ofiarnych sy
nów  ojczyzny.

S am  pan  dowódzca ulotnił się szybko po 
w yniku ostatniego ataku  i nikt go więcej nie 
widział przy resztkach oddziału.

T rudno  dziś notow ać nazwiska tych boha
terów , którzy uzbrojeni w  drągi i najlichszą 
broń , podążyli tam , gdzie ich pow ołał obow ią
zek — pam iętam  niektórych i nazwiska ich po 
daję dla wiecznej pam ięci.

2  oddziału żuaw ów  padli zaraz przy pierw 
e j  salwie na okopie; Em anuel hr. Muszyński, 
Tomkowicz, H eród, urzędnik rządowej kasy w

— Swój, sw ó j! — odpowiedziała postać, 
zbliżająca się jeszcze bardziej. — Ja do męża, 
jest tu w oddziele, muszę się z nim  choćby 
n a  m inutkę zobaczyć... Niech mi pan  przejść 
pozwoli!...

W  tej chwili mężczyzna b roń  do nogi 
upuścił.

  Zosiu, to ty! Na Boga, po coś. tu
przyszła !...

_  Stachu! mój S tachu! — zawołała ko
bieta, rzucając się ku m ówiącem u i obejmując 

f b  za szyję-
Krótko trw ał uścisk. Mężczyzna w net się 

opam iętał i odsunął żonę °d  siebie.
— Po coś tu  przyszła ? po coś przyszła ? Ja 

jestem  w służbie i naw et mi mówić do ciebie 
nie wolno, a tam , we wsi, gotowi spostrzedz 
tw oją nieobecność i nieszczęście gotowe... Po
myśl o dziecku, naszym  B ronku, kobieto!

Kobieta nie odstępow ała od boku męża.
— Pozwól mi Stachu tylko chwilę tu  zo

stać... — zaczęła mówić prędkim , gorączkowy m 
szeptem. — T am  nik t się o niczem nie dowie, 
wszyscy śpią, w yrw ałam  się tyłem  przez ogrody 
i zaraz wrócę. M usiałam przyjść... Takie s tra 
szne przeczucie cały dzień m nie dręczyło, a pud 
wieczór ram ka u twej fotorafii co stoi na ko
modzie, pękła z trzaskiem  bez najm niejszego 
pow odu... Była b itw a, nie wiedziałam  co się 
z tobą dziele, czyś żywy jeszcze, m usiałam  
przyjść... Chciałam  się przynajm niej dowiedzieć
0 ciebie u znajom ych... W szak ich tyln w  od
dzielę!... Jakie szczęście, że mię ręka boska 
w prost do ciebie zawiodła, a tyś zdrów  i cały...

Mężczyzna nic nie m ówił, u jął tylko żoniną 
rękę i trzym ał ją  w swojej, ściskając łagodnie.

Oczy jego nie odrywały się od p o la : m n- 
sia! przecież pełnić obowiązek, strażow ać...

S traszny jęk konającego nagle zakłócił ciszę.
— Boże! Boże! Boże!
Kobieta drgnęła i silniej przytuliła się do 

męża.
— Cyt, cyt! — szepnął — to nic, gdzie 

drzewo rąb ią , wióry lecieć muszą. . Nie ten, to 
ów... ktoś zginąć m usi!...

— Ach, jak ja  się lękam  tego ju tra !  — 
zaczęła znowu kobieta — jak się lękam ! Mało 
dusza ze m nie nie wyjdzie!... T am , we wsi, po
wiadają, że ju tro  znów będzie bitw a... Chwalą 
się, że was w puch rozbiją...

— Byliby to uczynili dziś, gdyby byli m o
gli. Nie bój się nic Zosiu... Ja  m am  nadzieję, że 
ju tro  będzie dla nas szczęśliwsze niż dzisiaj, 
a po bitwie, to  już zobaczymy się napew ne i 
nie tak, na chwilę...

— Daj Boże, daj Boże! — w estchnęła ko
bieta.

Słowiki tym czasem  rozśpiewały się znowu
1 wywodziły coraz głośniej swe trele, że aż 
dzwoniło od nich w lesie.

T eraz i kobieta zamilkła, a obojgu im było
dziwnie słodko i dziwnie przykro zarazem . Coś 
ściskało ich piersi niby kleszczami.

— Czy pam iętasz, S tachu, przed rokiem  P — 
ozwal się w  końcu głos cichy, łzam i nabrzm ia
ły. — Tylko cośmy się pobrali... a w naszym  
ogrodzie tak  sam o śpiewały słowiki...

Znowu zapadło milczenie, tylko ich dłonie 
zespoliły się silniej.

— Idź już Zosiu — rzekł wreszcie mężczy
zna — idź już koniecznie, ja  służbę pełnić m u
szę, i nie chcę, aby tam  odkryto, gdzie chodzi
łaś. Idź, dla dziecka, dla B ronka zrób to i idź 
zaraz... Ucałuj go odem nie, jn tro  p rzy jdę... Z pe
wnością zobaczymy się ju tro .

Kobieta łkając padła m n w objęcia i usta
ich złączyły się z sobą.

— Och, jak  ja  się lękam, S tachu, jak się 
lękam  tego ju tra !...

— Idź, idź! — pow tarzał mężczyzna — 
ja  wierzę, że się ju tro  zobaczym y!

Jeszcze jeden  uścisk i kobieta słaniając się, 
zaczęła się pogrążać w srebrzystych m rokach.

— A nie zapom nij ucałować odem nie B ron
ka! — szepnął za nią mężczyzna.

— Bądź zdrów  Stachu... Niech cię Bóg 
ochran ia! — odpowiedziała m u z daleka, — 
Do widzenia, do ju tra ! ...

Postać jej poczęła tracić wyrazistość kształ
tów, zacierać się, rozpływ ać... Zamajaczyła je 
szcze raz, dw a razy na odległem wzgórzu i 
znikła.

Mężczyzna został sam  i oparłszy się znowu 
o drzewu, w patryw ał się w przestrzeń. Była 
m glista, niezgłębiona, nieuchw ytna — jak  to 
ju tro , którego oczekiwał.

Obóz spoczywał snem utulony. Od skrąju  
polanki odzywało się prychanie koni, m łode 
brzozy szem rały cicho pod ciepłem  tchnieniem  
wiosennej nocy, słowiki dzwoniły sw ą pieśń bez

Krakowie, Latinek, Lewandowski, wszyscy czte
rej austrjaccy strzelcy, Mieciński, W alicki, D a- 
row ski — ra n n i: kapitan  Biernacki, Kisielewski, 
K ahane, K rzyżanowski, Preiss i wielu innych.

Mięta o tizym ał podczas szarzy dwadzieścia 
jeden  cięć i pchnięć, w skutek których dostał 
później pom ięszania zmysłów i um arł niebawem.

Z oddziału żuawów, którzy w stępując w 
m ury Miechowa liczył stu  sześćdziesięciu żoł
nierzy, padło 84, a rannych  zostało 31 — po 
półgodzinnej bitw ie wyszło z życiem 45.

Z biegiem lat wielu spoczęło snem  wie
cznym ja k :  Kazimierz Salwach, profesor gim 
nazjalny w Krakowie, dr. B rau n , adw okat w 
B rodach, sam  Rocbebrune, który cudem  p ra 
wie wyszedł z M iechów j, zginął w r. 1871 jako 
jenera ł francuski pod m uram i P aryża — jeden 
z braci W ędryehow skich, Jan  Gniewosz, Marceli 
Zboiński itd. Nazwiska tych którzy pozostali 
przy życiu po dziś dzień, podaję, o ile wiem 
o ich istn ien iu : Biernacki, właściciel m ajątku  
Bagatelka w  P ozuańskiem ; G ajdziński, technik; 
Kahane, agronom  (stracił rękę); Kisielewski, 
były drogom istrz pow iatow y w Gorlicach (m iał 
przestrzeloną tw arz); E dm und Klemensiewicz, 
notarjusz w K rakow ie; Krzyżanowski, artysta  
dram atyczny w K rólestw ie; R oża H enryk, szef 
sekcji w m inisterstw ie sp raw  w ew nętrznych; 
W ebersfeld Edw ard, urzędnik m agistratu  we 
Lw ow ie; W ędrychowski, naczelny buchalter ka
sy oszczędności we L w ow ie; W iśniewski, m ajor 
we Lw ow ie; Edw ard Berliński we Lwowie.

Jeżeli żyje jeszcze kto z kolegów wypraw y 
M iechowskiej, byłbym  m u nieskończenie wdzię
czny za podanie swego adresu, p ragnę bowiem 
dla obszerniejszej pracy o w ypadkach r. 1863 
zebrać jak  najdokładniejsze daty.

Edward Webmfeld.

końca, w chacie gajowego coraz ciszej i c isze / 
rozlegał się jęk  konającego, a n ad całym lasem, 
nad  całem tem zbiorowiskiem spoczywających 
ludz>, rozpościerała się w blaskach księżyco
wych drgająca jedna, wielka, tajem nicza, bez
brzeżna opona, zakryw ająca zbliżające się — 
ju tro ...

Z drzew a na cyplu iasu, gdzie stała p la
cówka, porw ał się nagle, przez jakiegoś nocne
go drapieżnika spłoszony duży p tak  i bijąc 
ciężko skrzydłam i o gałęzie, uciekał przed na- 
paśria.

W  chacie gajowego ozwat się jeszcze jeden 
jęk stłum iony .i wszystko znowu zapadło 
w ciszę.

Słowiki tvlko w ydzwaniały coraz głośniej 
i głośniej sw oją pieśń m iłosną...

Izydor Kuncewicz.

** *
Nastała znowu dziś rocznica święta 
Tej chwili, gdyśmy z rękami akutemi 
Padli — gdy mocniej wróg zacieśnił pęta, 
Gdy nam się zdało, że już na tej ziemi 
Godzina szczęścia dla nas nie wybije:
Ona nie wstanie już i nie odżyje!

Za nami drogi szlak pozostał łzawy.
Bo wróg nam dusze wyżerał i serca,
Na białym orle ślad widnieje krwawy,
Bo nowe męki wymyślił morderca!
I zdało nam się, że na modłów głosy 
Od wrogów naszych nieczulsze niebiosy.

Aleśmy wszystko zwycięsko przetrwali 
I choć w około nas burze i chmury 
Okręt Ojczyzny wciąż buja na fali 
Już biały orzeł szybuje do góry...
Nie będzie póty tej wędrówce końca,
Póki nie wzięci do wolności słońca!

Zdzisław K .

2 sejmu czeskiego.
Praga 19. stycznia.

(S .) Pisząc o sejmie czeskim nie m ożna nie 
pisać o ulicy, skoro wczoraj udało się W olfowi 
zapanow ać nad  sejm em  przez ulicę, wysunąć 
ulicę na plan pierwszy, skoro obrady sejm u 
z jej pow odu, z przyczyny prostej bójki ulicznej, 
zostały przerw ane. Bardzo słusznem  bvło obu
rzenie objaw ione w sejmie przez dr. H erolda, 
tem  słuszniejsze, iż Niemcy od czasu rozpo
częcia sejm u czaskiego bez przerw y prow okują 
Czechów, gdzie tylko mogą, system atycznie i 
z chytrem  obliczeniem. Cóż innego bowiem, jak 
w yuzdaną prow okacją Czechów jest całe zacho
wanie się W olfa i jego  czynów w sejmie, jego 
sposób przem aw iania, a naw et jego ciągle prze
chadzki pod eskortą policyjną po ulicach Pragi, 
m ianowicie chodzenia pieszo na posiedzenia sej
mowe i z pow rotem  i spraw iające zawsze w iel
kie zbiegowiska ludzi. Z tego czerpie on nastę
pnie przedm iot do interpelacyj, do deklam owania, 
iż .n iecny  mob czeski chce go zabić i czyha 
na jego życie.* Za przykładem  W olfa p raw do
podobnie na jego rozkaz robią to sam i „bursze* 
niemieccy „bum m lam i* w pełnym  „wichsie* 
na najludniejszych ulicach, chociaż tem  w yw o
łali ostatnie tutejsze zaburzenia. Jest to fakt, 
stw ierdzony przez sam ego nam iestnika, a mimo 
to władza rządow a ze względu na  W olfa i po
słów niemieckich nie m a odwagi do w ystąpie
nia przeciwko burszom  i zakazania im prow o- 
kacyj przybieranych w form ę „bum m la.* N a
tom iast nam iestnik w sejm ie ogłasza uroczyście 
ich praw o do wyzywania całej tutejszej cze
skiej ludności, chociaż ściśle rzecz b iorąc zaj
ścia takie uliczne, ja k  bójki, należą właściwie 
przed trybunał policji i sądu, nie zaś przed 
trybunał sejm u. Gwoli niemieckim ulicznym  
prow okacjom  przeryw a m arszałek krajow y po
siedzenie sejm u, a nam iestnik  składa się przed 
W olfem jak  scyzoryk, tłum acząc się jak  studen t 
przed surow ym  profesorem , przyrzekający po
praw ę.

I popraw ia się , bo dziś na  „Przykopach* 
roją się z „Deutsches Haus* niem ieccy „bur
sze* jak  z m ateczniku, w pełnym  „wichsie*, w 
„kapach*, z „cerewizem* i całem  szaleństwem  
burszowskiej gali. T rzydziestu w „kolorze*, a 
za nim i „dreptaków * sto innych w yraja się na 
„Przykopy*, ulicę głów ną, gdzie największy p a 
nuje ruch. Posłowie niemieccy ukazują się po
między nim i. To dodaje m łodym  dom onstran tom  
śmiałości, odwagi i zuchwałości. Za jakiś okrzyk 
czeski, częstuje jeden  z „burszów* chłopca te r- 
m inatorskiego policzkiem, za chłopcem  ujm ują się 
studenci czescy, a że Niem cy nie ustępują, p rzy
chodzi w końcu z tego pow odu do bójki. Jeden 
z „burszów* otrzym uje silny policzek od jedne
go ze studentów  czeskich, tak, że m u się krew  
puszcza z nosa, co w ystarcza zupełnie W olfowi, 
by w m gnieniu oka lecieć do sejm u, cały sejm 
a larm ow ać, zerw ać posiedzenie a nam iestn i- 
kowi E3ZEC) by się tłum aczył.

Jeśli wolno zam ykać ulice przechodniom  
dla przeszkodzenia dem onstracji lub  zbiegowi
ska, dlaczegóż nie zamknie władza „Przykopów* 
dla burszowskiego „bum m lu*, k tóry  notorycznie 
drażni ludność stolicy czeskiej i już spowodował 
naw et strzały na ulicach i obfity przelew krwi 
ludzkiej ?

Schlebia się widocznie W olfowi ad captan- 
dam  względów Jego Wilczej Mości. Czy to m ą
dre i prow adzące do celu, a m ianowicie do 
te8°< jak i m a prezydent gabinetu  G autsch przed 
oczym a? Nie wiem. W olf uważać będzie to 
praw dopodobnie za słabość, za niedolężność — 
będzie tylko utw ierdzonym , że wszystko, co do
tychczas robi, było dobrem , bo skutecznem  dla 
spraw y zastępow anej przez 9iebie, a więc i ła 
manie pultów  i bębnienie deskam i, używanie 
najwyszukańszych w yrazów  z śm ietnika grub jań- 
gtwa i wszystkie środki w  ogóle, jakim i się po
sługuje jego p o l i t y k a  ł o k c i ó w .  P. Gautsch 
może sm utne dośw iadczenie zrobić na  własnej 
osobie i zrobi je  ẑ  pew nością , gdy tylko zwoła 
p arlam en t, skoro już  teraz  w  czeskiej sali sej
m owej nie szczędzi m u W olf epitetów , ja k : 
„jezuita cywilny*, .człow iek w yzuty z . ..*  Up., 
dających przedsm ak tego, co dopiero nastąpi. 
T ym czasem  „Przykopy* były dziś od ran a  
istnem  obozowiskiem w ojskow em . K onne i pie
sze patro le przeciągały przez ulice m iasta, od
dział wojska nadto koczował przed „dom em  
niemieckim*, stanow iąc rezerw ę dla uw ijającej 
się policji, bardzo silnie w zm ocnionej. Był to 
więc „bum m el* nie tylko pod  osłoną policji,

ale też pod ochroną wojennej siły : piechoty i 
konnicy.

Oby tylko były z tego dobre owoce!

Z prowincji.
B rzeiany  17. stycznia. (Epizod zatargu bur

mistrza z radą miejską i początkowe owoce no
wej piocedury cywilnej.) Początek roku 1898 
zapisał się nam  bardzo ważnemi zdarzeniam i. 
Z atarg  burm istrza p. Hiolskiego z rad ą  gm inną 
doczekał się nareszcie po długiej walce n a tu ra l
nego rozwiązania. B urm istrz p. Hiolski z po
czątkiem nowego roku najpierw  ustnie, a n a 
stępnie pisemnie zgłosi! sw oją rezygnację z po
sady burm istrza. Nie zrezygnował atoli rów no
cześnie z posady radnego, czem znów zbłądził. 
T a  okoliczność dała pow ód do rozm aitych przy
puszczeń. a między innem i, że zam ierza w  n a j
bliższym! czasie o posadę burm istrza ponownie 
kandydow ać. Dnia 10. bm . odbyło się posie
dzenie pełnei rady m iasta, zwołane przez wice
burm istrza d ra  Z auderera, a na porządku dzien
nym  była jedyna spraw a rezygnacji p. Hiolskie- 
go z posady burm istrza.

Lotem  błyskawicy rozeszła się ta  wieść po 
calem m ieście, a w dniu posiedzenia na  godzinę 
przed rozpoczęciem była cała galeria sali po raz 
pierwszz w ypełniona aż pu brzegi doborow ą 
Fczhą wyborców, ciekawych niezm iernie prze
biegu posiedzenia.

W net zapełniła się sala radnym i. Na try 
bunie, na  krześle prezydjalnem  zasiadł w icebur
m istrz dr. Z auderer — po praw ej ręce m iej
scowy p. starosta, a po lewej ręce pierwszy 
asesor.

Dr. Zauderer otworzył posiedzenie i zapro
ponow ał, ażeby zaniechano odczytania protokołu 
z poprzedniego posiedzenia rady, k tóre było 
burzliwe i z tego pow odu zostało przerw ane. 
T em u wnioskowi sprzeciwił się jeden z radnych, 
m otyw ując, że wniosek ten sprzeciwia się regu
lam inowi, a nadto niaskraw ia brak konsekw en
cji członków partji obstrukcyjnej. P rzystąp iono  
tedy do odczytania protokołu  z poprzedniego 
posiedzenia, z którego dowiedzieliśmy sie o za
patryw aniu  p. burm istrza  Hiolskiego, że bu r
m istrzem  m iasta Brzeżan może być także: 
„analfabeta*!! N iem ożebne to  do uwierzenia, 
a  jednak praw dziw e! O dczy tany  p ro to k ó ł przy
jęto  do wiadomości. N astępnie odczytano pi
sem ną rezygnację p. burm istrza  Hiolskiego.

P o krótkiej debacie przyjęto tę  rezygnację, 
a dla dow odu  ku  wiecznej pam ięci zarządzono 
im ienne głosowanie. Na 3 ?  głosujących oświad
czyło się 25 radnych za przyjęciem rezygnacji.

Galerja, jak  to powiedzieliśmy, była po raz 
pierwszy od niepam iętnych czasów przez w y
borców  zapełniona. Z tej przyczyny jeden z ra 
dnych zabraw szy głos, w yraził zadowolenie z ich 
obecności i zaznaczył, ze wyborcy widocznie są 
dzą. że ich działalność obyw atelska polega je
dynie n» zgłoszeniu się do urny wyborczej, 
inaczej bow iem  byłby ich obecność podczas 
posiedzeń rady częściej zauważył. Mówca w y
tknął w yborcom  ich obojętność dla spraw  m ia
sta i wezwał ich. ażeby jawili się licznie na 
kaźdem posiedzeniu rady i w ten sposób kon
trolow ali czynności radnych i asesorów , ich 
zdolność oceniania, a ich ujem ne strony  na 
każdym  kroku publicznie krytykow ali, przez co 
w płyną dodatnio na skuteczną działalność całej 
rady m iasta.

W ygłoszenie tej mowy przyjęli wyborcy 
i  zadowoleniem  i zrozum ieniem  rzeczy, a  spo
dziewać się należy, że na następnych posiedze
niach rady  zjawią się wcale licznie dla przeko
nania się, czy i o ile stosunki w łonie rady 
i m agistra tu  zmieniły się ku lepszemu.

Z tego całego zatargu nabyliśm y to do
świadczenie i przekonanie, w yrażone nam  nie
dawno, lecz niestety! zapóźno, przez jednego 
z bardzo poważnych burm istrzów  m iasta, że 
urzędnik nie będzie nigdy dobrym  burm istrzem  
m iasta, ponieważ nie p o tra f otrząść się ze swej 
natu ry  biurokratyzm u — nabytej w  ciągu dłu
goletniej swej służby — a wznieść się na sta
nowisko obyw atela kraju . Dla niego starosta  
będzie zawsze jedynem  bóstw em , którem u wszel
kie ofiary, choćby przeciwne zasadom  obyw a
telskim, składać należy!

O błogich owocach nowej procedury cy
wilnej przekonaliśm y się tu ta j z następujących 
dwóch w ypadków  w sądzie pow iatow ym . Po
dajem y je  do publicznej wiadomości w  przy
puszczeniu, że będą uaszyeh czytelników inte
resowały.

S p r a w a  p i e r w s z a :  R estau ra to r na 
mocy przedw stępnych ustnych układów , co do 
których pisem ny kontrak t najm u m iał być za
w arty — zajął restaurację  od dłuższego czasu — 
i nie ch c ia ł: ani czynszu n a jm u  płacić, ani przy
stąpić do podpisania kon trak tu , ani ustąpić z re
stauracji i drw ił sobie z właściciela, wyzywając 
go naw et.

W  tej spraw ie udał się właściciel o pom oc 
do sędziego, radcy sądow ego K om arnickiego, a teu 
w 30 m inutach ku ogólnemu ździwieniu całą 
tę  spraw ę m erytorycznie załatwił w sposób na
stępujący : oto przez woźnego sprow adził res tau 
ra to ra , w ysłuchał obie strony, a przekonaw szy 
się, że właściciel jest przez restau ra to ra  wy
zyskany, wytlóm aczył restau ra to row i po oby
w atelsku, że krętactw o nie przyda się tu  na 
nic i skłonił go do ugody, k tó rą  re s tau ra to r 
obow iązał się do sześciu dni pod rygorem  egze
kucji ustąpić z restauracji.

S p r a w a  d r u g a :  Śm iertelnie chory go
spodarz na wsi chce z 23-letn ią córką sw ą spo
rządzić dział posiadłości gruntow ej. Chodzi 
tu  o wypuszczenie tej m ałoletniej z pod w ła
dzy ojcowskiej, by mogła następnie, jako usa- 
m ow olniona ak t działu zeznać. Przychodzim y 
z tą  sp raw ą o godzinie 11 w południe do radcy 
sądowego i przedstaw iam y m u nagłość spraw y. 
R adca przyw ołuje sekretarza i poleca m u, ażeby 
o godzinie drugiej po południu  udał się z pi
sarzem na wieś do tego gospodarza i tam , co 
potrzeba, kom isjonalnie załatwił.

Odległość tej wsi od siedziby sądu wynosi 
jed n a  milę. O godzinie 5 po południu  jaw i się 
ów delegowany sekretarz sądow y z pow rotem  
w sądzie i raportu je, że spraw ę poruczoną m u 
uporządkow ał: córka została usam ow olniona, 
a  ak t działu zeznany. Na drugi dzień ów  gospo
darz już  um arł.

S trony w tych obu w ypadkach są  zado
wolone, a  tą  szybkością i skutecznością proce
dury  naw et oszołomione, dotąd  bow iem  nie

m iały w ypadku, ażeby procedura sądowa, ja 
koby m aszyna parow a, tak szybko działała.

Podajem y te dwa fakta do publicznej w ia
dom ości dla przekonania wszystkich niedow iar
ków, że przy sprężystości, a dobrej woli sę
dziego. now a procedura cywilna doścignie na
wet areonautyki, a ekonom iczne stosunki kraju  
popraw i nader szybko.

Atoli o jedno  tylko wołać nie przestanie
m y!... dajcie nam  do tego ludzi z poczuciem 
obywatelskiem , dośw iadczonych i energicznych, 
a znających dobrze stosunki kraju. Nie żałujmy 
pieniędzy n a polepszenie plac urzędników , co 
w tró jnasób  nam  się opłaci. P am iętaim y na 
przysłow ie, że: „skąoy dwa razy traci* i strzeż
m y się. by to przysłow ie na naszem  społeczeń
stwie nie spraw dziło się. Jesteśm y przekonani, 
że gdy now ą procedurę należyrie spraw ow ać 
nędziemy, to publiczność w krótkim  czasie 
um oralni się, a zapadłe w yroki będą białym i 
krukam i. A genda spraw  procesowych u adw o
katów  w pierwszym  roku wzmoże się bardzo 
znacznie, atoli tylko na to, ażeby następnie 
spaść do m inim um . Numerus clausus u adw o
katów , k tóry  do niedaw na bvł bezcelowym, jest 
obecnie dla nich kw estją żywotna. Musimy co 
rychlej postarać się o zaprowadzenie tego nu- 
merus clausus, atoli równocześnie postarać się 
o to u p. m inistra sprawiedliwości, ażeby u ła
tw ił przejście adw okatom  do służby sądowej. 
N iebawem  okaże się potrzeba w ysłania w stan  
spoczynku pewnej liczby urzędników  sądowych, 
których w interesie ogółu osobam i ze stanu 
adwokackiego i notarialnego, jako ze stosun
kam i k ra ju  obznąjom ionem i, zastąpionym i mieć 
chcemy. _________________

S E J M .
(9  posiedzenie 3 sesji V II . kadencji).

Lwów 21 stycznia.
Posiedzenie dzisiejsze rozpoczęło się o go

dzinie 10 m . 45 występem  gościnnym gasp. 
O k u n i e w s k a g o .  Przed przystąpieniem  do po
rządku dziennego zabrał on głos i „interpelo
wał* m arszałka krajow ego, dlaczego w ybory 
po. Nowakowskiego i d’A bancourta nie zostały 
dotychczas spraw dzone, pomimo że on, (poseł 
Okuniewski) tego się dom agał?

M a r s z a ł e k  przedewszystkiem  pouczył p. 
Okuniewskiego, jak  staw ia się interpelacje do 
m arszałka krajowego. Inte^Jelacja taka pow inna 
być w niesioną na piśm ie i zaopatrzoną p ię tn a
stom a podpisam i. Przem ów ienia więc posła ko- 
łomyjskiego nie może uważać za interpelację, 
ale trak tu je  je jako zapytanie. Zadaw alając cie
kawość p. O. oświadczył, że odnośne akty nie 
zostały jeszcze przez rząd nadesłane; skoro się 
to stanie, spraw a szybko załatw ioną będzie.

P . O k u n i e w s k i :  P roszu o h o lo s !
M a r s z a ł e k :  Nad tem  niem a dyskusji.
P . O k o n i e w s k i :  Sprostow anie!
M a r s z a ł e k :  Na końcu posiedzenia.
P . Okuniewski usiłuie jeszcze coś przem ó

wić, ale wreszcie rozm yśla się i daje pokój.
P rzed przystąpieniem  do porządku dzien

nego, m otyw ow ał p. Żardecki wniosek naglący
0 pom oc dla gminy Żuklina. W niosek odesła
no  do komisji budżetowej z poleceniem zdania 
apraw y ustnie na jednem  z najbliższych po
siedzeń.

Przystąpiono do porządku dziennego.
P. St. J ę d r z e j o w i c z  zaznaczywszy, że 

utw orzony przez sejm  drogow y fundusz po
życzkowy w sumie 300.000 zł. nie w ystarcza 
ani w  części do zaspokojenia tych potrzeb, k tó 
re przy w zm agającym  się ruchu  budow lanym  
powiaty zgłosiły i że prelim inow any kredyt 
w rubr. X. na zasiłki dla dróg powiatowych
1 gm innych okaże się już w bieżącym roku za 
szczupły wobec §. 28. nowej ustaw y drogowej, 
postaw ił wniosek dom agający się, aby fundusz 
pożyczkowy drogow y został w  przeciągu lat 
dziesięciu podwyższony z 300.000 na 500.000 zł. 
i ażeby fundusz bezzw rotnych zasiłków zwięk
szony został na  r. 1898 o 50.000 zł.

W niosek odesłano do kom isji budżetow ej, 
kolei w m yśl w niosku kom isji adm ini

stracyjnej uchw alono projekt ustaw y, zm ienia
jącej niektóre postanow ienia ustaw y budow ni- 
czej z 4. kw ietnia 1889 r.

Spraw ę przeniesienia gm in i obszarów  
dw orskich Holosków  i M ołodyków, Neudorf, 
Skopów ka, Strupków , Bogdanówka i Korszy- 
łów ka do innych okręgów  reprezentacji pow ia
tow ych odesłano wydziałowi krajow em u. Toż 
sam o odesłano do wydziału krajow ego spraw ę 
wcielenia zakładu kąpielowego w R abce do 
gm iny R abka.

W  spraw ie podniesienia m leczarstw a w 
k raju , uchwalono w myśl wniosków  komisji go
spodarstw a krajow ego:

1. Sejm  przyjm uje do w iadom ości sp ra 
w ozdanie wydziału krajow ego z czynności do
tyczących podniesienia m leczarstw a w kraju.

2. Sejm  poleca wydziałowi krajow em u, 
aby spraw ę założenia praktycznej szkoły m le
czarstw a zbadał i zapewniwszy się o poparciu 
fiuansow em  ze strony rządu przedłożył sejm owi 
swe w nioski na  najbliższej sesji.

3. Sejm  w staw ia w rubrykę XV. budżetu 
w ydatków  :

a) na utrzym anie instruk tora , płaca w raz 
z kosztam i podróży 2.250 zł.

b) na  u trzym anie drugiego instruk to ra  
ad junk ta  w raz z kosztam i podróży 1200 zł.

c) na urządzenie kursów  mleczarskich 
i na  środki dem onstracyjne do nauki 1000 zI

d) na  pom ocnika in struk to ra  m leczarstw a 
300 zł.

W  załatw ieniu petycji dróżników  krajow ych 
uchwalił sejm , odnośnie do w niosku komisji 
drogowej (9prawozd. p. U rbański) następujące 
za sad y :

1. Dróżnikom w służbie przy drogach k ra 
jow ych należy policzyć lata, przepędzone nie
przerw anie w służbie przy drogach krajow ych, 
licząc od dnia złożenia przysięgi służbowa

2. dróżnicy po wysłużeniu nienazwanie 
dziesięciu lat, w razie nieudolności do dalszej 
służby z pow odu kalectw a lub choroby m ogą 
otrzym ać d a r i laski;

3. po dłuższej niż 35-letniej służbie o trzy
m ują dróżnicy przy drogach krajow ych najw y
żej po 8 zł. 10 ct. miesięcznie;

4. wdowy po dróżnikach, którzy pozosta
wali przy drogach krajow ych dłużej niż 35 lat, 
o trzym ają jako  zaopatrzenie najwyżej po 6 zł. 
80 ct. miesięcznie;
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5. sieroty po dróżnikach (w razie śmierci 
obojga rodziców, a  m :anow icie chłopcy do la t 
14, dziewczęta do la t 12) o trzym ają najwyżej 
90 ct. miesięcznie, pod w arunkiem , by wysokość 
datków  sierocióskich dla wszystkich razem dzie
ci nie przewyższała połow y zaopatrzenia, które 
m atka  lub m acocha pobierała, w nadzwyczaj
nych zaś w ypadkach nie przewyższała s/9 za
opatrzen ia  m atki.

Dotkniętej pożarem  gm inie D e r e w n i a  
przyznano zapom ogę w  kwocie 300 zł.

N a koszta budow y now ego paw ilonu przy 
szpitalu powszechnym  w Podhajcach przezna
czono z funduszów  krajow ych 7000 zł.

W  m yśl wniosków  odnośnych referentów  
odesłano do wydziału k raj. celem zbadania za
łatw ienia, ew entualnie postaw ienia wniosaów 
następujące sp raw y:

Petycje: reprezentacji powiat, sniatyńskiej 
o zaciągnięcie pożyczki, gm iny Ulicko o zniże
nie prestacji szkolnej, gm in W ielowieś i Sielec
0 zaprow adzenie wag decym alnych na targach, 
wydziału pow. w Jaw orow ie o pomoc dla lu
dności wiejskiej, ks. B kuwskiego o zasiłek je
dnorazow y n a  u trzym anie S ióstr służebniczek
1 gm iny w  Kniaziołuce w spraw ie zakupna ob
szaru dw orskiego od rządu.

W  spraw ie petycji gminy Skomielnej o wy
jednanie  datku z fund. religijnego n a  utrzym a
nie księdza przy now o utw orzonem  probostw ie, 
uchw alono polecić wydz. k ra j., a b f  postarał się 
o za s iek  z fund. religijnego w kwoc e 100 zł.

Petycję wydziału pow iatow rgo w  Sniatynie 
o w yjednanie dla gm iny R ożnów  n a  pobur su
rowicy, tudzież gm in Slotw ina i L !pow a w spra
wie nadużyć praw a polow ania odesłano rządo
wi do zbad in ia  i załitw ipnia.

W  załatw ieniu petycji kilku gm in w T a r
nobrzeskim  w  spraw ie odsypisk pow stal/ch  
w skutek budow li regulacyjnych, u ch w a l no po
lec ić wydziałowi krajow em u, aby wyjednał 
u rzą iu jak  najkorzystniejsze stosow anie § 47. 
ustaw y w odnej w  obec pokrzyw dzonych wła
ścicieli.

Zakończyła posiedzenie scena z p. O k u 
n i e w s k i m ,  k tóry  chcąc m ieć ostatnie słowo 
prostow ał zapatryw ania m arszałka na przepisy 
regulam inu

M a r s z a ł e k  ponow nie skonstatow ał, że p. 
O kun ewski nie m a racji a w końcu rzekł: 
„W olno każdem u posłowi postawić wniosek 
o otw arcie dyskusji nad odpow iedzią m arszałka, 
wolno to  uczynić i p. O kuniewskiem u. Ile kroć 

jednak  zech e wszcząć dyskusję bezpośrednio 
po odpowiedzi m ars ałka bez upow  żuienia 
sejm u, głosu m u nie dam , ew entualnie odbiorę*. 
(Bi aw a i oklaski).

Koniec posiedzenia o godz. 12 m . 15.
N astępne posiedzenie w  poniedziałek o go

dzinie 10. rano.
** *

Kronika sejmowa.
Wiadomości osobiste. Stosow nie do wnio

sków komisji petycyjnej (ref. p. Michalski) przy
znał sejm  veninm aetatis dyrektorom  szpi
tali powszechnych dok to rom : A. Zauderercw i 
w Brzeżanach, J. Konkolniakowi w Stanisław o
wie, M. Jajusow i w Sokalu i J. Eckhardtow i 
w T arnopolu .

Do porządku dziennego przeszła izba nad  
petycjam i nauczycieli Kawczyńskiego, Godzienia, 
Zm udy i Kaleczyńskiego o przyznanie dodatków  
5-letnich.

Apteka w  Rabce. W  załatw ieniu petycji 
zwierzchności gm innej w R abce uchw alił sejm 
na  w niosek kom isji petycyjnej, wezwać rząd  o 
poczynienie stosow nych kroków  celem u tw o
rzenia stałej apteki w  Rabce.

Wnioski 1 interpelucje.
Odczytano złożone do laski marszałkowskiej 

wnioski i in terpelac je:
P . R e y  w nosi uchw alenie w ezwania do 

rządu, aby zrewidował przestrzenie rzek, k tó 
rych części uznane zostały za spław ne.

P . P o t o c z e k  w nosi zm ianę ustaw y o re
gulacji granic lasow ych.

P. D a t a  w nosi uchw alenie wezwania wy
działu krajow ego do w ydania praktycznego 
podręcznika dla gm in, któryby obejm ow ał 
wszystkie spraw y życia powszechnego i pu
blicznego w gm inach.

P . P o t o c z e k  z Interpelacją do kom isa
rza rządow ego o obniżenie podatków  od 
gruntów  na szkodliwe wpływy lasów w ysta
wionych.

P. W a r z e c h a  z in terpelacją do kom i
sarza rządow ego o ubezpieczeniu na  starość 
organistów .

P . D a t a  z interpelacją do kom isarza 
rządowego, jak  stoi sp raw a odszkodowania 
gm in za czynności poruczonego zakresu dzia
łania.

P . S z w e d  z in terpelacją do kom isarza 
rządow ego, o zniżenie ceny soli dla bydła i 
udzielenia bezpłatnie pew nej ilości.

P . O s u c h o w s k i  z interpelacją do kom i
sarza rządowego w spraw ie odbudow ania mo
stów  erarjalnych w  Turce.

P. O s u c h o w s k i  z interpelacja do kom i
sarza rządo /ego kiedy pow. Turczański o tw ar
tym  zostanie dla ruchu  handlow ego, skoro za
raza  wygasła.

P . J a k  l i ń s k i  wnosi uchwalenie polecenia 
wydziałowi krajow em u, aby popierał zakła
danie szpitali mniejszych w okolica, h pozba
w ionych szpitali.

Bankiet na cześć p. Cawida A M a m ic z a .
Lwów 21. stycznia.

Posłow ie sejm ow i urządzili wczoraj w ka
synie m iejskiem  ucztę na  cześć prezydenta izby 
poselskiej w radzie państw a p. Daw ida A bra- 
ham ow icza. Uczczenie tego męża, k tóry  podczas 
ostatnich w ypadków  w  parlam encie wiedeńskim 
tyle wycierpiał, stal się celem rozlicznych a ta
ków , obsypyw any byw ał przez reprezentantów  
„wyższej ku ltury  niemieckiej* gradem  obelg, 
było niejako potrzebą serc wszystkich tych, 
którzy widzieli, jak ą  ofiarę czyni p. A braham o- 
wicz ze siebie, jedynie dla dobra państw a, dla 
spełnienia w łożonego nań  obowiązku i dla roz
w oju prac parlam entarnych . To też słusznie 
podniósł m arszałek krajow y w swym toaście, 
iż spokój, stanowczość i odw aga p. A braham o- 
wicza na godności prezydenta izby poselskiej, 
połączona z m yślą spełnienia obowiązku bez 
w zględu na sw ą osobę zaszczyt m u przynosi 
i że w  przyszłości, gdy się um ysły uspokoją,

uznanie i cześć d la niego za jm ą  miejsce dotych
czasowych przykrości i potępiających wyroków. 
P . A braham ow icz zdziałał wiele dla dobra pań
stw a, wypowiedziane więc wczoraj przez m ar
szałka uznanie dla giiego nie było czczym fra
zesem, lecz tylko oddaniem  hołdu spraw iedliw o
ści i prawdziwej zasłudze. Serdecznym  był rów 
nież toast h r . Dzieduszyckiego na  cześć dra 
Bilińskiego i d ra  Bilińskiego na cześć d ra  Du
najewskiego.

*
* * nW  kasynie do stołu zasiadło przeszło sto 

osób: posłów sejm owych i do rady państw a.
W śród uczty pierwszy zabrał głos m arsza

łek krajow y h r. S tanisław  B a  d e n  i i p rzem ó
wił w  te s ło w a: „Gdybym m iał dać odpowiedz 
n a  pytanie, czego naszem u społeczeństwu naj
bardziej potrzeba, nie w ahałbym  się powiedzieć: 
indywidualnej dzielności, chęci i um iejętności 
spełniania obowiązków n a  każdem  stanow isku, 
n a  którem  nas w lasn i życzenie lub wola innych 
postawiła. (Braw a.) Im  więcej ludzi dzielnych, 
tern też dzielniejsze i silniejsze całe społeczeń
stwo, tem  odporniejsze przeciw  wszystkiemu, 
co je z zew nątrz lub z w ew nątrz osłabić lub 
podkopać usiłuje. (B raw a.) Jeżeli chcemy byś 
wolni kiedyś od zarzutu, że nie umieliśmy do
statecznie skorzystać dla dob ra  kraju i narodu  
ze względnie pom yślnych w arunków , w jakich 
się znajdujem y, jeżeli kiedyś chcemy z czystem  
sum ieniem  oddać naszym  następcom  sumę in te
resów  narodow ych i społecznych naszej opiece 
pow ierzonych, m usi każdy z nas spełnić prze- 
dewszystkiem obowiązki publiczne mniejsze lub 
większe, jakie na  siebie przyjął. (Braw a.) Chęć 
uznania um iejętności spełnienia nieraz ciężkich 
obowiązków publicznych, u  tego, k tóry  dziś 
naszym  jest gościem, oto cel naszego dzisiej
szego zebrania. Z uznaniem  patrzym y od dłu
giego szeregu la t n a  ten  ta len t w ybitny, który 
się rozwijał i potężniał ped  wpływem  usi\ie j i 
dzielnej p ia ty , tę w yjątkow ą w ytrw ałość w 
pracy widzieliśmy zawsze, czasem je j zazdrości
liśmy, a nie zawsze naśladow ać umieli. (Brawa.) 
Dawid A braham ow icz bronił swego zdania za
wsze w ytrw ale, stanow czo i śmiało idąc za swem 
przekonaniem , a nie licząc się z ubocznymi 
względami, b ron ił nietylko siebie i własnego 
zdania, ale chciał i um iał dzielnie bronić tych 
c>al parlam entarnych , do których należał, w al
czył skutecznie bron ią  prawdy wówczas, gdy 
one były przedm iotem  ustawicznych ataków , 
(Pow szechne braw a.) a  walcząc zwycięsko, od
daw ał tem  sam em  istotnie usługi krajow i. Ka
żdą spraw ę, k tó rą  się zajął, znal gruntow nie, 
a nie ustępow ał przed żadną trudnością, aby 
wywalczyć dla k ra ju  korzystne jej załatwienie 
lub przynajm niej oddalić grożące niebezpieczeń
stw o. Zasługa posła A braham ow icza pod tym  
względem jest tak  isto tną, tak  znaczącą, iż zje
dnała m u uznanie naw et tych , którzy byli lub 
s4 jego politycznymi przeciwnikam i. (Braw a i 
oklaski.) Gdy z woli większości parlam entu  
wiedeńskiego w ybrany  został prezydentem  izby 
w najtrudniejszych w arunkach i okolicznościach, 
poddał się woli większości i spełnił swój obo
wiązek w sposób, jaki uw ażał za zgodny z in
teresam i państw a i p a rlam en tu , a jego spokój, 
stanowczość i odw aga, połączona z m yślą speł
n ien ia  obowiązku bez względu n a  sw ą osobę, 
zaszczyt m u tylko przynoszą. Nie w spom nę tu  
ani słowem o tem , co się pom im o woli nasu
wa, bo pragnę, by ani w  sejmie, ani n a  n a 
szych zebraniach nie padło słowo, któreby d ra 
żnić lub uspokojenie u trudn iać  m ogło , (Brawo) 
nie jest zresztą naszą rzeczą ani naszym  zwy
czajem nieobecnych potępiać lub piętnow ać. 
Maiu jednak  nadzieję, że kiedyś w przyszłości 
wolnej od zaślepienia i nam iętności uznanie i 
cześć zastąpią doznane przykrości i potępienia. 
My zaś dajem y w yraz naszym  serdecznym , ko- 
ieżeńskim uczuciom, naszem u uznaniu  i sym - 
patji w toaście, k tóry  w znoszę: „Prezydent
Dawid Abraham ow icz niech żyje!* (Huczne 
oklaski.)

Gdy przebrzm iały grzm iące w iw aty na 
cześć p. Abraham owicza, zabrał głos p. A b r a 
h a m o w i c z  i odpowiedział w te s ło w a :

Za nader zaszczytne i łask iw e  słowa, 
z którem i raczyłeś ekscelencjo m arszałku do 
m nie się zwrócić, przyjmij najserdeczniejsze po
dziękowanie. A to  sam o podziękowanie skła
dam  wszystkim szanownym  kolegom  tu  obe
cnym z zapew nieniem  wdzięczności i z zape
wnieniem, że słowa, k tóre eksc. m arszałek wy
powiedział i wasze uczestnictwo w dzisiejszem 
zebraniu pozostanie mi z życia m ego publi
cznego najdroższą n a  zawsze pam iątką.

W iem dobrze, iż tłem  d/isiejszego ze' ra- 
n ia  je s t szczególna wasza sym patja i łaskawość 
dla mnie. lecz zbyt długo jestem  posłem , nieje
dnokrotnie już brałem  udział w  podobnych ze
braniach, ażebym nie wiedział, że zgrom adzenie 
dzisiejsze wychodzi po nad  m iarę tego, co obja
wem sym patji koleżeńskiej nazw ać m ożna. Ja
koż tłum aczę sobie, że dzisiejsze zebranie jest 
nietylko objawem  aż nadto  łaskawego ocenie
nia moich prac w służbie publicznej w sejmie 
krajow ym , lecz rów nież aktem  zadośćuczynienia 
za pew ne przykrości, n a  k tóre  nietylko ja  oso
biście, ale wszyscy na  naczelnych stanow iskach 
będący w czasie tych ostatnich tak burzliwych 
sesyj parlam entarnych  byliśm y narażeni. (B ra
wa.) Zadośćuczynienie, k tóre m nie w tem  gro
nie spotyka jest dla m nie nader zaszczytnem 
i poważnem , bo dają mi je  posłowie tego sej
m u, który  pod względem stateczności, powagi 
i godności w  obradach i pracach swoich nie 
dał się prześcignąć żadnej reprezentacji w pań
stwie lub krajach koronnych (B^awa.); t o dają 
je  posłowie, w których działaniu osobistem  tub 
zbiorowem  zawsze przebija się jasn o  a stale 
zrozum ienie tego pewniku, że wpływ  m oralny 
sejm u je st pierwszym w arunkiem  jego powagi 
i znaczenia. W  szczególnie łaskaw ych słowach 
raczył m arszałek wspom nieć o służbie, k tó rą  
pełniłem n a  innem  miejscu. Jeżeli, szanow ni pa
nowie, udało m i się spełnić ten  — nie powiem 
zbyt łatw y — obowiązek, to w pierwszym  rzę
dzie zawdzięczam to tej w spólności uczuć i m y
śli, jaka m nie łączyła z kolegam i m oim i w kole 
polskiem (Brawa.); a nie m ów iąc ju t  o po
czuciu odpowiedzialności, jaka  ciężyła n a  pre
zydencie Polaku w izbie wiedeńskiej, od
powiedzialności przez wszystkich nas do
brze zrozum ianej, zawdzięczam to przykładom  
które mi w życiu publicznem  przyświecały, a 
których licznych przedstawicieli tu taj m iędzy n a 
mi widzę. Oni mnie nauczyli, że chcąc spełnić 
obowiązek na stanow isku w ybitnem , po trzeba

być w olnym  nietylko od trosk  o osobę własną, 
ale i od troski o utrzym anie się na  tem  stano
wisku, chociażby najzaszczytniejszem (braw a i 
oklaski). W spom inał eks. m arszałek , że nie 
chciałby rozbliźniać rany, k tó ra  toczy organizm  
życia parlam entarnego w  A ustrji. Nie uczynię 
tego — i ja  pójdę za jego przykładem . Nie bę
dę m ówił o przeszłości, lecz powiem  słów kilka
0 przyszłości, a  mówiąc o niej m niem am , że 
będę tłum aczem  przekonań i uczuć wszystkich 
tu  zebranych, jeżeli podniosę, że szczerze i g o 
r ą c o  p r a g n i e m y ,  a ż e b y  w t e m  p a ń -  
sl  w ie , z k tórem  się zrosły losy k ra ju  naszego, 
j a k  n a j p r ę d z e j  p o w r ó c i ł y  s t o s u n k i  n o r 
m a l n e  (braw a), żeby nastąpiła zgoda pomiędzy 
narodam i, zgoda, k tóra je s t w arunkiem  rozw oju 
państw a na w ew nątrz, jego siły i potęgi n a  ze
w nątrz (braw a), a  my jak  dotychczas, tak i 
w przyszłości będziemy dokładali wszelkich usi
łowań, ażeby wiedzeni uczuciem wdzięczności 
dla m onarchy, pod którego wspanialom yślnem  
berłem  uszanow ano nasze p raw a historyczne*
1 obowiązkiem dla państwa, stać przy tej m /ód 
bo wiemy dobrze, że naszetn zadaniem  by
ło, jest i będzie pamiętać o tem , iż w pań
stwie, gdzie p raw a narodu i kościoła naszego 
są uszanowane, (brawa), Polacy um ieją być za
rów no w reprezentacji p ań s tw a , jak  wogóle 
w życiu publicznem czynnikiem dodatn 'm  (hu
czne oklaski). Ale nie spełniłbym  swego zada 
nia, gdybym  nie powiedział, że uczta dzisiejsza 
i uczta, k tó ra  ją  porzedziła — jakkolw iek pierw sza 
była dla uczczenia niespożytych zasług prezesa 
kola polskiego, a druga  jest nagrodą nad m iarę 
zasług m oich, że uczty te  nie m ają  cechy zna
miennej. A cechą tą  jest to, iż nam  nie tow a
rzyszył sukces, ów sukces, k tó ry  jest m ożno- 
w ładcą m ałych, a  porywa nierzadko i wielkich. 
Nasze usiłow ania w radzie państw a, usiłow ania 
spełnienia obowiązków wobec niego i dan ia 
państw u, co się Państwu należy, nie odniosły 
pożądanego sku tku ; n je spełniliśm y tego, co 
nam  na  sercu leżało, a  m im o to panowie da
liście i dajecie dowód, że nie według jedno 
dniowego sukcesu oceniacie praca delegatów 
waszych (braw a), lecz w edług zasad, które im 
przewodniczą (huczne b raw a i oklaski). Gdybym 
miał wypowiedzieć jeszcze jedno  życzenie, p ra 
gnąłbym , ażeby w radzie państw a ujaw niło się 
to  usposobienie, które jest tradycją  sejm u na
szego (braw a), ażeby ta pow aga, k tó rą  się od
znacza sejm  nasz, roztoczyła się i nad parla
m entem  austrjackim . A gdy to  podnoszę życze
nie, cóż mi pozostaje, j ak nie to , ażebym na 
pom yślność tego sejmu wzniósł toast w ręue 
m arszałka krajow ego (huczne oklaski) z życze
niem , ażeby p °d  jego laską, bod jego energi- 
cznem i w zorow em  kierow nictw em , za jego 
niestrudzonej p racy  przykładem , sejm nasz 
nadal jak  do tąd  obradow ał z pożytkiem 
dla k ra ju  i społeczeństwa. (Huczne oklaski).

Z kolei zabrał gjos W ojciech h r. D z i e -  
d u s z y c k i ,  który w w ym ow nych, pełnych po
etyckiego polotu słowach, wzniósł toast n a  cześć 
dr. Leona Bilińskiego, byłego m inistra skarbu, 
podnosząc jego zawsze najgorętsze, przyw iąza
nie do kraju.

W  odpowiedzi na ten toast dr. B i l i ń s k i  
serdecznie podziękował h r. Dzieduszyckiemu za 
życzliwe słow a uznania, zaznaczył, iż n a  stano
w isku swem  spełnił jedynie tylko obowiązek i 
dodał, że jeżeli go spełniać um iał, to  zawdzię
czać to m usi mężowi znakom item u, od którego 
uczył się tej wielkiej sztuki, j ak teorję w ykła
daną w  uniwersytecie przeprow adzić w życiu 
praktycznem . O mężu tym , pełnym  zasług, na
wet urzędnicy Niemcy \fryrażali się z głęboką czcią 
i pow ażaniem  (brawa). Bronił też interesów  
kra ju  całym  potężnym  swoim talentem  przez 
długi szereg lat, a  kiedy rząd odstąpił od za
sad i system u, k tóry  odpowiadał tendencjom  
i m yślom  sejmu krajow ego, m ąż ten  nie w ahał 
się rzucić swego zaszczytnego stanow iska i 
zrzec się godności (huczne oklaski).

przem ów ienie swe zakończył toastem  na 
cześć d r. Dunajewskiego.

Dr. D u n a j e w s k i  odpowiedział: M niema
łem  panowie, że zgromadziliśmy się tu, aby 
dać w yraz szacunku, czci i sym patji tym  szano
wnym  kohgom , którzy niedaw no w radzie p a ń 
stw a spełniali tak tru d n e  i ciężkie obowiązki i 
nie spodziewałem się, aby i m oją osobę wm ię- 
szano do tak miłego i szanownego tow arzystw a.

W  dalszym toku swej przem ow y rozw i
nąwszy myśl, że różnice zdań i zapatryw ań 
w każdym  żyjącym organizm ie społecznym ob
jaw iać się muszą, w skazał na  jedno  najwyższe 
praw o, k tóre nami wszystkimi kierow ać winno 
we wszystkich pracach publicznyrh, na  przyka
zanie : kochaj sw oją ojczyznę (oklaski). T rady
cyjne to  przykazanie zdolne narodow i zapewnić 
moc i siłę w przyszłości, je s t charakterystyczną 
cechą takiego społeczeństwa, jakiem  dzisiaj jest 
nasze. Słuszna też — m ówił dr. Dunajewski 
dalej —  gościmy dziś p. Abraham owicza, 
który rzekł, iż sejm nasz odznacza się wielką 
pow agą, godnością i spokojem  w obradach ; 
wiele to obieenje n a  przyszłość. Możemy zwal
czać się wzajemnie pod względem zasad, sza
nując jednak osoby, możemy karcić swe błędy 
w zajem nie, możemy się spierać nietylko w sej
mie, ale w całym wielkim kraju , lecz w tych 
sporach pow inna być zachow ana tradycja po
rządku i ładu, tradycja dobra.

W  nadziei, iż wszyscy pracownicy na  polu 
spraw  krajowych złączą się w miłości ogólnego 
dobra, stawiającej je  ponad dobro indyw i
dualne, ponad zapatryw ania stronnicze jedno
stek, zakończył m ówca toastem  staropo lsk im : 
kochajm y się!

U czta skończyła się o godz. 10. wieczorem. 
Podczas bankietu przygryw ała m uzyka 30 pp.

O godz. 9. wiecz. na strzelnicy wieczornica 
uczestników powstania z r. 1863.

Teatr hr. Skarbka : popołudniu „Hamlet**, tra- 
gedja Szekspira; wieczorem „Żydówka*, opera Ha
le vyego.

K R O N I K A .
DJarjusz lwowski.
S o b o t a  22. stycznia.
Na uniwersytecie o godz. 6. wiecz. zebranie

miesięczne tow. historycznego.
Na stawach panieńskich o godz 3. popołudniu 

konkurs w jeździe sztucznej dla nowicjuszów.
Na uniwersytecie o godz. 6. wiecz. walne zgro

madzenie akad. tow. „Szkoły ludowej.*
W Czytelni dla kobiet o godz. 6. wiecz. odczyt 

dr. Macheka pt. „Z dziedziny okulistyki.*
W  „Sokole* wieczorek muzyczno-deklamacyjny 

ku uczczeniu rocznicy powstania. P o c z ą tek  O godz. 
7. wieczorem.

Kalendarz. Sobota (2a .): Wincentego m. 
Wschód słońca o godzinie 7. minut 48, zachód o 
godzinie 4. minut 37.

Za poległych w r. 1863 w walce o wolność 
odbyły się wczoraj rano staraniem komitetu miesz
czańskiego żałobne nabożeństwa we wszymkich ko
ściołach lwowskich o godz. 8 rano. Solenne nabo
żeństwo odbyło się w katedrze o godzinie 10. Od
prawił je  ks. kanonik Lenkiewicz. Przed wiel
ki/n ołtarzem ustawiony był katafalk z trumną 
i insygniami powstańczemi: parę szabli złożo
nym w krzyż oraz rogatywką. Dokoła katafalku 
poustawiano karabiny w kozły, kosy i lance, 
zdoLue w chorągiewki. W  urczystośe: wzięły udział 
cechy ze sztandarami, „Gwiazda**, „Skała*1, pluton 
straży ochotniczej ogniowej i „Sokoli** w mundurach. 
Przed głównym ołtarzem zajęli miejsca szeregiem 
uzzestniey powstania 1863 roku z księciem Adamem 
Sapiehą na czele, oraz rada miejska z prezydentem dr. 
Małachowskim. Nawę kościelną wypełniły szczelnie 
tłumy publiczności. Nastrój był niezwykle powa
żny. Po nabożeństwie zabrzmiał hymn: „Boże coś 
Polskę**.

W iadonoścl djecezjalne. Djecezja tarnowska. 
Prezentę na probostwu w Lipnicy-murowanej otrzy
mał ks. Stanisław Gajewski, dotychczasowy proboszcz 
w Olszówce. Odznaczeni rokietą i ma n t o l e t ą k s .  
Józef Lenartowicz, proboszcz w Lubczy i ks. Józef 
Radomewiez, proboszcz w Wielopolu. Przeniesieni 
księża: Jan Sowicki z Ujanowic do Bolesławia, ks. 
SiuZfepan Tabaczewski z Rzechowa do Szczepanowa, 
Franciszek Miklasiński ze Szczepanowa dc Kzocho- 
wa. Zmarł w Bochni ks. Stanisław Sowicki, byiy 
proboszcz w Sidzinie, djecezji krakowskiej, w 68 
roku życia, a w 47 kapłaństwa.

Zaćmienie Słońca. Jeśli pogoda pozwoli, bę
dziemy dziś w sobotę rano naocznymi świadkami 
wspaniałego, a ostatniego w bieżącem stuleciu wi
dowiska na firmamencie niebieskim: całkowitego
zaćmienia słońca. Jak wiadomo, zaćmienie słońca — 
defectus solis starożytnych — zdarza się wtedy, 
gdy punkty środkowe słońca, księżyca i ziemi znaj
dują się na jednej prostej linji, a ealkowitem bywa 
wtedy, gdy księżyc znajduje się względnie tak blisko 
ziemi, iż stożek jego cienia rzuconego, dotyka po
wierzchni naszego planety. Ku zmartwieniu euro
pejskich astronomów spektrografów i fotografów 
nieba sobotnie zjawisko, w swych najefektowniej
szych momentach, widzialnem będzie nie w na
szej części świata, lecz w Afryce, Indjach, Mongolji 
i Mandżurji. W Europie zaś zaćmienie sobotnie w: - 
dzialnem będzie tylko na południe od idealnej linji, 
którą należy pociągnąć od Nowej Zemli przez Fin- 
landję, zatokę Botnicką, południowo-wschodnią Francję 
i Barcelonę w Hiszpanji. W Austro-Węgrzecb wahać 
się będzie zaciemniona część słońca między 0 1 9  3 
a 0 270 średnicy jego tarczy. U nas we Lwowie, 
początek tego niebieskiego zjawiska przypada w so
botę na godz. 6. minut 19 rano, koniec zaś na
11. minut 26 przed południem; o wschodzie bę
dzie już zatem słońce zaćmione.

Dla obserwowania tego zaćmienia wyruszyło 
już w swoim czasie kilka wypraw naukowych an
gielskich i amerykańskich do Indyj Wschodnich, 
gdzie warunki klimatyczne są najdogodniejsze dla 
tego rodzaju obserwacyj, Francuzi zaś usadowili się 
na wschodniem wybrzeżu Afryki. Ponieważ nawet 
w najdogodniejszych dla obserwacji punktach tarcza 
słoneczna zupełnie zasłoniętą będzie przecięciowo 
tylko przez dwie minuty, przeto jeden z angielskich 
uczonych wpadł na myśl użycia kinematografu, który 
na sekundę dawać będzie 5 do 6 zdjęć fotogra
ficznych zaćmionego monarchy świata planetarnego.

Najbliższe całkowite zaćmienie słońca widzialne 
będzie w Ameryce środkowej i w Hiszpanji dopiero 
w r. 1900.

Z uniwersytetu. Pp. Franciszek Ludomir Du- 
biszewski, rodem z Niewirkowa w Królestwie pol
skiem i Jóżef Jan Gogólski, rodem ze Zbaraża w 
Galicji, otrzymali na uniwersytecie Jagiellońskim sto
pień doktorów wszech nauk lekarskich.

Fabryka koniaku I herbaty W Krakowie. Nie
dawno donosiliśmy, iż w jednej z piwnic na Kazi
mierzu policja krakowska wykryła fabrykę koniaku, 
wyrabianego ze zwyczajnego spirytusu i przy pomo
cy rozmaitych mieszanin przyczem do filtrowania 
napoju używano różnych, niebardzo czystych worków, 
nakrywających beczki. „Fabrykanta*, w osobie żyda 
z Chrzanowa Mojżesza Urbacha, policja oddala w 
ręce sądu karnego. Żona aresztowanego prowadziła 
dalej po przytrzymaniu męża sklep z mieszanymi 
towarami, w którym policja zarządziła onegdaj re
wizję. Podczas rewizji znaleziono zręcznie między 
towarami poukrywane etykiety koniaku najsłynniej
szych firm, kapsle itp, przybory, wskazujące, że Ur- 
bach puszczał w handel swój towar pod pierwszo- 
rzędnemi markami. Ale oprócz tego znalazła policja 
etykiety do „rosyjskiej* herbaty, oraz zap as  wygoto
wanej starej herbaty. Wskazuje to, że Urbach oprócz 
fabryki koniaku, miał także fabrykę „rosyjskiej* her
baty, robiąc mięszanki, do których dostawak się 
także wygotowana już i wyzyskana herbata.

Odstępca. Dziennik Chicagowski zawiadamia, 
że Stanisław Markiewicz (syn Wojciecha) z Jasła, 
uciekłszy z jakąś żydówką do Ameryki, przyjął tam 
wiarę żydowską i przezwał się Abrahamem Mel- 
lingerem.

Z Poznania donoszą: „W  związku z nowo
roczną wizytą księdza arcybiskupa gnieźnieńskiego 
i poznańskiego, księdza dr. Stablewskiego, na dwo
rze berlińskim ma być, jak się dowiaduje z Ber
lina Gazeta Toruńska, zamierzone wyniesienie księ
dza arcybiskupa dr. Stablewskiego do godności kar 
dynalskiej, co byłoby już dawniej nastąpiło, 7 
nie opór rządu pruskiego. — Gazety berlińskie ô  
noszą o zamianowaniu „namiestnika królewi ie?" 
dla Wielkiego Księstwa Poznańskiego, któryby tylko 
przez pewien czas zamieszkiwał w Poznaniu. Po
znański hakatystowski Tageblatt nie bardzo w to 
wierzy, dodając, że taka „dekoracja** dla wielkiego 
Księstwa Poznańskiego byłaby zbyteczna. — L dniem
1. b. m. p. Józef Chociszewski, *nan7 1 .^U żony
pisarz ludowy, złożył redakcję Lecha gnieźnieńskiego. 
Objął ją po nim dr. Józef Bohdan Ulatowski. — 
W  Poznaniu będzie otwarte nowe wyższe gmina- 
zjum realne, na które minister oświaty dał jUż p0. 
zwolenie. Projekt wymaga jeszcze uchwały sejmu 
pruskiego. Otwarcie nowego gimnazJUin, czwartego 
z zrzędu w Poznaniu, oczekiwane jest w dniu 1. 
kwietnia r. b. — P o z n a ń s k i  teatr prowincjonalny, 
który od października * *■ “aJ« Przedstawienia w 
Królestwie, a obecni uższego czasu grywa w 
Kaliszu, zjedzie do Wielkiego Księstwa Poznańskiego

i rozpocznie szereg przedstawień w OsUowie pre- 
wdopodobnie dnia l i .  b. b. głośną sztuką Zapolskiej 
„Malka Szwarcenkopf* .

Taniec najwięcej szkodzi brakiem umiarkowa
nia i nadmiernym wysiłkiem, wywieranym aż do zu
pełnego zmęczenia i niemożności oddeebania. Żywa 
i ochocza muzyka tańców wirowych na balnch, to
alety pań i całe urządzenie balowe, podniecają za
nadto ustrój nasz, przez co przekraczamy często wła
ściwą dla zdrowia miarę w tańcu, lekceważąc wszel
kie, na doświadczeniu oparte przestrogi. Nie mniej 
niewłaściwem jest używane przy tej zabawie ubranie 
kobiet, obnażające szyję, piersi, plecy i ramiona, 
a zarazem ściskające dolną część klatki piersiowej, 
co ubezwiadnia większą połowę płuc i serce uciska.

Na domiar złego, tańce odbywają się zwykle 
późno wieczorem, a raczej nocą, zabierając czas dla 
snu przeznaczony i potrzebny. Tem się Uomaczą 
często zgubne następstwa nieumiarkowanego i w zlycn 
warunkach uprawianego tańca, który przy zachowa
niu zasad hygienicznych i czystości powietrza, umiar
kowania i roztropności, jest ruchem sprzyjającym 
zdrowiu i zabawą szczególnie młodemu wiekowi od
powiednią.

W  tańcu jednak dla młodych jest tyle powa
bu, że byłoby największem barbarzyństwem wstrzy
mywać się od niego. Jednak, żeby nie szkodzić nie 
tylko zdrowiu, ale nawet życiu niekiedy, należy za
pamiętać niektóre hygjeniczne rady.

Przedewszystkiem skłonni do chorób płuc i 
serca, a także wyzdrowieńcy po ciężkich chorobach, 
powinni wstrzymywać się od tańców. Tak samo po
winny unikać tańca kobiety karmiące dzieci. Sirój 
musi być lekki, ale nie krępujący swobody ruchów 
i oddychania. Przy wzmocnionych ruchach serca, 
odpoczynek częsty jest koniecznym, aby ruchy te 
Uspokoić. W czasie odpoczynku unikać trzeba na
głego oziębienia, a więc nie siadać na przewiewie 
chiodnego powietrza, lub w zimnym pokoju i nie 
wychodzić na wolne powietrze, a pragnienie gasić 
po odpoczynku; jednak natychmiast po napiciu się 
należy znowu tańczyć.

Przed zabawą należy spożyć lekki posiłek, bo 
gdy żołądek jest czczym, to wskutek gwaltownegu 
ruchu można doznać zemdlenia, zwłaszcza, jeżeli 
pierś jest zbyt ściśnięta. Po ukończonych tańcach 
należy dokładnie wypocząć, dopóki przyśpieszone bi
cie serca i oddech nie uspokoją się, a potem ciepło 
okryć się, idąc do domu i w drodze nie rozma
wiać, aby nie wprowadzać do płuc rozgrzanych i 
zmęczonych zbyt zimnego powietrza. Panny lekko 
ubrane do domu powinny wracać w zamkniętym po
wozie.

Amerykańskie morze Martwe. W Stanie 
Washingtot Ameryki północnej znajduje się w wy 
sokośc. 610 metrów nad poziomem Oceanu Spokoj
nego jezioro przypominające zupełnie znane morza 
Martwe w Palestynie. Jezioro to bez żadnego wido
cznego przypływu i odpływu, ma wodę prawie tal 
słoną, jak weda morza Martwego. Do niedawna 
mniemano, że w wodzie jego nie ma żadnych istot 
żyjących, pokazało się wszakże po dokładnem zba 
daniu, iż żyje w niem pewien gatunek małych żółwi 
i osobliwe ryby, 20 centymetrów długie, używające 
płetw przednich do czołgania się po ziemi. W pasie 
2-kilometrowym od brzegu tego jeziora nie ma ża
dnej roślinności.

0 zamachu anarchistycznym, o którym doniósł 
nam telegram, otrzymujemy następujące szczegóły: 
Widownią zbrodni była ulica Berzeliusa, jedna z 
ulic, dotykających do avenue Clichy, mało w nocy 
uczęszczana. Na tej ulicy znajduje się stacja po
licyjna. Otóż o godzinie 2. w uocy, będący na 
służbie sierżant policyjny Renard, został napadnięty 
podstępnie przez pewne indywiduum, które zadało 
mu kilka ciosów sztyletem w brzuch. Nieszczę
śliwy policjant, ciężko raniony, upadł z głośnym 
okrzykiem na ziemię, a napastnik rzucił się na 
niego i sadawal mu nowa ciosy w brzuch i twan 
Ne krzyk przybyli z pomocą koledze, który otrzy. 
mai już ośm ran, sierżanci policyjni Rousset f L t 
breton — i usiłowali oderwać zbrodniarza od efiary. 
Ale ten walczył, jak szalony. Zadał zaowu Lear* 
tonowi dwie rany sztyletem, podczas gdy pierwo
tnie napadnięty Renard leżał na ziemi, jęcząc. Nie 
można była ubezwtadnić zbrodniarza dotąd, dopóki 
nie przybył trzeci policjant. Wtedy dopiero zdołano 
pochwycić łotra i umieści* go w areszcie policyjnym. 
Ze swego zamknięeia krzyczał on, wymyślał i wy
głaszał anarchistyczne groźby.

W  chwili, gdy policjanci byli zajęci ratowaniem 
swych dwóch śmiertelnie rannych kolegów, więzień, 
którego nie zdążyli związać, zaczął nagła do nich 
strzelać z rewolweru przez okienko, znajdująoe się we 
drzwiach lokalu, gdzie był zamknięty. Dał on bar
dzo szybko pięć strzałów. Jedna z kol trafiła już po
przednio ranionego policjanta Lcbretona i strzaskała 
mu szczękę, a nieszczęśliwy upadł na ziemię bez 
przytomność.; zbrodniarz zaś przez okienko ciągle do 
policjantów mierzył z rewolweru i wolał: „Uśmiercę 
każdego, kto się do mnie zbliży**.

Przybył wtedy komisarz pobeji Rouffaud, 
który zagroził sprawcy zamachu, że jeżeli nie od
rzuci rewolweru, poleci policjantom, ażeby go za- 
strzelili. To dopiero przestraszyło złoczyńcę; rzucił 
rewolwer na ziemię — i został zwiącany przez poli
cjantów. Podczas rewizji znaleziono przy nim trzy
dzieści pięć nabojów. Rewolwer był dziestięcio-strza- 
łowy i zaw ie ra ł Jeszcze pięć nabojów.

Korni®*1* Rouffaud rozpoczął zaraz badanie zbro
dniarza. Ten, na pytanie, kto Jest, odpowiedział:

— Anarchista.... Nazywam się Etievant i jestem 
ro d a k to re m  organu patyjnegc Libertaire

. T" Cze8° spełniłeś pan zbrodnię? — pytał 
dalej komisarz.

7" 7 °  Później wyjaśnię... Na razie nie powiem 
nic więcej, jak tylko tc, że dopiero co przybyłem z 
Londynu,

Eti; ant liczy lat trzydzieści dwa i jest jednym 
ze znanych anarchistów. Urodził się w Pazyiu i 
stale tu mieszkał. Byl już skazany na kilkoletnie 
więzienie za kradzież dynamitu. Stan dwóch nie
szczęsnych, ciężko ranionych policjantów jest prawie 
bez nadziei.

Egzotyczne gratulacja. Syoniści lwowscy wy
słali do Emila Zol: gratulacyjny telegram za to, ii 
powieśeiopisarz ten w znanym swoim liście otwar
tym ujął się za Dreyfusem. Taki sam telegram wy
słali do Zob niektórzy studenci politechniki lwow
skiej. Obie te gratulacje są dość oryginalne se 
względu na istotną trudność zoijentowania się w tem, 
kto w całej aferze dreyfuaowsko-esterhazowskiej wy
chodzi na biało, a kto na czarno. Zagadka powyż
sza jest tak zawiła, że nawet ludzie, stojąc, przy
n a jm n ie j geogra czme daleko bliżej Źródła, aniżeli 
lwowska młodzież pobtechaiczn,, nie mogą się 
w niej zorjen owa , charakteryetycznem zaś jest, że 
tak gorący * 1 pewnością nioskorumpowąny żywioł,
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ak m ł o d z i e ż  p a r y s k a ,  demonstruje w bardzo 
dosadny sposób przeciw wystąpieniu Zoli.

Powód. Małżonek powraca po trzy tygodnio
wej nieobecności do domu. Następuje czute powi
tanie z żonusią, poczem z koleią wychodź na stół 
wymówki.

— A! wiesz, Henryku, żem się tego po tobie 
nie spodziewała. Przez trzy tygodnie, przez całe 
trzy tygodnie nie napisać ani jednego listu 1 A powia
dasz, że mnia biby kochasz.

— Bo, widzisz, żonusiu, ja  cię tak... nieopi
sanie kocham.

* Klub pocztowy urządza dnia 25. stycznia 
rb, (wtorek) w lokalu własnym zabawę z tańcami. 
Strój dla pań wieczorkowy, dla panów balowy. Po
czątek o godzinie 8 wieczorem.

* Wieczorek muzyczno-deklamacyjny w rocznicę 
powstania z r. 1863/4, odbędzie się w sobotę 22. 
hm. pud artystycznem kierownictwem prof. Neu- 
hausera przy współudziale pani Camillowej, PP- Mel
cera i Woleńskiego, oraz chóru Tow. muzycznego. 
Bilety sprzedają: cukiernia p .  Grossa, kawiarnia Me- 
tropole p. Janowicza, oraz kasa w dzień wieczorku.

* „Batalja kw iatow a.“ Jedną z nowości nie
zwykle urozmaiconego programu, jaki wykonany zo
stanie na wielkiej reducie w d. 1. lutego, będzie 
batalja kwiatowa, która obok confetłich i wężów 
powietrznych da całej publiczności, zebranej w amfi
teatrze, oraz w obu salach redutowych, pożądaną 
sposobność do wesołej i wykwintnej zabawy. Przy
rządy do walki kwiatowej będzie można nabywać 
na sali po cenie kosztów.

* W ystawa nieustająca sztuk pięknych za
mkniętą będzie w sobotę d. 22. bm. o godz. 4. 
popol. dla publiczności z powodu obrad komitetu 
pań w sprawie balu prasy, zapowiedzianego w tych 
lokalnościach

* Zebranie miesięczne Towarz. historycznego 
odbędzie się w sobotę d. 22. bm. o godz. 6. wie
czorem na uniwersytecie. Na porządku dziennym 
oaczyt dr Bronisława Gubrynowicza: „Jan Chyżo-
siom Pasek w świetle nowych dokumentów.*

* Rocznica styczniowa. „Gwiazda* lwowska 
urządza w niedzielę d. 23. bm. uroczysty wieczór 
dla uczczenia 35tej rocznicy wybuchu powstania 
styciuiiowego.

* Towarzystwo bratniej pomocy słuchaczów 
akademji weterynaryjnej urządza w klubie poczto
wym d. 2. lutego wieczorek z tańcami.

* Wielka reduta, w prugramie reduty, która 
w dniu pierwszym lutego odbędzie się w salacb 
teatralnej i galiu. towarzystwa muzycznego, weźmie 
też udział, podobnie jak w roku zeszłym, sympaty
czne tow. śpiewackie „Echo.* Dzielni „Echiści*, 
odpowiednio ukostjumowani, wykonają „chór żab.* 
Bilety do lóż oraz do miejsc numerowanych w am
fiteatrze zamawiać można od dnia dzisiejszego w 
administracji Śmigusa  (ul. Łyczakowska 27).

Zmarli:
A ntonina T y s z k o w s k a ,  właśc. dóbr, zm arła  we 

Lwowie 53 r. życia.
W iktor K r e g l e  r, rew ident nam iestnictw a, zm arł 

we Lwowie w 44 r. życia.
Agnieszka z Iwanickich L e w i c k a ,  żona em eryto

wanego poborcy podatkowego i właśc. realności we Lwo
wie, zm arła nagle w Kamionce Strumiłowej.

W  Bejrucie w Syrji zm arł w 73 roku życia Ludwik 
M u n a s t e i s k i  (Lufti-bej, em erytow any pułkow uik 23 p. 
jazdy tureckiej, a  w ostatDicb czasach kom isarz sułtański 
kolei żelaznej z Dam aszku do Bejrutu.

Dnia 17 b. m. zm arł w Zakopanem  w 32 r. życia, 
nauczyciel ciesielstwa, architekt Zygm unt D o b r o w o l 
s k i .  Szkoła ponosi nieodżałow aną stra tę , poniew aż 
zm arły zapowiadał już swemi pierwszem i pracam i ni e- 
zwykłą siłę zawodową.

W Tarnow ie zm arł w 78 r. życia ks. A ntoni B r z e 
z i ń s k i .

Marceli S m o l e ń s k i ,  inżynier, żołnierz z r. 1863, 
zm arł we Lwowie w 55 r. życia.

Mieczysław K a b a r o w s k i ,  poczłm istrz w Magie ro 
wie, zm arł w 31 r. życia.

M atki I r a c k ie  i artystyczne.
Repertoar teatralny. W teatrze hr. Skarbku:

Dziś w sobotę popołudniu o godzinie 3  przedsta
wienie dla młodzieży szkolnej: „Hamlet*, tragedja 
w 5 aktach Szekspira; wieczorem o godzinie 
pól do 8 „Żydówka*, wielka opera w 5 aktach 
Haleryego; jntro w niedzielę popołudniu o go
dzinie pół do 4 „Córka pułku*, opera komiczna 
Donizettiego; wieczorem o godzinie pół do 8 „Lo- 
hengrin*, wielka opera w 3 aktach Wagnera; 
w poniedziałek po raz pierwszy „Na miejskim bru
ku*, sztuka konkursowa w 3  aktach Edw. Grabo- 
wieckiego.

Nowa sztuka. W teatrze warszawskim Roz
maitości przedstawiono we czwartek po raz pier
wszy krotochwilę znanego poety i pisarza Kazimie
rza Glińskiego pod tytułem : „Szaławiła". Sztuka
się publiczności podobała, a recenzenci chwalą 
wielki ruch, jaki panuje na scenie, ożywioną akcję 
i sytuacje, wprawdzie często nieprawdodobne ale 
zabawne.

Gospoiarstwo przemysł i H a l
Dom handlawy dla rolnlotwa i przewysłn we Lwa-

Wie. Lwów 19. stycznia 1898 r. Dziś notujem y za 100 
kg. metr. loco Lwów. Pszenica od 10 50 do 11*10, Ży1 od 
7*75 do 8*—, jęczmień brow arny od 8-50 do 7*75 ję 
czmień pastew ny od 5*50 do 5*90, owies od 6*90 do 
7 1 0 , rzepak od 1 1 7 5  do 13*—, hreczka 8*75 do 7 40, 
wyka od 5*25 do 5 75, bobik od 5*90 do 6-20, groch 
6*75 do 8*75, kukurn  za st. od 5*20 do 6*— , konicz 
czerwony od 30 — do 48*—, szwedzki od — do 
— *—, biały od 28*— do 40*—. Spirytus za 10.000 litr. 
od 16*75 do 17*10.

Dom handlowy dla rolnictw a i przem ysłu we Lwo, 
wio ulica Sykstuska 1. 35, dostarcza całymi wagonam i 
k n k u r u d z ę ,  j ę c z m i e ń ,  o w i e B  i b o b i k  oraz 
nawozy sztuczne i węgle w wszelkich używanych m ar
kach. Przyjm uje zam ówienia na  nasiona do siewu wio
sennego 2 gw arancją za siłę kiełkowania.

~  Sprawozdanie z targn zbożowego n a  Kleparzn. 
Kraków lg , stycznia. Przebieg dzisiejszego targ u  był 
odpowiedni ogólnem u spokojnem u nsposobieniu, jak ie  w 
bandln  zbożowym panuje. Dowozy m ianowicie z Króle
stw a były trochę większe, lecz właściciele zboża zacho
wują się przeważnie wyczekująco, tak, że chwilowe zao
fiarowanie nie przewyższa również ograniczonych potrzeb 
kupujących.

W  cenach nie zaszły ważniejsze zmiany.
Płacono pszenicę: białą od 10 80 do 11*25;

czerwoną 11*25 do 11*80 z ł . ; żółtą 11*25 do 11*75 z ł . ; 
żyto 8-35 do 8*90 zł. ,* jęczm ień brow arny 7*50 do 8*50 
z ł . ; na paszę 6*10 do 6*70 z ł . ; owies 7*— do 7*50 zł. 
owies do s i e wu — -— d o —*— z ł.; pszenica now a —*— do

— *— zł.; żyto now e —*— do —*— z l ;  v7ykę —*— 
do —*— z ł. ; rzepak — *— do —*— z l . : konicz czer
wony —*— do —*— z ł . ; biały —*— do — •— zł. 
Wszystko za 100 kilogr.

— Dyrekcja kolei paAstwowyoh' denuel: „Z dniem  
15. stycznia 1898 rokn został- na  szlakach bnkowińskicb 
kolei lokalnych Hliboka-Berhometh u. S. Mezobrody i 
Karapozin n. S, Czndyn nowy rozkład jazdy zap row a
dzony i afiszami ogłoszony11.

— N o w a  k o l e j .  „Dnia 2. słycznia b. r. o tw arto  
wązkotorow ą kolej lokalną Zell a  See-Krimml ze stacjam i 
i przystankam i: Zell a  See (isiniejąca stacja kolei p ań 
stwowej), Tichlerh&usel (ładownia), Brftckberg (przysta
nek), Fflrth-Kaprun (stacja), N iederusill (stacja), Lengd irf 
(przystanek), (Jttendorf-S tubbaebthal (stacja), Stuhlfelden 
(stacja), Bnrgwies (przystanek), Mistersill (stacja), Rotten- 
bach (przystanek), H ollersbach (stacja), Dorf, Pass, Thu- 
ru  (przystanek), Miihlbacb (stacja), B ram berg  (stacja), 
H abachthal (stacja), Neukirchen (st<cja). R osenthal, Gross 
Venediger (stacja), W ald (stacja) i Krim m l (stacja).

Stacje będą dla ogólnego ruchu, zaś przystanki 
ylko d la m ch u  osobowego i pakunkow ego otw arte.

Bada miasta Lwowa.
Lwów 21. stycznia.

( Odroczenie „debaty teatralnej.* — Debata tea
tralno ślusarska. — Sprawozdanie prof. Rawera  
o obecnym stanie sceny skarbkowskiej. — Zaku- 
pno starych zbroi polskich. — Obchód sty

czniowy).
A zatem jeszcze raz strącono z porządku 

dziennego dyskusję nad p e 'yc ją  dyrekti rów  tea
tru  o przyznanie im dodatkowej pięciotysięcznej 
subwencji. Na wstępie wczorajszego posiedze
nia zabrał glos dr. B y k  i postawił wniosek, 
aby wysłuchać spraw ozdania p ro f  R aw era o 
stanie tea tru  h r. Skarbka, jednakże dyskusję 
nad niem  przeprowadzić dopiero na następnem  
posiedzeniu. W niosek ten, zaaprobow any przez 
radę, postaw ił p. Byk  dlatego, ponieważ wielu 
członków komisji finansowej, zajm ującej się po
daniem  dyrekcji tea tru , nie mogło być na wczo
rajszem  pusiedzeniu rady  z pow odu bankietu 
dla p A braham ow icza. Na propozycję p. R aw 
skiego uchwalono nadto  zprawozdanie p. R aw e
ra  w ydrukow ać i rozesłać członkom rady. W  ten 
sposób posiedzenie wczorajsze straciło od razu 
połowę swojego uroku, a  m nóstw o osób, zebra
nych na galerjach dla przysłuchania się „deba
cie teatralnej* odeszło z rozczarowaniem , rezer
wując sobie spodziew aną przyjem ność dopiero 
na następny czwartek.

Zam iast dyskusji ściśle teatralnej przyszła 
na porządek dzienny rady  spraw a półteatralna, 
mianowicie teatralno-ślusarska. Poruszył j ą  prof. 
T h u l l i e ,  przedstaw iając pisem ną prośbę sto
warzyszeń robotniczych „Jedność* i „Przy
jaźń*, aby roboty ślusarskie około budow y no
wego teatru  powierzono firm om  lwowskim za
m iast spółce, złożonej z sanockiej fabryki m a
szyn Lipińskiego i wiedeńskiej Bondego. W  dłu
giej i wyczerpującej dyskusji pokazało się, że 
nasze firm y ślusarskie traktow ały  spraw ę 
owych robó t trochę flegm ałyc<nie, gdyż m im o, 
iż oferty rozpisano jeszcze w czerwcu 1897, 
a term in  licytacji m inął we wrześniu, dopiero 
teraz jed n a  z tutejszych firm  nam yśliła się po
stawić sw oją kandydaturę. W rezultacie uchw a
lono polecić komisji rady  miejskiej, aby jeszcze 
ra* przejrzała oferty na  roboty około teatru  i 
wystylizowała odpowiednie wnioski. Uchwalę 
tę  powitali obecni na  galerji rękodzielnicy 
okrzykam i: „Niech żyje rad a  m iejska!*

Z kolei przyszło n a  porządek dzienny 
spraw oznanie d eh g a ta  do komisji artystycznej 
profesora R a w e r a ,  o teraźniejszym  stanie 
tea tru  lwowskiego. Spraw ozdanie to, poprze
dzone półgodzinnym  pedantycznym  wstępem  o 
wszystkiem i o niczem, miało przedewszystkiem 
tę fatalną stronę, iż nie było wyrazem wła
snych spostrzeżeń i studjów  p. delegata, lecz 
zbiorem  cytatów , wyjętych z petycyj dyrekto
rów  i ze spraw ozdań... wydziału krajowego. 
Po za tern p. R aw er wygłosił coś z rodzaju 
ody na cześć obecnego kierownic wta tea tru , w 
której zam anifestow ał sw oią tolerancję dla 
„nieco (?) pornograficznych w ystępów  na  
scenie*, oświadczył, iż o ile go poinform o
wano, p. F iszer znajduje się tylko „na urlopie*, 
nadto  pozwolił sobie na wycieczkę przeciw 
dziennikarstw u, do czego nie był wcale powo
łany i co praw dopodobnie nie leżało w zakresie 
spraw ozdania. Wreszcie wyraził p. Raw> r  na- 
dźieję.że d ram at lwowski zakwitnie... w nowym 
gm achu teatralnym .

Dyskusja nad spraw ozdaniem  prof. R a 
w era, s to ry  w śiód dym u kadzideł, spalonych 
na  cześć dyrekcji w trącił tjk że  dla lepszego 
efektu kilka dyskretnie z a m a lo w a n y ch  tonów  
ujem nych (wyjazdy tea tru  ze Lw ow a na cały 
sezon letni, n ieprzestrzeganie czystości języka 
itp.) odbędzie vię na następnem  posiedzeniu 
rady. W tedy odsłoniętą zostanie także odw rotna 
strona m edalu.

Na posiedzeniu wczorajszem uchwalono 
także na wniosek p. Marjańskiego zakupić ko
sztem  gminy za 3000 zł. część sprzedanych 
przez hr. Drohojowskiego starych zbroi pol
skich, m ianowicie tych, które się odnoszą do 
dziejów naszego m iasta. Prezydent dr. Mała
chowski zawiadom ił radę o obchodzie trzydzie
stej piątej roc nicy pow stania styczniowego, 
zaaranżow anym  przez mieszczańswo lwowskie 
w dniu dzisiejszym:

Ze spraw czeskich.
(Telegramy .Dziennika Polskiego*).

Praga 21. stycznia. Po Fournierze zabrał 
głos p. P o d  l i p n y  i wykazywał, iż sesja sej
m u trw a  już  tak długo, a nie załatw iła jeszcze 
ani jednej spraw y ekonomicznej. Niemcy chcą 
tylko roznam ięłniać pospólstwo, a środkiem  do 
tego jest w ich rękach bursz noszący barw y. 
N aród czeski jednak zachowa spokój i nie bę
dzie popierał in teresu  burzycieli z zawodu. 
Mówca musi atoli wezwać nam iestnika, aby się 
s tara ł zaprowadzić 9pokój. Bumel (zebranie s tu 
dentów  w anli uniw ersyteckiej) i barw y stu 
denckie nie są in tegralną częścią zasadniczych 
ustaw  państwowych. (Spoglądając na W olfa.) 
Dla miłości czlnwieka, który wszystkich podbu
rza, nie m ożna ograniczać wolności innych 
osób. Prow okacjom  ze s trony  studentów  nie
mieckich należy kres położyć.

Mówca odczytuje z ustaw y ustęp, który

władzom  zezwala na  zakazanie noszenia barw  
i m ówi, iz w statucie burszów  wcale nie jest 
powiedzianem , iż m u wolno spokojną ludność 
prowokować.

Dalej oświadcza dr. Podlipny, iż na oszczer
stw a rzucane na praską radę m iejską nie m y
śli odpowiadać. W  końcu skarży się, że po
licja i wojsko nie zawsze oględnie postępują.

Następnie zaczął mówić ów bohater no
żowy z parlam entu  wiedeńskiego p. P f e r s c h e .  
Gdy m arszałek udzielając m u głusu wymienił 
jego nazwisko, Czesi powitali go gtośnem  p fu j!

Pfersche skarżył się na to, iż policja nie
rów nom iernie obchodzi się ze studentam i nie
mieckimi i czeskimi, i że tych ostatnich o wiele 
łagodniej traktuje.

Na tem  dyskusję zam knięto.
Jeneraluym i mówcami w ybrano : ze strony  

niemieckiej p. W eru n sty ’ego, ze strony czeskiej 
Pacaka.

W e r u n s k y  raz jeszcze oświadczył, iż 
Niemcy stosuwnie do uchwały powziętej w 
Chebie nie przystąpią do ugody póty, póki 
rozporządzenia językow e nie zostaną cofnięte.

P a c a k  zaś oświadrzył, iż Niemcy każdą 
zm ianę w rozporządzeniach językow ych p o 
wziętą bez ich wiedzy, uważać będą za krok 
nieprzyjacielski. Czesi żądają tylko rów noupra
wnienia.

Po kilku sprostow aniach w kw estjach for
m alnych i osobistych, przystąpiono do głoso
wania. W niosek hr. B uąuoy przyjęto 139 gło
sami przeciw 62, dodatkow y zaś wniosek Lob- 
kowitza 132 glosam i przeciw 62.

N astępne posiedzenie w poniedziałek.
Praga 21. stycznia. Dyrekcja policji ogło

siła dziś obwieszczenie, zabraniające czasowo 
bez w yjątku w szjstk im  publiczne noszenie 
wszelkich dem onstracyjnych odznak, tudzież 
ubiorów  i szarf stow arzyszeń. Tylko w uwzglę
dnienia godnych w ypadkach m ożna je  nosić 
wyjątkowo za zezwoleniem władzy. Przekrocze
nia tego zakazu podlegają grzywnie do 100 zl. 
lub  aresztow i do 14 dni.

Praga 21 stycznia. W ydany dziś zakaz no
szenia odznak stow arzyszeń, dotyka tak sam o 
niemieckie stowarzyszenia studenckie jak  i „So
kołów* czeskich. Mimo to przeciw tem u zaka
zowi p ro testu ją  tylko Niemcy, gdyż zakaz ten 
im tylko w ytrącił z rąk  znakom ity środek p ro 
wokacyjny. Posłowie niemieccy postanowili 
z okazji tego zakazu wnieść interpelację. Zakaz 
ten m iał zostać wydany za inicjatywą stronn i
ctw a wi>,kszej własności.

Kobiety czeskie wręczyły burm istrzow i m. 
Pragi dr. Podlipny’em u wieniec w aw rzynowy 
za mowę, k tó rą  wygłosił on wczoraj w sejmie.

Studenci niemieccy odbyli dziś zgrom adze
nie, na którem  uchwalili zaprotestow ać przeciw 
zakazowi noszenia barw  burszowskich i odznak.

Praga 21. stycznia. W  sejmie uzasadniał 
dziś p. Eppinger wniosek Schlesingera o co
fnięcie rozporządzeń językowych i rzekł, że 
wniosek ten skutkiem  dw ukrotnego oświadcze
nia h r. Goudenhovego nie stał się bezprzed
m iotowym .

Hajże na Polaków.
(Telegramy „Dziennika Polskiego.*)

Berlin 21 stycznia. O grom ną sensację w y
wołała tu  m ow a kanclerza rzeszy ks. H o h e n -  
l o h e g o ,  k tó rą  wygłosił wczoraj w sejmie p ru 
skim, a k tóra skierow aną była przeciw Pola
kom. W tajem niczeni wiedzą, iż po za frazesami 
tyle ju t  razy pow tarzanym i o niebezpieczeństwie 
polskiej propagandy tkwi coś zupełnie innego, 
a  mianowicie zem sta za ostatn ią uchw alę kola 
polskiego w parlam encie niemieckim, które czy
niąc zadość tylekrotnie objaw ianem u życzeniu 
wyborców, postanow iło głosować przeciw przed- 
iożeniom o m arynarce. Niestety jednak w P ru - 
sieth  dola Polaków taka, iż zawsze im w iatr 
będzie wiał w oczy i czy tak, czy owak postą
pią, nie zaskarbią sobie wcale łaski u rządu. 
Gdyby Polacy byli uchwalili glosować za przed
łożeniem o m arynarce, mimo to sysiem  p rze
śladowczy w Prusiech byłby nie ustał, ale rząd 
byłby im ta grzeczniej niż obecnie powiedział.

Książe H ohenlohe w mowie swej wyliczył 
wszystkie możliwe powody, k tóre przem aw iają 
za koniecznością podwyższenia funduszu komi
sji kolonizacyjnej, ale o jednym  zamilczał, a m ia
nowicie o tem , że podwyższenie to  spraw i na j
wyższą ja d o ść  henjam inkom  rządu, pruskim  
jnnkrom , gdyż w skutek akcji rozwiniętej przez 
komisję kolonizaeyjną w kierunku -a iu p n a  zie
mi, cena zadłużonych ich powyżej w artości dóbr 
się podniesie, gdyż polscy kupcy, dla których 
olbrzymie, przez komisje zakupyw ane dobra nie 
są dostępne, będą musieli lepsze ceny za ziemię 
zapłacić junkrom .

Wielce prow okująca była m ow a Miąuela, 
który Niemców w Poznańskiem  wezwał w prost 
do walki z Polakam i.

Na obie te mowy pełne jad u  i niegodne 
mężów stanu, roszczących sobie praw o do „wyż
szej kultury*, odpowiedział poważnie, z godno
ścią, a energicznie ks. Jażdżewski.

Posiedzenie miało przebieg następujący:
Dla uzasadnienia wzniesionej przez rząd no

weli do ustaw y o kom  sji kolonizacyjnej, zabrał 
pierwszy gł<>s kanclerz ks. H o h e n l o h e .  Rzekł 
n : Go się tyczy politycznej strony tej nowe toli, 
faktem  jest, iż w częściach kraju  o narodow o
ści m ieszanej, polska narodow ość nadzwyczaj 
się rozszerza i bierze przewagę nad  niemiecką. 
Owoż celem tej ustaw y jest tem u zapobiedz i 
niemczyznę wzmocnić. Ustawa ta  nie m a w so
bie żadnej nieprzyjaznej dla Polaków  tendencji. 
My musimy żądać od Polaków , aby  wzgKdem 
P rus swe obowiązki wypełniali. P raw da, że jest 
wielu Polaków, którzy to  czynią, ale rów no
cześnie jest wielu takich, którzy zawsze m ają  
jeszcze nadzieję odbudow ania wolnej i niepod
ległej Polski i zieją do P rus nienaw iścią. My 
nie możem y i nigdy nie wyrzekniem y się P o
znańskiego, Zupełną słuszność m iał B ism arck, 
gdy pow iedział: „Musimy sobie od W rocław ia
do Królewca w olną utorow ać drogę.* Gdzie 
chodzi o interes państw a pruskiego, tam  nie 
chcę nic wiedzieć o jakichś kom prom isach. Je
żeli Polacy staną  się i pozostaną uczciwymi 
P iusakam i, wówczas m y z nimi będziem y zawsze 
żyli w przyjaźni.

Poseł ks. J a ż d ż e w s k i  oświadcza, iż Polacy 
trzym ają  się tych sam ych zasad, k tóre  wygło
sili w r. 1886 podczas obrad nad ustaw ą ko
m isji kolonizacyjnej. Stonownie do ich przepo-

wiedzeń okazało się, że ustaw a ta obniżyła 
w śród Indu zaufanie do rządu i pogorszyła 
ogrom nie wzajem ne pożycie rozm aitych n a ro 
dowości. Em igracja w śród Polaków znacznie 
przybrała, rozgoryczenie i niechęć nadzwyczaj 
wzrosły, a pow aga państw ow a kilka razy na 
tem  srodze ucierpiała. Na wnioski postawione 
tak  w interesie Polaków jak  i państw a przez 
Polaków , a pros ące rząd, aby przez odpow ie
dnie cofnięcie uchwalonej podczas nam iętnej 
dyskusji, ustaw y i olomzacyjnej, u torow ał drogę 
do bardziej pokojowych stosunków , rząd odpo
wiedział wnosząc nowelę o podwyższenie fun
duszów na  komisję kolonizaeyjną. Przez tc lu
dność polska została w sposób zupełnie nie
uspraw iedliw iony podejrzaną o zaburzenie spo
koju, pokazano jej, że Polacy nie znajdują  się pod 
panow aniem  ojcowskiegc rządu, lecz pod pano
waniem  jakiegoś nieznanego im bliżej kola, 
kłóre bezwzględnie popiera germ anizację przez 
m ianow anie przeciwnych ustaw ie przepisów 
przez popieranie n ifnaw iś i narodow ych om ijają 
te główne zasady, do których rząd rozum ny, 
dbały o dobro  swych poddanych jest obow ią
zany.

My protestujem y dlatego — kończyf k9. 
Jażdżewski — znów przeciw ustaw ie z r. 1886 
i przeciw teraźniejszej dodatkowej noweli i w 
obradach r a d  tem i spraw am i udziału brać nie 
będziemy, chyba żeby nas do tego jakiś bardzo 
w ażny pow ód zniewolił (Oklaski).

P. H e y d e b r a n d  (konserw atysta) prze
m aw ia za przedłożeniem rządowem .

P. Im  W a l i e  (centrum ) sądzi, iż rząd za 
pom ocą nowego przedłożenia znowu nic nie osią
gnie, owszem pom noży szeregi niezadowolonych, 
gdyż ustaw a ta  narusza praw o etatu.

Minister rolnictw a H a m m e r s t e i n  podno
si, iż ostry p ro test ks. Jażdżewskiego je s t n a j
lepszym dowodem , iż Polacy są nieprzyjaźnie 
dla Niemców usposobieni. Ks. Jażdżewski — 
ciągnął m ów ca dalej — z em fazą woial, iż 
w Prusiech nie może być mowy o ojcowskim 
rządzie. Tym czasem  Niemcy czynią rządowi za
rzut, że faw oryzuje Polaków (!). Bzisiejszj ruch 
polski przybrał dem okratyczno-antim onarciiiczny 
kierunek, a nadto  usiłują Polacy wciągnąć do 
tego ruchu  Litwinów, Mazurów i Kaszubów. 
O naruszeniu rów noupraw nienia przez ustaw ę 
o komisji i m ow y być nie może. Mówca po
w ołuje się w  dalszym ciągu na daty i wyka
zuje, iż połowa więks?ej własności znajduje się 
w rękach polskich, a średnia  i drobna posia
dłość wiejska, k tó ra  się znajduje w polskich rę
kach, jest dw a razy w iększą od niemieckiej.

W zm ocnienie żywiołu niemieckiego m a 
wielkie ku ltum e znaczenie. Ustaw a koloniza- 
cyjna wcale nie m a jakichś antikatoiickich ten - 
dencyj. Jestto zadaniem  rządu niemczyznę 
wszędzie popierać i starać się o rozszerzenie nie
mieckich obyczajów w m archji wschodniej. 
Obowiązku tego cesarz i król dobrze jest 
św iadom .

N arodow e odrębności rząd  będzie zawsze 
szanował, a  ku ltura  niemiecka tylko na dobre 
wyjdzie Polakom . Mówca spodziewa się, że 
przyjdzie chwila, w której zapanuje trw ały, pe
łen błogosław ieństw a pokój.

P . G a m p (stronnictw o ludowe) zw raca się 
przeciw wywodom  p. Im  Waile, Komisja kolo- 
nizacyjna chcąc uchronić Niemców od zalewu 
polskiego, musi p o sęp o w ać  energiczniej niż do
tąd. Jako nauczyciele ludowi powinni w szko
łach ludowych fungować, za odpowiedniem  n a 
turaln ie w ynagrodzeniem , tylko mężowie zau
fania rządu.

P. M u n c k e l  nie popiera przedłożone!1 
przez rząd noweli, gdyż jest przekonany, że 
ona do niczego nie doprowadzi. Rząd powinien 
być silnym i konsekw entnym , ale przedewszy
stkiem winien być sprawiedliwym.

M inister M t ą u e l  zauważył, iż osadzenie 
tylko 2250 rolników  niemieckich jest już nie
zbitym dowodem , iż kom isja nie śpi snem  sp ra
wiedliwych, lecz energicznie prow adzi swą p ra
cę. Mając więc taki rezultat, śm iało m ożna dal
sze n a  ten  cel sum y łożyć. Jest atoli jeszcze 
60.000 m . ziemi do obsadzenia. Jesteśm y dość 
silni, abyśm y mogli dokonać naszych zadań. 
Pom nożenie liczby osób opłacających podatek 
je s t korzystnem  dla państw a.

Polacy różnią się od Niemców w swych 
m aterjalnych i m oralnych dążeniach, hojkotują 
niemieckich lekarzy, aptekarzy itd.

Należy tylko czytać głosy prasy polskiej. 
W każdym  polskim dzienniku jest m ow a o przy
w róceniu Polsce samodzielności

My nie chcemy mowy polskiej wytępić, ale 
już w swoim własnym interesie powinni Polacy 
uczyć się i um ieć język niemiecki.

Pierwszy krok do porozum ienia już jest 
uczyniony, a jest nim to, że Niemcy w Pozna
niu noszą głowę tak sam o wysoko jak Polacy.

Odwołujemy się dzis do c a L to  niem ieckie
go ludu z prośbą o pomoc. Centrum  przekona 
się, że kom isja nie dotyka w cale kwestji in te
resów  kościoła katolickiego.

P. N a d b y l  tw ierdzi, iż celem ustaw y 
kolonizacyjnej jest zniszczenie Polaków i ka
tolicyzmu.

Minister M i q u e l  ośw iadcza, iż w tej 
chwili cofnie przedłożenie rządow e, jeśli mu 
-to  udow odni, iż propaganda w ielko-polska — 
jak tw ierdzą niektórzy — w ybuchła właśnie z 
pow odu w ydania ustaw  kolonizacyjnych, (W e
sołość).

Przyjaciel nasz polakożerca narodow y libe
ra ł S a t t l e r  polemizuje z p. Nadbylem .

Po przem ówieniach tych odesłano przedło
żenie do komisji budżetow ej.

N astępne posiedzenie w poniedziałek.

Z sejmów.
(Telegram „Dziennika Polskiego").

Berno 21. stycznia. W  sejm ie m oraw skim  
p Fux uzasadniał swe wnioski w spraw ie za
prow adzenia kuryj, podziału rady  szkolnej k ra 
jowej itd. W nioski te  odesłano do kom isyj.

Lubiana 21. stycznia. Posłow ie słoweńscy 
postanow ili w sejm ach karyntyjskim  i sty ry j
skim przem aw iać tylko po sloweńsku.

Sprawa Dreyfus-Esterhazy.
(Telegram „Dziennika Polskiego11).

Paryż 20. stycznia. Proces przeciw Zoli i 
i redakcji Aurorę  odbędzie się przed przysięgły
mi dnia 5 . lutego.

Z m iast prow incjonalnych dunosią  o roz
ruchach antisemickich.

N a radzie gabinetowej m inister spraw  we
w nętrznych oświadczył, iż poczynił już wszelkie 
kroki, aby przeszkodzić dem onstracjom  ulicznym.

W  „Q uartier latin* obyła się wczoraj de
m onstracja studentów . Kilkanaście osób are 
sztowano. W ieczorem panow ał spokój.

Paryż 21. ntycznia. W czoraj aresztow ano 
tu 150 osób.

Komitet, k tóry zawiązał się dla zorganizo
wania akcji p rotestu  przeciw syndykatow i p ra 
cującem u w interesie Dreyfusa, postanow ił, 
w brew  zakazowi władz, urząazić w najniższą 
niedzielę wielką dem onstrację ludow ą

Dziennik Siecle dow iaduje się, że pułko
wnik P icąuart poważnie zaniemógł i przewie
ziono go z więzienia do szpitalu.

W  Nancy, m im o, że policja aresztow ała 
w ielu studentów , dem onstracje przeciw żydom 
nie u sta ją . D w ustu ntudeniów postanow iło 
utw orzyć między sobą kom itet antysemicki, 
który  wyszle telegram y gratulacyjne do R oche- 
forta i D rum onta.

TELEGRAMY
„Dziennika Polskiego.”

Budapeszt 21. stycznia. Gautsch, Boehm - 
Bawerk i K oerber przybyli tu  wczoraj wieczo
rem  i toczą rokow ania w spraw ie ugody. W  
sobotę wieczorem wszyscy trzej w racają do 
W iednia. T u  u trzy m u ją , iż konferencja nie 
spełznie na niczem i że co do kwoty nastąpi 
porozumienie.

Ateny 21. stycznia. R osja znów wysunęła 
kandydatu rę  księcia greckiego Jerzego’, na  gu
b e rn a to ra  Krety. K andydatura ta  m a wielkie 
szanst powodzenia.

Wadowice 21. stycznia. Włodarskiego, który, 
jak to donieśliśmy, uciekł z więzienia w Wadowi
cach, schwytano tutaj i odstawiono do więzienia.

Wiedeń 21. stycznia. Elewi leśni Owsiak i 
Lisikiewicz mianowani asystentami leśnymi w okręgu 
lwowskiej dyrekcji domen i lasów.

Prezydent sądu krajowego vr Gzemiowcach 
Wessely otrzymał krzyż rycerski orderu Leopolda.

Kanea 21. stycznia. Sześćdziesięciu m uzuł
m anów  przerw ało kordon kołu K andji i za
atakow ało pow stańców . W ysłano tam  posiłki 
wojskowe i aresztow ano 24 ludzi. Pow stańcy 
w liczbie 500 natarli na  m uzułm anów  w  Phi- 
nikia, ale wojsko regularne ich odparło. Czte
rej T urcy są ranieni.

Budapeszt 21. stycznia. M inistrowie austrj&c- 
cy b r. Gautsch, K órber i Bóhm-Bawerk zeszli 
się dziś o godzinie 11. rano na konferencję z 
w ęgierskim i m inistram i b r. Banffym, lukacaem , 
D anielem  1 D aranym . Ju tro  wracają austijaccy 
m inistrow ie do W iednia.

Brody 21. stycznia. Na wczorajszem posiedze
niu izby handlowej wybrani zostali ponownie pono
wie: Stanisław Burstin prezydentem, a Micnal Ku
lak wiceprezydentem.

Telegraiy o m i e  i taryrn.
Wiedeń 21. stycznia.

Oieida pienięina. Wczoraj po zamknięciu 
giełdy wieczornej notowono: Kredyty 355*37, Węg. 
Kredyty 3 8 1 2 5 , Anglobanki 161* — , Wiedeńsk. 
„BankYerein* 259*— , Unjony 3 0 0 — , Laenderbank 
218*50, Sztacbany 342' — , Lombardy 79*50, Elbę- 
thale 265* — , Kolej północno-zachodnia 250*50, 
Tytuniowe 137*— , Rima 248 25, Alpmy 143 20, 
Renta majowa 102*45, Węg. renta koronowa 
99 15, Losy tureckie 60 90, Marki niemieckie 
58*85.

Berlin 21. stycznia. Giełda wczorajsza wie
czorna: kursa końcowe. (W nawiasie podane cyfry 
oznaczają kurs porównawczy wiedeński tak zwane 
Wiener Paritai) Kredyty 223 10 (355*38). 
Sztacbany 145 25 (341 59), Lombardy 35 —
(81.65), Diaconto 202 60 Usposobienie spokojne.

Frankfurt 21. stycznia. Giełda wczorajsza 
wieczorna, kursa końcowe. (W nawiasie podane cyfry 
oznaczają kurs porównawczy wiedeński tak zwane 
Wiener Paritai). Kredyty 300 50 (355 22). 
Sztacbany 294*12 (341*33). Lombardy, 71* — 
(8 1 5 6 ), Laura — *—, Harpener 183*35, Disconto 
202 40. Usposobienie mierne.

Z Izby handlowej I przemysłowej.
Lwtw 21. stycznia 1898 r.

I. Akoje za sz tukę: Kolej gal. Karola Ludw ika po
200 zł. m. k. 212*— do 215*—. Kolej Lwow.-Czem.-Jasay
po 200 zl. w. a. w srebr. 294*— do 297*—. B anku hipot. 
po 200 zl. w. a. 386*— do 395*—. Banku kred.
gal. po 200 zl. w. a. 200 — do 210*—. G arbam i w Rze
szowie po 200 zl. w. a. 200*— do 210*—. Fabryki w a
gonów w Sanoku przedtem  Lipińskiego po 500 koron  — 
250 zł. w. a. 262-— do — *— .

II. Listy zastawne za 100 z ł . : B anka b ip o t  gai. 5 '/ ,  
w. a. wylosował, z 1 0 '/, prem . 110*— do 110*70. Banku 
hipot. gal. I 1/ ,0/, w. a. los. w 50 la t 100*— do 100*70- 
Banku hipot. gal. 4 °/„ w. a. losów w 60 la t po 200 
koron 96*50 do 97*20. Banka krajowego 4 1/,*/, w. a.
los. w 51 lat. 100 80 do 101 50. Banku krajowego 4*/, 
w. a. los. w 57 lat. 98*— do 98*70 Tow . kred. gaiic. 
ziemsk. 4 °/0 (I. emisja) 97*80 do 98*59. Tow. kredyt, 
gai. ziem. 4*/0 los. w 41*/„ lat. 97*30 do 98*— Tow arz. 
kredyt, galic. ziem. 4°/„ los. w 56 lat. 96 70 do 97*4)

III. Obllgl za  100 z l . : Gaiic. fundusze propinacyjnego 
4*/„ w. a. 98*— d c  98*70 Buków, fu n d e sn  propinacyj
nego 5°/0 w. a . 102*75 do — . Kom. Banku krajow ego 
5 °/0 w. a. II. em. 102*60 do — *— . K om unalne Banku 
krajowego 4 ‘/.'/o  w. a. m .  em. 100*3C do 101*— . 
Kolej, lokalne Banku kraj. 4*/„ po 2C0 kor. 97*50 do 98*20. 
Potyczki kraj. 6°/0 w. a. 103*— do — *—. Pożyczki k ra j. 
4 I/»°/o w - a. —*— do —*—. Pożyczki kraj. '4 °/0 w a. 
z roku 1891 — *— do —* —. Pożyczki Lraj. 4 °/0 po  200 
koron — 100 zł. w. a. z roku 1893 97*80 do 98*50. 
Pożyczki 4 gmi ny m iasta  Lwowa 96 20 do 96*90.

IV. Lasy. Miasta Krakowa od 26 50 do 28 50. M iasta 
Staniaławnwn od 48 — do —*—

V. Menety. D ukat ces. 5*64 do 5*74. N apoleon’dor 
od 9*49 do 9*59. Póbm perja l 9*49 do 9 5 9 . Rnbel 
ros. srebm v 1*20*— do 1*25*— . Rubel ros. papierow y 
1*27*20 do 1*28.20 100 m arek niem . 65.65 do 59*10

Przyjechali do Lwowa.
dnia 21. stycznia 1898 r.

HOTEL EUROPEJSKI. Br. A. H orroch z W inni
czek. B. Jocz z Przem yśla. S. Cbojecki z Rudek. B. Pi- 
latowski z Brodów. M. R ubinkow a z Chłopiatyna. J. 
L ubnam i z Bremy. J. H ołub z Przemyśla R. Zakrzewski 
Próchnika.
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HOTEL IMPERIAL ulica Trzeciego Maja l. 3 pierwszo 
rzędne hotel restauracja  i Yawiaraia. R. ks. Puzyna z 
córką z Narola. A. h r. Mniszek z żoną z Makuniowa. T. 
hr. Czosnowski z Ożomla. Ks. J. h r. W iśniewski z Ja 
rosławia. W. Garapich z zoną z Szyły. L. H ottenste in , 
K. Majewski z Malkowic. J. Gótz z Okocima. J. Tusta- 
nowski z Oskrzesiniec. N. Kłodnicka z Krakowa. T. 
Studnicki z K onnaniec. J. Kochanowski z Krakowa.

Nadesłane,
(R ubryka ta n ie  pochodzi od redakcji, która też me r>;erie 

a a  łieb ie  żadnej za n ią  o d p o w ied zia ln ie j).

Operator ua2 1-5
Dr. Tadeusz Niemczynowski

ordynojB od 3— 5  ' ”  ni. Kopernika 1. 28.

K a m iz e lk i ,  skarpetki, sztylpy i  kamasze 
wełniane

poleca w wielkim  w yborze: 1016

Marcin Muller
plac Halicki 1. 14, bbok Banku hipotecznego.

Wypożyczalnia i skład not
Władysława Zadurowicza

dawniej J a k u M i  i Zadurowicz
w t Lwowie, przeniesione zostały z ulicy Karola Ludw isa 

1. 1, na  ulicę A k a d e m i c k ą  1. 8.

Zarówno wypożyczalnia jak  i skład n u t z a o p a t r z o n e  
z o s t a ł y  w e  w s z y s t k i e  n o w o ś c i  i z n a c z n i e  

p o w i ę k s z o n e .  1121 1 12
W arunki ahonam entu  n u t n a  żądanie frauko.

Dr. Wiktor Ungar
adw okat krajowy, 1083

otw orzył kancelarję admokacką w e Lwowie, ul. 
Akademicka I. 8.

0 8 Z U 8 t W O  I
niesum ienni podrzędni fabrykanci naśladują ety
kietę s ł a w n y c h  tutek \ i e i n < > | o » s U l e -
g v .  Należy strzedz się przed lichem  naślado 

wnictwem  !
Każda etykieta i tu tka  zaopatrzona jest n a 

zwiskiem : 1014

St. W. Niemojowskiego.

IDEAŁEM KOBIET jest piękna karnacja 
i ta  delikatna cera arystokratyczna, k tóra sta 
now i rzeczywistą piękność. Bez z m a r s z c z e k ,  

k r o s t  i p l a m  c z e r w o n y c h  
zdrow a i czysta blonka oto są 

■ skutki osiągnięte zapom ocą jedno
czesnego użycia CRŹME SIMON 
P udru i Mydła SIMONA.

Należy zażądać praw dziw ą m a rk ę : 
  <)■ SIMON w Paryżu.

W  G alicji: W e ' Lwowie w aptekach P P . 
Mikolaseha, E hrbara, W ewiórkiego, K rzyżano
wskiego, R u c k e ra ; w Krakowie u P P . Wisznie
wskiego, Redyka, Trauczyóskiego i we wszyst
kich składach perfum , galanteryjnych, w baza
rach etc. 307 4

^ p p p p p p p p R n n n p p p p f

W chorobach dziecięcych,
które tak często potrzebują środków niszczących 
kwasy, ordynow aną byw a ze stron  lekarskich, jako 
ze względn na łagodne działanie najlepiej się do tego 

n a d a jąc a : 104

MATTON EGO

GIESSHflBLER
najczystsza woda m in e tmIna

SZCZAWA ALKALICZNA
przy kwasach żołądkowych, skrofułach, rhachltu, 
nabrzmieniu gruczołów I t. również w katarach 
krtani i kokluszu. (Monografia Giesshilbl Sauerbrunn  

przez radcę dworu Lóschnera).

DROBNE OBŁOSZENIA.
Don ies ien ia  rozmaite.

po I 1/* cen ta  od w y r a z u .  

B T ó ś ż n a c J ł  f o . N A u y . T I
Ogrodnik kawaler, z chlubuem i św iade- 
U ctw am i z 12-letnią pr akt j ką  poszukuje 
posady zaraz. M. B. poste restan te  Żół
kiew. 40

Dotaukuję do lvandlu wspólnika lub wspól- 
ł  mczke natychm iast; kapitał 2.000 złr. 
A. D. puste restante Lwów.

Kucharz poszukuje posady z d -b rym i 
św iadectwam i. Franciszek Trybusiewicz, 

Milatyn nowy.

flsoba młoda poszukuje posady w sklepie 
U lub klucznicy może się zająć dziećmi 
i zarządem  domu. Łaskaw e zgłoszenie 
poste restan te  J. B. 1. 30. Lwów. 40

p M * w Ó Ł W E  p o ś T f T y T ^ M
Uotarjusz Jarem a z Jasła, potrzebuje 
I* dyurnistę rutynow anego w spraw ach 
hipotecznych i spadkowych.

P U T io /M  u f o l f T
Książki różnej treści oraz kartki z wldo- 
A kami dostarcza tan io  Bogdański My- 
ślealco.
Ozynkl nurynowaae i wędzone w sm aku 
W w yborne, sprzedaje kilo po 70 et., 
nie licząc nic za opakowanie. MikoLj 
Stasiuk w Pom orzanach.______________ £7

Sleniea ta  i Halskego 2 dynam o-elektry- 
ezne maszyny do św iatła  elektrycznego 

lnb przenoszenia siły, pierw sza 8 konna, 
100 voliów i 40 am perów , druga 3 
konna, 30 voltów, 20 am perów , 14 dni 
zaledwo używane, z pow oda wycofania 
się  ze spółki do sprzedania. Zwieraicki 
w żw iem ik u  p. Łęki górne. 43

Ważne dla Pań!
Tylko za 10 złr. wyuczyć się m ożna 

kroju francuskiego pod g w a r a n c j ą ,  
w szkole kroju E a g e a l l  W s o k e r ó w u o j ,
L w ów , ulica Chorążczyzny I. 5, 11. piętro, 
drzwi 19. Osobny kurs dla więcej uczeń 
n ic rów nocześnie w nauce udział biorą 
eych w zniżonych w arunkach.

Po um iarkowanej cenie na  każdą 
aiiarę sprzedaje się formy na staninki. 
żakiety, pelerynki, szlafroki itd. Przyjmuje 
■ię do skrojenia całe suknie a na  żąda
nie do sfastrygow ania i wypróbow ania 
pod gw arancją najściślejszej dokładności. 
Zam ów ienia na prow incję uskutecznia się 
odwrotne, poczta.

r c o w a n i e  M a n c o
UM AULT i K*, w Paryżu 

Skuteczność n ie z a w o d -  j 
na w leczeniu ręeygcycA-i 
bez utrudzenia ż o łą d k a  g  
k tó re  z a w sz e  p o c ią g a  /.aj 
sobą utycie k a p su łe k  z >

, kubisbą w płynie.
W Paryżu, 8, ulica V lyłonne,' 

głównych aptekach.

Dostać m ożna we Lwowie w aptekach 
pp. Mikolaseha, W ewiórskiego, Beisera, 
Krzyżanowskiego, E hrbara , R uckera i 

i Sklepińskśego. 1—?

0Cy'e ze stalowem i żyłkami Nr. 1 złr. 
1.80, Nr. 2 złr. 2, stalow e w kształcie 

litery H Nr. 1 złr. 4.60, Nr. 2 złr. 5 za 
li>0 sztuk. Dzwonki do sań poleca Piotr 
Chrząstowski, handel żelazny we Lw o
wie, plac kapitulny 1 (naprzeciw  katedry).

* N * I

RĘKAWIC; KI
praw dziw e Victoria* dam skie i 
męskie od 1 5o halowe, rautow e, 
wizytowe i do ulicy we wszystkich 

długościach i k o k rach .

GÓRSKI j SZYDŁOWSKI
Lwów, plac Marjuckl 8.

otrzym uje się przez użycie K r e m n  
t w a r z o w e g o ! .  W iś n ie w s k ie g o ,
który w przeciągu kilku dni usuw a piegi, 
liszaje, wągry I wszelkie wyrzuty, czyniąc 

płeć piękną, białą.

W  K r a k o w ie  sk ła d : J. W iśniewski, 
Stradom  7, droguerja; w e  L w o w ie :  
Fridrich i Beacock, ulica Hetm  ńska 4 ;  
w  T a r n o w ie :  W ładysław Brach,, 
skład m ate rja łó w ; w B o c h n i : Jan  
Michnik, droguerja. Z powodu licznych 
podrabiań  uprasza się wyraźnie żądać: 
.K rem  Jakóba W iśniewskiego, m agistra  

farm acji*, b ł o l k  6 0  c e n t ó w .

Śmierć myszom i szczurom!

M m  siezawnana rnicizcr
DA SZCZURY, MYSZY DOMOWE I POl NE.
Pr/ewyZsza wszystkie dotychczas w tym 
celu używane. Dział? trująco tylko ua 
Tyzonie (glires) : szczur, mysz. królik, 
fp . ; dla ludzi i zw ierząt domowych jak 

pies, kot, drób itp. aleszkedllwa 
Wysyłki w puszkach po ct. 30, 60 i 

słr. 1. pocztą o 1S ct. więcej 'z a  list 
fracht, i opazow.) uskutecznia odw rotnie 
za pobraniem . 1016 1 -

9kłag I ithsratsrjBm przetworów ebem.

JA N A  M IC H N IK A
mag f ir ta

w  B o c h n i .
1 kl. trucizny zl. 2. — 4*/t  kl. 7 zl. 60 et.

Hurtow ny skład na L w ów : J. Friedrich 
i A. Beacock, H etm ańska 4. — Apteki : 
pp Beiser, M. Łazowski, Piepes, W. T epa; 
Kańczuga, Medenice, Mielnica; Przemyśl 
B L epiankiew icz; Rawa Ruska, Sokal, 
W aręż, W oja-łiw . -  Szląsk : Bielsko ; 
S. -iu tw ńsli! iaw o-zs 4 . ir.nicki.

Adwokat krajowy

Dr, Kajuto Maramorosz
przeniósł kancelarję z Kołomyi do Lwo
wa, pod liczbę 12, ulica Akademicka 

(naprzeciw  kasyna mieszczańskiego).

T Y L K O
W RESTAURACJI

NAFTULY TOEPFEBA
ulloa Trybunalska I 12, dom własny, 

moina dostać oodzlsnnla a pedunla 8. rano 
H T  gorąca iniadenla 'CSC. 

C E N N I K ;
Plaozać wieprzowa i  kapustą 15 st.
Siekane płuoka . . . .  12 „
F l a o z k l ......................................12 „
Nóżka olalęoa z ohrzanam . 1 0
Kiełbaska z chrzanem . b „
K a w io r ......................................... 15 „
Obiad w abon.manole . 40 „

Wszelkie napitki w najlepszych gatunkach 
po oonaoh na)umlerkoweószyoh; dla pewnoSol, 
ie pochodzą z moje] restauracji, dają odbiorcom 
znaczki. Najlepeze WINA pa oenach najtańs/ych, 
począwszy od 40 ot. litr.

Z wysoklsm powitaniem
_________ N a f  u ła  T o e p f e r .

Ziółka karpackie.
Znakom ite te  ziółka są bardzo sku

teczne w zadawnionym  kaszlu, chrypce, 
zaflegmieniu, cierpieniach piersiow ych, 
bolu gardła i t. p.

C e im  p u d e ł k a  2 0  c t .

Prawdziwe w aptece

E. STENZLA w Kołomyi.
Cenne są ziółka Karpackie pańskiego 

r ,j ,o b u . Po użyciu dwóch pudełek, mogę 
.powiedzieć, że jestem  zdrów zupełn ie; 
dlatego też m oim  znajom ym  takow e 
noleeam.

Cenne są ziółka Karpackie pańskiego 
ryrobu. Po użyciu dwóch pudełek, mogę 
owiedzieć, że jestem  zdrów zupełn ie; 

...atego 
polecam.

Z poważaniem  H a r t m a n n .
O n t i - z e g a  a l ę  p r z e d  n a ś l a d o *  

w n i c t w e m  t a k o w y c h .
Na składzie także w aptekach P io tra

Mikolaseha i W ewiórskiego we Lwowie 
i dr. Beila w Stanisławowie. H '42

Reumatyzm,
g o śc iec , kurcze, suche bole, 

bole przy Influencji
koi i leczy w zupełności

SAPOMENTHOL
najlepsze nacieranie n i i i e r a j p

wyrobu Eugeniusza Matuli, apt. 
w  Radomyślu koło Tarnowa 

C e n a  7 0  c t .  z a  * ł « i k .
Do nabycia w każdej większej aptece. 
Składy g łów ne; we Lwowie apt. Mi- 
kolasch, K rzyżanow ski; W Krakowie 
apt. W iszniewski, drog. Zoppot i S;>.; 
w Podgórzu apt. Dyonizy M atu la ; 
w Kopyozyńoaoh ap t, R ed er; w Tar
nowie apt. Sokalski; w Gródku apt. 
Herscheles; w Przemyślu Mańkowski 
apt., w Bielsku apt. F ra n k i.; w Rze
szowie apt. K arpiński; w Strzyżowie

apt. Zajączkowski.

Rozkład jazdy pociągów kolejowych dla m iasta Lwowa,
wedle czasu środkowo-europejskiego późniejszego o 86 ueiont od czasu lwowskiego, w&żay od 1. października 1897 r. 

Pociąg godzina przyobedzl do Lwowa Pociąg godzu?. odchodzi ze Lwowa:

osobowy 7 '30  z suczawy i Czeraiowiec 
,  '  7 50 z Janow a

7-52 z T arnopola  i Brodów  n a  Podzam cze 
3 05 ze Stryja i Ijtw ocznego
8-16 z T arnopola i Brodów n a  dw orzec główny 

,  8 25 z Sokala i Rawy ruskiej
,  fo lii z K rakowa w połącz, i  Chyrowem  
t  1 0 3 5  z Jarosławiu 
,  1 15 r Janow a

pospiesz i 80 ;  Krakowa w połączeniu z N. Sączem, Zagó
rzem , Chyrowem  i Rawą 

osobowy 1-40 ze Stryja i Ław oczne go w połączeniu z Cby- 
rowem  i Stanisław ow em  

pospiesz. 1-60 z Suczawy i Czeraiowiec
,  2-15 z Podwołoczysk na Podzam cze
.  2*80 z Podwołoczysk i Brodów  na  dworzec główny

eeobńwy 6-25 z Bełżca w połącz, z Sokalem i Jarosławiem  
t 5-86 z Podwołoczysk i Brodów  oa Poozamcza 

E-4& t  Czensiowier

. aepisra -
Bnbewy

pospł*»s*r

McbewT

pospieszy

s _ s PodwolocKyek a a  d w o rn e  główny

IŚOC

(• 45
b-6T' t  K rakow i w połącz, z Rurww iuw ew 7 Qń
8-4 z 3 m ich o w ic  żyłko od V, do włąci • • ł»r<b*wy 7-jto
8-4- z K rakow i, J u l a ,  Sanoka » 7'Di.1
9-iu K Sncaaw ; i Czeraiowiec J 7- i "
9-3' > i  S rekow e w poł. z W Sąosem i Raw-, »S 7-4--;
ri b x Sacsaw y < Czers>owiec ; 0-3-

x i o ó w o ło c iy ti i Brodów  na  fodxam c’ t l0-.v

t ć j :
t  Podwołoczysk i B iodów  dworzec f_:J. 

Stryja w poł. z Ćhyrowf /a tsofecwy ' i i '—
1 2 -i.’ z Ław dćznego, Stryja, Kałnsza 

z Podwołoczjrik na  Podzam cze 
z Podwołoczysk na dworzec główny

/ : i -15.
3-(R
3-Si V 4-4o
5'i< e Krakowa w poł. z N Sączem, Jasłem  

i Chyrowem • 5-au

pospiesz.

osobowy
pospiesz.
aa/óiowy
osobowy

[ ospiesz. 
•

pospiesz.
pospiesz.

ti - -  uo Podw ołoczysk i Brodów i  dworca
8-10 do Czeraiow iec i Suczawy
6 1 5  do Podwołoczysk z Podzam cza
6-4b do Czem iowiec 1 Suczawy
•H-4(« do  Krakowa, Rozwadowa, O rłow a przezTarnow
8 5 0  do Janow a
8-56 do Krakowa w połącz z N. Sączem 
?2>) do Skolego. Kałusza. Chyrowa
9-26 (‘.o Bełżca w pobici, z Sok? leni i Ja rosław ie*  

10-05 do  Podwołoczysk i Brodów z dw orca głowa. 
10-27 do  Podw ołoczysk; Brodów  z dw orca Podzamcze 
30-45 do Czeraiowiec i Suczawy

1 55 do Podwołoczysk i Rrodóy. z dw orca główn.
2*08 <io Podwołoczysk i Brodów z aw orca Podzamcze
2-40 do  Snczawy i Czeraiowiec
2-60 do K rakowa w poł. t  Rawą. : Chyrowem
S-05 do Stryja
i  i:j co

do Krakowa i Pesztn 
do Sokala : Rawy ruskiej 
do T arnopola * dw orca głównego 
do Stryja i Ław ocznego, Kałow a, Chy. ^w, 
dc T arnopola  * dw orca Po Jzamc*.* 
óo Jaaew a
do C ierniowiec : Suczawy 
do  Krakowa w połącz. * Jaalem, Roz w i 

dow em  1 W Sączem 
do Poawołoczyak i Brodów i  dworca 
do Podwołoczysk, Brodów, Kopeczyniec 

H usiatyna * dw orca Podzamcze 
do K rakow a w po ł z fibyrowew , jasłem  

Rozw adow em  i N Sączem 
do Stryja, fcav/r,eznei?u i Chyrowa

UWAGA Czas środkow o-enropejski różni się od czasn lwowskiego o 36 m inu t,a  m ianowicie 12 godz. w czasie środkowo-suropejskiw 
=  12 godz. 86 mm. czasu lwowskiego. Nocne godziny od 6-00 wieczór, do 5-69 rano  objęte są  r a m k a m i .  Biuro 
inform acyjne e. k. kolei państw , przy ulicy 3 Maja w Hotelu Im perial udziela wyi.iśaień w  spraw ach kolejowych 
zpreot rj* wszolkiago rodzaju bilety jazdy i rozkłady jazdy w form acie kieszonkowym.

N a j le p s z e  h y g ie n ic z n e

paryskie towary gumowe
do celów su iita rn y ch  i chirurgicznych — poleca istniejąca od rokn 1866 

fabryka wyrobów gumowych
J. N S C H M E I D L E E

ces. i król. dostawca nadw orny 1091 V I I —8
w M lcdn in , VII., h tiflgnsse Nr. 19. “W  

Cenniki zadarmo. Wysyłka dyskretnie.

po cenach najtańszych przyjm uje

Biuro ogłoszeń i dzienników

L  P L O H N A

we Lwowie, ul. Karola Ludwika 9.
Obliczenia, kosztorysy, projekty bo ogłoszeń odwrotaie.

Na żądanie stron  przyjm uję oferty do przechow ania i zlecenia 
porozum iew ania się z interesentam i w spraw ach ogłoszonych.

V  GAEDKEGO
Kakao i Czekolady

odznaczają się znakomitą jakością przy miernych cenach. Urządzenia 
najnowsze i technice dzisiejszej odpowiadające, dozwalają na oszczędności, 

które konsumentowi korzyść przynoszą.

SZCZEGÓLNE MARKI:
Czekolada narodowa . zł, 1 20 za V, kilo do gotowania

„ Perfect . . „ 1-6U „ ,  „ * jedzenia
Kakao 2 korony „ 1 - 7 0  „ „ „

II ^  n ** 2 ,, ,, it

P. W. GAEDKE i Ska
WIEDEŃ, IV., W ohllebengass. 19. HAMBURG.

Abonować najlepiej
mi]M l i m  krajowe 1 zagraniczne

a więc
polityczne, żurnale mód, belestrystyczne, naukowo itd.

w  naj8tar8zem
biurze dzienników i ogłoszeń

LUDWIKA PLOHNA
Lwów, ul. Karola Ludwika 9.

Doręcza się pisma umyślnymi posłańcami do 
domu, dbając szczególnie o punktualność i skrupu
latność w usłudze.

Pism a perjodyczne wysyłam także na prowincję.

NAKŁAuEM KSIĘGARNI

Seyfartha i Czajkowskiego
już wyszło 1123 1 3

Tilla Dr. Er. Prawo prywatne
anstrjack  e tom  IV. zawiera.

M  j  k t « a  n a u k i  o  s t o i m n k i i c h  o b o w i ą z k o w y c h .
Część II w 8ce 465 str. Cena zlr. 3.80.

U

A telier fc to g ra iiczn o -m ala rsk ie

K A R O L I N ”
Lwów — Pasaż Hausmanna

W ykonuje portrety  naturalnej wielkości z jakiejkolwiek fotografji, po nastę
pujących c en a ch :

W ielkość ( P o rtre t k r e d k o w y .............................6 złr. i
. n  v  r  n  I P o rtre t p a s t e lo w y ........................... l O  ,  | W ielkość

A  w  . P o rtre t akwarelowy . . . .  1 5  , | n a tu ra ln a ! I
c/m  l P o rtre t o l e j n y ................................3 0  ,  I

W szelkie zdjęcia fotograficzne, widoków i w nętrz p o  c e n a c h  
u m i a r k o w a n y c h .  2063 1—?

Rok założenia 1853.
Dom bankowy i kantor wymiany

pod firmą

AUGUST SCHELLENBERG i SYN
Lwów, ulica Karola Ludwika liczba ! ,

•o- gnaf.ou  dyrekcji galic. T ow arzystw a kredyt, zif-mikiegn
poleca

PROMESY "a l0»8yr*n*łW0We 2 r!ku 1860 i0 Oągnienia 1 lutego 1898rnUIDLOI po złr. 4 50 wraz zs stemplem. Główna wyHrt»a złr 300.005
oraz

Losy na spłaty micsieczue {ioa ja t  flajtorzystniejszyai warontami.
W ydawnictwo g taety  losowań .N adzieja* ; p renum erata  rocn-a : 70, 

aa  prowincji 1-80. 1012 i —?

Czekolada 1 Kakao Sucharda
”elem uniknięcia możliwych nieporozum ień, zw racam y uwagę 

Szanownej Publiczności, że fabryka

Ijf Pi. SucDarda tai zwanej czekolady lamaeej
ani nie fabrylrnje ani w  handel nie w j ir o w a to , *5*  

Czekolady Ph. Sucharda dostarczano bywają 
fjt czyste pod gwaraucją i, jak  wiadome, tytke

w staniole opakowane z marką fabryczną i

00000000000000000000004

9 HANDEL HERBATY i KAWY

E D M U N D A  R I E D L A
i  w ©  L w o w i e ,  p l a c  M a r j a c l i i  l i c z b a  l O .
w poleca najlepsze gatunkil m amr k a w y
^  g m A  0 smaku czy*łym 1 aromatycznym.

»/, kilo
P o r t o r i c o ...............................................................— zł. 90 ct.

  Cuba g ru b o z ia rn is ta ............................................— „ 96 „
Ceilon zielona............................................... i

,, „ p rzed n ia ..........................................1 „  04  „
„ „ g ru b o z ia rn is ta .............................. 1 „ 08 „
„ „ p e r ło w a ..........................................1 ,• 08 „

Mocca arabska bardzo arom atyczna . . 1 ,, 08 „
Jaw a z ł o t a ..................................................................1 » 08 „

I J w a g a :  Kawa Mocca arabska sam a używa się 
tylko na  czarną kawę, — zaś n a  b iałą kawę potrzeba 
używać z Cejlonem lub  Jaw ą. — Jeżeli używa się kawy 
gatunki mięszane, wówczas należy każdy gatunek 
oddzielnie opalić. 1929 1— ?

>000000000000000000000000

1Ł. Łusera plaster dla turystów!
żniny śroćłk prztolw nag n le tk om,  t. z. twirdt)
ikćrze na podaizwlt l plecie, przeciw dred 

* raraj Liczne 
uzeenle 
Kćą de 

dyepozyejl 
iweym

kem I weztlklm twardym earodlam 
tkdrnym.

De nebyele w e p t e k a o k .

L\e \e  6 ©  rcz.ytK.wym
9 < ń—'"‘̂ A p tek a  L. Sonwenke

w aeldllng pad Wiedniem.

ly lk o  w tedy prawdziwy, jeżeli każdy 
przepis użycia i każdy p laster zaopatrzony 

jest obok stojącą m arką ochronną i p rzep isem : 
należy przeto baczyć na to i falsyflknty zw racać  aapew rót.

We Lwowie: J. Mikolascb, J. Beiser, H. Blumenfeld, Z. Rucker, J. W iewiórski, A. Ehr- 
bar, R. Rappaport, K. K rzyżanow ski; w Krakowie: C W iszn iew sk1, .. ranczyński, 
M. Proń, W. Redyk, C. Jahr, E. S tockar; w Kopyozyńoaoh: M. h e d e ra ; w Sam
borze: J. Lepiankiewicz, J. N ah lik - -w Sokalu: E. W ysoczański w Gródku: Ig. 
Hescheles; w Brodach. W. Landesberg, M. K nllak; w CzortkowL: L. N oss; 
W Kołomyi: A. Sidorowicz, Ed. Stenzel i K. Br. y. Witoalawsk! ; w Stanisła
wowie: J. Macura, A. Amirowicz, dr. A. B eil, Nowy Sącz: St. Pawłowski; 
W Tarnawie: M. Adler, J. S okalski, F. Leszczyński, J. v. N iesiołowski; w Milówce: 
J. R eisner; w CzernloWDaOh: t .  Alth, d r J. W. B arb er; W Stryia: K. Ja h r ;  

w Żurawie: J. L. T om aszewski.

Z ces. król. uprzyw. fabryki.

w e Fr e i wa ld a u
ces. król. dostawców dla austro-węgierskiego dworu

PŁÓTNA, STOŁOWA BIELIZNĘ, 
RĘCZNIKI, CHUSTKI, ŚCIERKI

W C  i w szelk ie inne wyroby
poleca najtaniej handel

Jana Riedla
1009 1-we Lwowie.

Ceny h u rto w as: pp- odsprzedającym , właścicielom  hoteli, ri 
stauratorom , dla szpitali, zakładów kąpielowych i pubhcznycl

Redaktor odpowiedzialny Dr. Kazimierz Ostaszewski - Barański. Papier z fabryki czerłańskiąj. Z Drukami K. Budweisera pod zarządem Ludwika Ringla.

08011213


